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Fabrykant szczęścia
 
Tu kończyło się miasto. Zniknęły ostatnie płaty asfaltu, a przed maską samochodu widniały już tylko jakieś szare, rachityczne badyle świadczące o tym, że dłuższy czas nikt tędy nie jeździł. Derek zatrzymał wóz, zaklął przez zęby i jeszcze raz sięgnął do kieszeni. Rozwinął odręczny szkic i zaczął ponownie przypominać sobie drogę, jaką przebył, i porównywać ją z tą narysowaną na pokratkowanej kartce. Na pierwszy rzut oka wszystko się zgadzało, no, chyba że ten zjazd w lewo? Postanowił sprawdzić, a gdyby się pomylił, zażądać od Tomasza dokładniejszych wskazówek i wrócić za kilka dni. Kilkadziesiąt godzin różnicy nie odgrywa chyba decydującej roli.
Włączył wsteczny bieg i odwróciwszy się przez prawe ramię poprowadził wóz z powrotem. Gdy tylko samochód zakołysał się na pierwszych asfaltowych wybojach, zawrócił i pojechał wolno, uważnie patrząc na prawo. Szereg opustoszałych, a może tylko zamarłych, wystraszonych widokiem samochodu, ruder, ciągnął się bez najmniejszej luki na odcinku kilkuset metrów. A potem nagle otworzył się wjazd i westchnienie ulgi zbiegło się z szelestem opon wjeżdżających na dziwne nowy i czysty asfalt. Derek miał uczucie, że znajduje się w otoczeniu dekoracji filmowych, bowiem zaraz za zmurszałymi ruderami nieoczekiwanie objawił się, wprawdzie pusty, ale czysty i zadbany park. Już po kilkunastu metrach wysokie drzewa zasłoniły skutecznie tyły ruin, skasowały je z krajobrazu, a po przejechaniu następnych dwustu metrów park z lewej ustąpił miejsca olbrzymiej łące, w głębi której widniał dom. Whitaker nie zastanawiając się skręcił na drogę prowadzącą do podjazdu przed domem, przejechał ostatnie sto – sto dwadzieścia metrów i zahamował. W tej samej chwili drzwi nad pięcioma schodkami otworzyły się i stanął w nich mężczyzna. Derek wysiadł i zaczął iść w jego kierunku. Stał nieruchomo z martwo opuszczonymi rękoma i nieruchomym spojrzeniem, ale lekko odstająca lewa klapa marynarki świadczyła nie o dużym, dobrym sercu ani o wypchanym portfelu. „Założyłbym się o kopa w dupę, że grzeje się tam cobra 38” – pomyślał Derek i spróbował całej swej postaci, układowi ciała, nadać przyjazny, sympatyczny wygląd.
– Pan Grogan? – zapytał mężczyzna i Derek pojął, że on również stara się być uprzejmy i sympatyczny. Ale nie przesadza w tych usiłowaniach.
– Tak. Jestem umówiony.
– Proszę – mężczyzna cofnął się pół kroku i otworzył drzwi.
Gdy Derek, podziękowawszy skinieniem głowy, ruszył do przodu, mężczyzna nagle zachwiał się i choć od razu odzyskał równowagę, Derek był przekonany, że to przelotne muśnięcie wystarczyło, by policzyć nawet wszystkie pieprzyki na jego ciele.
Korytarz rozpoczynający się od razu za progiem, bez żadnego hallu, prowadził kawałek prosto, potem skręcał pod kątem prostym w lewo i kończył się po trzech metrach lekkimi przeszklonymi drzwiami. Mężczyzna w brązowym garniturze wyprzedził gościa i bez pukania wszedł pierwszy.
Pokój był niewielkim pomieszczeniem prawie pustym, tylko spore biurko pod ścianą i dwa identyczne fotele po obu jego stronach tworzyły umeblowanie.
– Proszę usiąść – mężczyzna wskazał fotel przed biurkiem, odwrócił się i wyszedł.
Derek wysunął do przodu lewą nogę chcąc podejść do biurka, gdy nagle część nieapetycznie szarej ściany w rogu zapadła się i w czarnym prześwicie pojawił się pulchny Chińczyk. Ukłonił się nisko i szybko przebierając stopami doszedł do swego fotela, wskazał drugi Derekowi i odczekawszy chwilę aż gość zasiądzie wygodnie, usiadł również.
– Pan wie, czym się zajmuję, panie... – cichym, miękkim głosem powiedział Chińczyk, zręcznie zawieszając głos w oczekiwaniu na prezentację.
– Grogan – pośpieszył mu z pomocą Derek.
– O, dziękuję bardzo – mile uśmiechnął się gospodarz. – A więc, jak już powiedziałem, pan wie, czym się zajmuję, panie Whitaker?
– P-pan nie jest Chińczykiem – stwierdził jąkając się lekko Derek.
– Oczywiście, że nie. Ale klienci oczekują odpowiedniej oprawy, scenografii. Więc spełniam ich oczekiwania, ale żeby było jeszcze ciekawiej, umyślnie staram się zachowywać nie jak Chińczyk. To jest bardziej interesujące, zwłaszcza dla inteligentnych gości. Pan do takich właśnie należy – pokiwał lekko głową.
– A skąd pan wie, że nie nazywam się Grogan?
– Pana prawo jazdy już leży z powrotem w skrytce samochodowej.
– Aha! Proste.
– Proste. Ale... – przechylił lekko głowę i uniósł pytająco brwi.
– No tak. Do rzeczy. Ja... – Derek oblizał wargi. – Mam większość tego, o czym marzy mężczyzna w moim wieku: ciekawą pracę, pieniądze, zdrowie, kobiety.
– To bardzo dobrze – gospodarz uniósł palec i strzepnął nim w stroną Dereka. – To są trywialne sprawy i bardzo się cieszę, że pan ma inny problem. Słucham.
– Uczucie! – wypalił Derek. – Nie mogę znaleźć prawdziwej miłości. Mam dość seksu. A trwa to już tak długo, że zaczynam wątpić, czy dopisze mi szczęście. Dlatego, gdy dowiedziałem się, że istnieje ktoś, kto zajmuje się uszczęśliwianiem ludzi, to, choć jestem trzeźwym racjonalista i w pewnym stopniu cynikiem, zacząłem pana szukać. No i jestem.
– Rozumiem. Chwileczkę – anonimowy gospodarz zmarszczył brwi i przygryzł dolną wargę. Wskazujący palec prawej dłoni drżał mu lekko. Trwał w zamyśleniu dwie minuty, potem jakby się obudził, drgnął i powiedział:
– Sądzę, że ta sprawa mnie interesuje i będę mógł panu pomóc.
– Tylko... Niech pan nie myśli, że wątpię w pana... umiejętności, ale...
– Panie Whitaker! – gospodarz patrzył na Dereka z wyrzutem. – Nie prowadzę domu publicznego. Panu chodzi o „Miłość” a nie „miłość”. I to duże „M” będzie pan miał.
– Oczywiście... kchm... Oczywiście, bardzo przepraszam, ale nie bardzo sobie wyobrażam, jak można taką sprawę załatwić i tylko dlatego zwątpiłem... Na chwilę – dodał szybko.
– Proszę pana. Bardzo często przychodzą do mnie ludzie i proszą o wskazanie szczęśliwych liczb na loterii, na przykład. Nie odmawiam ich prośbie, ale to nie znaczy, że fałszuję losy, przekupuję komisję, czy kradnę szczęśliwy los innemu człowiekowi. Gdy przychodzi do mnie alpinista tuż przed poważną i ryzykowną wyprawą i chce się zabezpieczyć przed wypadkiem, nie łamię mu ręki, co uchroniłoby go przed poważniejszą kontuzją w trakcie wejścia. Jeśli przychodzi kobieta i pragnie zapewnić sobie szczęśliwy poród i córeczkę – nie oferuję jej ślicznej sierotki – wychylił się odrobinę w stronę purpurowego ze wstydu Dereka. – Ja po prostu spełniam ich życzenia.
– Już wiem, rozumiem – szybko skinął głową Whitaker.
– Po co pan kłamie? Ja się tak łatwo nie obrażam, więc nie musi się pan tak tłumaczyć. I nie trzeba mi schlebiać. Musi pan przyjąć na wiarę, że sprzedaję szczęście, zapłacić mi odpowiednią sumę i poczekać trochę. Powiedzmy tydzień. Jeśli w ciągu siedmiu dni pana marzenia nie spełnią się, proszę przyjść po odbiór swoich trzech tysięcy. I tylko w tym celu wolno panu tu przyjść po raz drugi.
– Jasne – Derek wstał i sięgnął do kieszeni.
– Może być czek – szybko zareagował gospodarz.
Whitaker skinął głową i usiadł jeszcze raz przy biurku. Gospodarz czekał stojąc.
– Proszę – Derek wyciągnął dłoń z czekiem. – A nie boi się pan oszustwa? – ośmielił się wydusić z siebie.
Niby-Chińczyk tym razem nie uśmiechnął się. Delikatnie pogłaskał kciukiem kącik prawego oka i powiedział:
– Mogąc przynieść komuś szczęście, mogę też zapewnić jego brak, nieprawdaż?
Whitaker zdobył się tylko na skinienie głowy. Czuł, że ciarki przechodzą mu falą po plecach, a włosy jeżą i stają się kruche jak lodowe sopelki.
– Do widzenia – wykrztusił.
– Żegnam – wyraźnie poprawił gospodarz i wyszedł przez znowu nie wiadomo jak otwartą ścianę.
Otworzyły się drzwi, przez które parę minut temu gość wszedł, i stanął w nich znany już fagas. Whitaker minął go bez słowa, sam otworzył drzwi wejściowe i bez pożegnania wyszedł. Raczej poczuł niż usłyszał, że drzwi za nim zamknęły się, strzelił palcami i wsiadł do samochodu. Ruszył wolno, ale zaraz potem wdusił ostro gaz i pomknął szybko przemierzając uroczy park, slumsy i zwolnił dopiero wjeżdżając w bardziej „cywilizowane” dzielnice. Skierował się na południe i w piętnaście minut później wszedł do baru „Sześć Po Siódmej”. Wybrał stołek przy leniwie opartym o mikser barmanie i powiedział:
– Jeden dziecinny.
Tomas spokojnie odwrócił się po butelkę. Nawet drgnieniem powieki nie zdradził, że rozumie właściwie zamówienie. Może gdyby Derek powiedział: „Piwo”, co by znaczyło, że nie udało się... Może wtedy informator Whitakera zareagowałby żywiej, a tak podał tylko wysoki kieliszek i uprzejmie wycedził:
– Proszę.
I po sekundzie:
– Mam tu dla pana list – widząc zdziwione spojrzenie klienta dodał: – Jakieś dziesięć minut temu przyniósł go mały czarnuch.
I podał niewielką żółtą kopertę. Darek odstawił szybko kieliszek, wziął ją i rozerwał. W środku znajdował się kartonik z ręcznie napisanym zdaniem: „Tym razem opłaci się opluć kobietę. Żegnam”. Derek obejrzał kartonik z obu stron, potem kopertę. Nic. Wsunął papierki do kieszeni i wlał w usta małą porcję swego ulubionego rumu. Pozwolił by rozlał się po języku i w tym momencie coś trzasnęło za jego plecami. Derek drgnął, rum z języka spłynął do gardła i ścisnął je piekącą obręczą. Whitaker poczuł, że wstrząsa nim gwałtowny skurcz przepony, drugi raz i trzeci, nie wytrzymał i otworzył usta. Rozkaszlał się gwałtownie, machając rękami i okręcając się wokół swej osi. Czwarty raz kaszlnął stojąc oko w oko z wysoką szczupłą brunetką. Zareagowała zasłonięciem dłonią twarzy i odskokiem w tył. Derek nabrał wreszcie powietrza, wytarł chusteczką czoło i szybkim gestem usta. Odwrócił się do Tomasa, ale tamten mówił właśnie:
– Tuż obok telefonu panno Payne – posłał jej uśmiech i dopiero wtedy odwrócił się do Whitakera.
– Tomas... h-hy... wody! Niech to diabli...
Barman błyskawicznie wyjął butelkę z lodówki, zerwał kapsel i kryształowa struga wpadła do szklanki. Gdy Derek porwał szklankę i zaczął łapczywie pić, Tomas nachylił się i szepnął:
– Przepraszam, że się wtrącam, ale to jest wspaniała dziewczyna i nie chciałbym, żeby właśnie pan... – podniósł rękę i przebierał w powietrzu palcami, nie mogąc znaleźć odpowiedniego słowa. – Pan ją trochę... jakby... opluł.
Ledwo zdążył odskoczyć gdy zęby klienta trzasnęły o brzeg szklanki, a z gardła wydarł się charkot. Tym razem płyn dotarł głębiej niż za pierwszym razem, kaszel też trwał dłużej i choć w lustrze za barmanem świetnie widział, że dziewczyna wraca i uśmiecha się coraz szerzej, nic nie mógł z sobą zrobić. Dopiero silne uderzenie w plecy wytrząsnęło kropelki wody z tchawicy i pozwoliło odetchnąć spazmatycznie. Whitaker potrząsnął głową i odwrócił się.
Dziewczyna uśmiechnęła się serdecznie i powiedziała:
– To moja wina – wskazała na podłogę. – Upadła mi parasolka.
Derek zerknął na parasolkę i, wracając spojrzeniem ku twarzy nieznajomej, zlustrował figurę.
– Nic mnie nie rozgrzesza. Serdecznie przepraszam i proponuję drinka na zgodę – wyciągnął dłoń.
„Rewelacją to ona nie jest. Figura owszem, zaliczam. Biust za mały. Twarz sympatyczna i tylko tyle. To nie może być ona. Przypadek z tą durną kartką i zakrztuszeniem się” – pomyślał jednocześnie.
– Schirley – dłoń miała chłodną i twardą. – Niech będzie, że to pana wina, ale zaraz potem ja stawiam. Żeby nie było wątpliwości, że zakopaliśmy topór wojenny. Zgoda?
– Jasne. Tomas, dwa dziecinne. Może tym razem przejdzie bez komplikacji.
– Co to są te dziecinne? – odwróciła się do barmana.
– O, to moja modyfikacja „Baranka Południa...” – Tomas uśmiechnął się szeroko i szybko zaczął wyliczać składniki.
„Ładny profil. Nawet więcej... Jakiś taki... miękki... zamglony... No i ładny kolor skóry. I cała taka... uniwersalna. Pasuje i do wycieczki do muzeum i do wypadu w puszcze Kanady, i na bal, i na konie. Wszechstronnie miła... Nie-e... Zdecydowanie świetna!” – poczuł, że serce zaczyna pracować z lekką czkawką. Skoncentrował się i wsłuchał w głos Tomasa.
– ...trzy krople cytryny. Pan Whitaker bierze jedną – barman wskazał nosem Dereka.
– Zgadza się – rześko odezwał się wskazany. – Ta jedna kropla to moje dzieło życia.
– Zazdroszczę panu – powiedziała poważnie Schirley. – Nie mogę, niestety, powiedzieć czegoś takiego o sobie – roześmiała się beztrosko.
Obaj mężczyźni zawtórowali. Atmosfera stała się cudownie beztroska i przyjemna.
Potem było zupełnie fantastycznie, szczególnie gdy Tomas taktownie wycofał się pod pretekstem podliczenia kasy.
Potem było rewelacyjnie.
Potem nie było już nic tylko Schirley.
I tak minęły cztery dni.
Dopiero po ślubie, gdy Schirley wyjechała na dwa dni do domu przygotować rodziców na wizytę męża, Derek odzyskał na tyle sprawność umysłu, by przypomnieć sobie wizytę u sprzedawcy szczęścia, tajemniczy list i spotkanie Schirley. Cały dzień i pół nocy trwała intensywna praca mózgu, w rezultacie następna noc zastała Dereka na terenie parku nieopodal znanego mu już domu. Uzbrojony był w mały damski pistolecik, latarkę, łyżkę do opon i zdecydowany wyjaśnić sprawę do końca.
Uważnie obserwował domek, dopiero gdy nabrał przekonania, że od tej przynajmniej strony nikt nie czai się w oknie, przebiegł schylony kilkadziesiąt metrów i przykleił się do ściany tuż obok rogu. Odczekał jeszcze dwie czy trzy minuty i ruszył wzdłuż muru w poszukiwaniu odpowiedniego okna. Wszystkie trzy po tej stronie były zamknięte, więc nie licząc na cud zabrał się do podważania ostatniego. Puściło dość łatwo i bez hałasu. Odczekał chwilę i wskoczył do wnętrza.
W pomieszczeniu było ciemno, panował jakiś dziwny zapach – kurzu, starych papierów, farby i jakby ziół. Cisza. Na palcach przesunął się w kierunku drzwi. Dotarł do nich bez przeszkód, zresztą pokój – o ile mógł się zorientować w ciemnościach – był pusty. Delikatnie nacisnął klamkę, drzwi ustąpiły i Derek wychylił powoli głowę.
Był to ciemny korytarz, ale z prawej strony, za zakrętem, było trochę jaśniej. Derek posuwał się w kierunku światła z pistoletem w ręku, wyjrzał na zakręcie i widząc szklane drzwi, za którymi paliła się jakaś słaba żarówka, przygryzł wargi.
„Jeśli siedzi tam ten goryl, to wpakuje we mnie co najmniej cztery pociski zanim zdążę pomyśleć, że umieram. Więc albo poczekać na jego wyjście, albo zaryzykować. Czekać mogę całą noc. Co tu...” I nagle zauważył, że posuwa się w stronę drzwi. Ścisnął mocniej kolbę i trzepnął lewą ręką w klamkę, pchnął drzwi i wskoczył do pokoju, usiłując od razu zorientować się w sytuacji.
Na jego widok z fotela po prawej zerwał się sprzedawca szczęścia upuszczając trzymaną w ręku gazetę. Oprócz niego nikogo w pokoju nie było. Derek, nie spuszczając oka ze stojącego nieruchomo mężczyzny, zamknął drzwi i odsunął się tak, by mieć je również na oku. Przełknął ślinę i oblizał wargi.
– Muszę wiedzieć jak pan to robi – wychrypiał.
Mężczyzna usiadł powoli w fotelu. Patrzył spokojnie na Whitakera.
– Nie wolno przychodzić tu po raz drugi.
– Musiałem. Nie będę mógł żyć spokojnie.
– Przecież jest pan zadowolony? – skośnooki mężczyzna był opanowany, mimo że to w niego wycelowana była lufa pistoletu.
– Jestem szczęśliwy, ale nie wiem jak pan tego dokonał i to mi nie daje spokoju.
– A jeżeli nie zdradzę sposobu?
– Jestem zdecydowany na wszystko. Zdaję sobie sprawę, że nie wyglądam na mordercę i nie chcę nim zostać, ale przyszło mi do głowy, że mógł pan mnie uśpić, zahipnotyzować i uwarunkować na Schirley, i to samo zrobić z nią. Reszta to kwestia małej wyprawy i zręczności – lufa pistoletu drżała lekko. – I ja mam żyć z takimi wątpliwościami?!
– Może pan być spokojny. To, co pan wymyślił, to zwykły kant. I prymitywny. Ja uważam siebie za kogoś w rodzaju artysty...
– Pan może siebie uważać za artystę, a ja mogę się z tym nie zgadzać – przerwał Derek rozwścieczony tonem rozmówcy i lekkim uśmiechem, jaki pojawił się na jego twarzy.
– Chciał pan Miłości – gospodarz zaakcentował dużą literę w słowie „miłość”. – I otrzymał ją pan. Jest to szczere, autentyczne uczucie, dozgonne i mocne. Nie ma najmniejszego powodu do niepokoju – kręcił głową wygłaszając ostatnie zdanie.
– Jak mogę wierzyć, że jest to szczere i autentyczne uczucie, skoro pan wszystko wiedział z góry? Ta kartka na minutę przed spotkaniem dowodzi niezbicie...
– Panie Whitaker – przerwał nagle gospodarz – nie ma sensu roztrząsać tej sprawy, zapewniam pana. Najlepiej, jeśli na tym zakończymy rozmowę – oparł się wygodnie plecami o fotel.
– Nie! – Derek podniósł lekko pistolet. – Muszę wiedzieć prawdę. Nie zrezygnuję i potraf...
– Nie wystrzeli – cicho powiedział gospodarz.
– Co?... Nie wystrzeli? – oszołomiony Whitaker przeniósł wzrok z twarzy rozmówcy na broń.
– Niech pan spróbuje. W ścianę – mężczyzna niedbale wskazał kciukiem ścianę po swojej prawej ręce.
Derek przygryzł wargę. Myślał chwilę.
– Huk ściągnie pana ochronę. Nic z tego – powiedział.
– No to inaczej – mężczyzna wstał i zaczął powoli zbliżać się do Whitaker a.
Gdy podszedł na dwa kroki, lufa opadła niżej i zanim Derek zrozumiał, co robi, wystrzelił w nogę gospodarza. Huku nie było.
– Widzi pan? – niby-Chińczyk odwrócił się i wrócił do fotela.
– Jak to? Dlaczego... – oszołomiony strzelec patrzył na broń trzymaną w drżącej ręce.
– Znowu przyniosłem panu szczęście – powiedziała niedoszła ofiara. I widząc, że Derek nie rozumie, wyjaśnił:
– Nie stał się pan mordercą.
Whitaker westchnął głęboko i schował pistolet do kieszeni. Podszedł do okna i oparł się o parapet. Przetarł dłonią twarz.
– Gdybym nie był racjonalistą powiedziałbym, że ma pan wspólnika w piekle.
– Whitaker!
Derek podniósł oczy i spojrzał na gospodarza. Ton, jakim rzucił jego nazwisko, zupełnie nie pasował do układnej postawy prezentowanej aż do tej chwili.
– Niech pan siada – gospodarz wskazał palcem niski fotel w rogu pokoju. Derek usiadł przekonany, że jeszcze przed chwilą nie było tam niczego. – Wyjaśnię panu wszystko. Nie jestem człowiekiem.
Powiedział to tak szybko, nie stawiając w ogóle kropki między zdaniami, że oszołomiony wydarzeniami sprzed kilku chwil Derek nie zrozumiał w pierwszej chwili. Zmarszczył brwi i powtarzał w myślach ostatnie zdanie, aż sens trzech słów: „Nie jestem człowiekiem” rozkwitł w umyśle i zaowocował szeroko otwartymi oczami.
– Nie jestem człowiekiem. Przyleciałem tu z innej planety, z innego układu. Moim celem nie była Ziemia – głowa mówiącego drgnęła – ale pech i niewielka awaria wykluczyły zarówno dotarcie do celu, jak i powrót do siebie. Wylądowałem na Ziemi i tu zostanę. Może niedługo przyleci ktoś po mnie, a może i nie. Dlatego musiałem ułożyć sobie życie tak, by przeżyć. Dotąd, mam nadzieję, wszystko jasne? – zapytał uprzejmie Whitakera.
– N-nie... Hikh! – atak czkawki zdeprymował i tak niezdolnego do jakiegokolwiek działania Dereka. Zasłonił usta dłonią i przeczekał dwa czknięcia, a potem szybko zapytał:
– Nie mógł pan nawiązać kontaktu?
Rozmówca uśmiechnął się z pobłażaniem.
– Poznałem was trochę zanim wylądowałem. Gdybym się nie ukrył, zaczęłyby się rozmowy, powitania, badania, kontakty. Potem kłótnie, kwarantanny, targi, telewizja, pytania, testy. Zaczęlibyście nawzajem oskarżać siebie o ukrywanie informacji, o agitację, nakłanianie, propagandę. Potem pewnie zażądalibyście wyboru komisji ONZ do spraw kontaktów ze mną, znowu uzgodnienia, głosowania, protesty. – Derek poczuł, że się poci. Ale nieznajomy nie miał pretensji, raczej żal mu było Ziemian. – Postanowiłem wobec tego ukryć się i żyć tak, aby nie zwracać na siebie uwagi. Potrzebne były więc pieniądze. Mogę je zdobyć na wiele sposobów, ale postanowiłem przy okazji uszczęśliwić pewną liczbę ziemian. Zacząłem sprzedawać szczęście. W ten sposób ja mam pieniądze, a wy trochę radości. Nikogo nie oszukuję, nie pobieram wygórowanych opłat, wiem, kogo na ile stać i tyle żądam. Pan dałby mi znacznie więcej, gdybym chciał. Prawda?
Derek skinął potakująco głową.
– Moje utrzymanie na Ziemi wymaga sporej ilości pieniędzy. Nie jesteśmy do siebie zbyt podobni, oddycham powietrzem o innym składzie, by nie umrzeć z głodu muszę kupować spore ilości drogich u was preparatów. Więc zarobkuję – rozłożył dłonie.
– Oszukuje pan – wyszeptał Derek.
– Przykro mi, że pan tak mówi. Jesteśmy nastawieni wybitnie pokojowo. Nic wam z naszej strony nie grozi – możemy żyć razem na jednej planecie i na pewno nie wejdziemy sobie w drogę. Ale... Niestety, jeszcze jest trochę za wcześnie. Jeszcze nie. Na razie muszę się maskować. Tym bardziej że nie jestem już sam – i widząc zdziwione spojrzenie Whitakera wyjaśnił: – Udało mi się rozmnożyć.
W zupełnej ciszy ohydnie zabulgotała ślina w gardle Dereka.
– Rozumiem pana. Znam Was już wystarczająco dobrze. Niech się pan tym wszystkim nie przejmuje. Naprawdę nie zrobię wam krzywdy. Do niczego nie jesteście mi potrzebni. Wolałbym co prawda, by planeta nie była zamieszkała, ale skoro byliście tu pierwsi – trudno. Odpowiem jeszcze na trzy pytania, które pana męczą. Pierwsze: jak to jest z tym szczęściem. Dla mnie to dość proste, modeluję, co chcę, wobec czego nie sprawia mi trudności uszczęśliwienie kilku tysięcy ziemian bez krzywdy dla innych. Po drugie: dlaczego to wszystko panu powiedziałem. Odpowiedź jest również prosta – potrzebni mi są inteligentni „naganiacze”, tym bardziej że jeśli nikt po mnie nie przyleci, moje potomstwo będzie również potrzebowało ziemian, którzy będą wyszukiwać niezadowolonych i kierować do nas. Pan mi się od razu spodobał, dlatego też „wymodelowałem” tę rozmowę. Pan ją i tak za chwilę zapomni – wyjaśnił.
To, co mówił, docierało do Dereka jak przez grubą futrzaną czapkę. Przymknął oczy by lepiej skoncentrować się na słuchaniu.
– I po trzecie – usłyszał. – Męczy pana problem liczby moich pomocników. A przecież to nie ma znaczenia, w każdej chwili mogę mieć potrzebną liczbę. I nie martwię się, że dojdzie do sytuacji, kiedy więcej będzie uszczęśliwionych „naganiaczy” niż niezadowolonych czy nieszczęśliwych.
Derek nic już nie słyszał, ale mężczyzna mimo to mówił dalej:
– Tak. Znam was bardzo dobrze. I wiem, że jesteście gatunkiem o nieograniczonej wręcz zdolności do unieszczęśliwiania się nawzajem.
 



Czarność
Maćkowi
 
Słupek żaru nie wiadomo kiedy połknął papierosa i zgasł oparłszy się o filtr. Edwin popatrzył na rurkę z popiołu ze złością i ostrożnie, by nie opadła na stół, doniósł do popielniczki i położył na jej szklanym dnie. Kaszlnął i klepnął się kilka razy po klatce piersiowej, potem wstał i podszedł do piecyka. Zajrzał do paleniska, wyrównał żar pogrzebaczem i poruszył patelnią, by tłuszcz równą warstwą pokrył powierzchnię naczynia. Potem zerknął szybko na schody i splunął lekko na patelnię. Kilka malutkich kropelek śliny zatańczyło na rozgrzanym tłuszczu skwiercząc głośno. Edwin pokiwał z zadowoleniem głową – od kilkudziesięciu lat stosował ten prosty sposób sprawdzenia temperatury tłuszczu i nigdy nie zawiódł się. Wziął do lewej ręki miskę z przygotowanym wcześniej ciastem z mąki kukurydzianej, zamieszał łyżką i wylał porcję na patelnię. Szybko zakręcił nią rozprowadzając równomiernie ciasto. W nos uderzył charakterystyczny zapach, Edwin odczekał chwilkę i podrzucił płat w powietrze. Placek wykonał pół obrotu i opadł na patelnię surową stroną w dół. Ten sposób o „wracania placków niezmiennie wywoływał zachwyt Keitha i Edwin pożałował, że nie poczekał trochę aż malec obudzi się i będzie mógł obejrzeć pokaz sprawności dziadka, a potem zje z apetytem tak wspaniale przygotowane placki.
Zrzucił gotowy placek do dużego kamiennego, rozgrzanego lekko rondla, odczekał chwilę i wylał następną porcję. Kilka kropel spadło na płytę pieca, gdy wbrew własnej woli drgnął słysząc głośne:
– Dzia-a-dziuś!
– He-ej! – wrzasnął z całej siły. – Tu jestem! Wstawaj, bracie, bo cyrk odjeżdża!
Skwierczenie tłuszczu rozbrzmiewało w całej kuchni, skutecznie tłumiąc odgłosy z piętra, ale pewne było, że w tej chwili Keith, trochę nie wierząc dziadkowi, trochę walcząc z zaspanymi oczami, pędzi na bosaka do drzwi.
– Gdzie ten cyrk? – dobiegło ze szczytu schodów.
– Tu – Edwin wskazał na siebie palcem i podniósł go w górę. – Uważaj – ujął rączkę patelni w prawą dłoń, potrząsnął lekko i podrzucił placek jak mógł najwyżej, pod sam sufit. Krzyknął głośno łapiąc go znowu na patelnię i teatralnie ukłonił się przed swą jednoosobową widownią.
– Brawo-o! – malec walił w dłonie z całej siły, aż wykrzywił buzię z wysiłku. – Niech żyje najlepszy cyrk na świecie!
Edwin odwrócił się szybko by nie pokazać wnukowi swych załzawionych ze wzruszenia oczu, zajął się poszturchiwaniem placka i przełykaniem jakiejś gumiastej kuli nie wiadomo w jaki sposób wyrosłej w przełyku.
– Pędź, umyj się i przychodź szybko – placuchy stygną. Gazem!
Keith zaczął zbiegać po schodach rozpinając guziki pidżamy, Edwin obserwował go z niepokojem, ale nic nie mówił. Każdy przejaw samodzielności cieszył go, każda dobrze wykonana czynność wprawiała w dobry humor na kilka godzin. Zdążył usmażyć wszystkie placki zanim wnuk wrócił z podwórka. Buzię umazaną miał pastą do zębów, ręce mokre, a z łokci spływały szare smużki brudnej wody. Poważnie wgramolił się na stołek i uważnie obserwował dziadka dzielącego placki i polewającego je syropem.
– No. Wsuwamy – Edwin mrugnął i zabrał się do jedzenia. Keith ruszył za nim do szturmu na talerz. Chwilę trwało milczenie, jednak malec nie wytrzymał długo ciszy, kilka razy usiłował coś powiedzieć, ale widząc, że dziadek potrząsa przecząco głową milczał, dopóki jakaś nowa ciekawa myśl nie przychodziła mu do głowy.
– Dziadziuś – westchnął w końcu i odsunął z żalem talerz. – Pamiętasz, co mi obiecałeś?
– E-e-e tam. Niemożliwe, żebym ci coś obiecywał – Edwin starał się patrzeć poważnie na zaniepokojoną buźkę.
– Powiedziałeś, że jak nie będę sikał do łóżka, to mi zrobisz strzelbę, nie pamiętasz?
– A-a! Strzelbę... Pamiętam i dotrzymałem słowa, jeżeli i ty dotrzymałeś.
– Możesz sprawdzić. Wszystko suche, naprawdę – malec potrząsa głową, całym sobą usiłuje przekonać dziadka. Nie wie, że wystarczy, by skrzywił buźkę, a Edwin gotów jest zaatakować słonia szpilką do włosów.
– No to w takim razie – Edwin wstaje i podchodzi do szafy, w której wczoraj w nocy ukrył wystruganą z drewna dubeltówkę, otwiera skrzypiące drzwi i wyjmuje zabawkę. Podaje ją maluchowi, który stoi jak wmurowany, potem wyciąga ręce i nabożnie odbiera wymarzoną strzelbę. Chłonie ją oczami, a potem pyta zdenerwowany:
– Mogę już scelać? – z przejęcia zaczyna seplenić.
– Scelać? – przekornie pyta Edwin.
– S-trze-lać – poprawia się Keith i widząc uśmiech dziadka wypada na podwórze.
Edwinowi uśmiech nie schodzi z ust przez następne pół godziny; w trakcie zmywania, zamiatania i wypalania „relaksowego” papierosa.
– Ktoś jedzie! Będziemy strzelać? – Keith wpada do kuchni i czeka na rozkazy.
– Najpierw zobaczymy kto to, schowaj się za drzwiami – Edwin zmarszczył brwi i przyłożył palec do ust. Stanął pod ścianą i ostrożnie wyjrzał. Na podwórze wtoczył się stary bunger Nicholasa Chapmana. Gdy Nick zahamował i wysiadł z kabiny, Edwin krzyknął:
– Teraz! Grzej do niego!
Zachwycony Keith wyskoczył zza drzwi i wydał z siebie całą serię dźwięków, naśladujących odgłosy rykoszetów.
Nick chwycił się za brzuch, zatańczył na uginających się nogach i grzmotnął w piach.
– Aleś mu dał – Edwin położył rękę na ramieniu rozgorączkowanego wnuka i przyciągnął do siebie. – To była superakcja – powiedział z przekonaniem, zwichrzył włosy na głowie Keitha i poszedł do wciąż jeszcze leżącego Macka. – Wstawaj już, wstawaj. Ty stary kojocie. Mógłbyś się bawić całą dobę na okrągło.
Nick otworzył jedno oko i skrzywił się drwiąco.
– Kto to mówi? Jakbym nie wiedział, że...
– Chcesz kawy? – Edwin przerwał mu i wyciągnął rękę. Pomógł wstać i otrzepał z tyłu z piachu i kurzu. – Chodź, poszukam też czegoś dla zregenerowania sił po tej walce. – Uśmiechnęli się obaj i weszli do kuchni.
Popołudnie ciągnęło się sennie, chłopiec biegał po podwórku strzelając do wyimaginowanych celów, mężczyźni siedzieli na ocienionej werandzie popijając kawę i niespiesznie łykając whisky z dużych szklanek.
Nie rozmawiali w gruncie rzeczy, rzucali jedno lub dwa słowa i obracali je w głowach jak kulki wyzutej sumy. Słońce szykowało się do nura za horyzont, gdy Nick podsunął szklankę i postukał paznokciem w stół.
– Jeszcze ociupinkę i jadę.
– Spieszysz się gdzieś? – zapytał Edwin.
– Nie śpieszę, ale i tak kiedyś muszę wyjechać. Muszę oddać ciężarówkę Clotchowi. Daje mi za nią półtorej setki.
– Wyjeżdżasz – pokiwał głową Edwin.
– Ty też wyjedziesz prędzej czy później. Nie ma na to rady – Nick siorbnął kawę i odstawił kubek.
– Wolę później. Tama stanie najwcześniej za dwa lata. Do tego czasu zdążę spokojnie umrzeć. Nie wiem po co ten pośpiech – sięgnął po butelkę i nalał na dwa palce Nickowi i sobie.
– A jak postawią prędzej?
– Guzik postawią prędzej! – Edwin włożył do ust papierosa i trzasnął zapałką. – Przyjdą wiosenne deszcze i zmyją całą ich robotę. Jak dobrze pójdzie zaczną od początku. Naprawdę nie ma co się śpieszyć.
– Może i masz rację, ale ja wolę, jak już muszę coś robić, zrobić to od razu. I nie twierdzę, że mam rację. Ta-ak... – Edwin czuł, że Nick czegoś jeszcze chce, ale milczał, nie zamierzając mu pomagać.
– Ta-ak... – powtórzył Nick. – Kchm! A ty nie wybrałbyś się ze mną? Wiesz, że kupiłem mały domek. Zmieścimy się tam spokojnie razem. I bliżej do wnuka, no?
– Nie-e Nick. Nic z tego. Pojutrze przyjedzie Ben po małego i zaczynam remont. Liczę, że przeżyję tu ze cztery lata. A może w tym czasie przeniosę się do Krainy Wielkich Łowów. Nie widzę sensu ruszać się stąd.
Zapadła cisza. Prawie równocześnie sięgnęli po swoje szklanki, Edwin upił tylko łyczek, Nick wlał w gardło całą zawartość, odstawił szklankę i trzepnął dłonią w kolano.
– No to musimy się pożegnać – sięgnął do kieszeni i wyjął jakąś kartkę. Położył ją na stole. – Masz tu mój nowy adres. Jak byś się namyślił – przyjeżdżaj bez żadnych ceregieli. Będę czekał – wstał i od razu ruszył przez podwórze do samochodu.
W połowie drogi zatrzymał się i rozejrzał dookoła.
– Keith! – krzyknął na całe gardło. – Muszę jechać, a nie mogę bez twojego pozwolenia.
Maluch wyjrzał zza rogu.
– Dlaczego? – zapytał nieufnie wietrząc jakiś podstęp.
– Przecież mnie zastrzeliłeś. Nie mogę się teraz ruszyć – Nick rozłożył bezradnie ręce.
– No to nie jedź – Keith wyszedł na otwartą przestrzeń.
– Dlaczego?
– Bo dziadziuś położy mnie spać – uczciwie przyznał malec.
– Ch-cha! – parsknął Nick. – No to chodź, dam ci coś, co wyrówna może krzywdę – wlazł na stopień i sięgnął do kabiny. Grzebał chwilę i wyciągnął dużą lornetę w skórzanym futerale. – Trzymaj.
Keith sięgnął po lornetę, zaczął nerwowo przekładać drewniany karabin, wpychał go pod pachę, między kolana, ale zabawka ciągle wypadała. W końcu oczarowany prezentem położył dubeltówkę na ziemi i obiema rękami przycisnął lornetę do piersi. Odwrócił się do dziadka.
– Zobacz – tchnął, nie mogąc ze szczęścia wydobyć z siebie głosu.
– Aha. Widzę. Fajna – Edwin poczuł, że jest wściekły na Nicka.
– Do zobaczenia! – krzyknął tamten, wsiadł do ciężarówki i zapalił silnik. Ciężarówka powoli wytoczyła się z podwórka, głośniej ryknął motor. Nick wrzucił wyższy bieg.
– Keith! Już czas – skinął Edwin ręką wskazując sypialnię na górze. Chłopiec pobiegł do dziadka ściskając futerał. Dwururka została na piasku.
– Chcesz coś jeść? – zapytał Edwin myjąc twarz wnuka.
– M-m-nie... Ale będę mógł popatrzeć trochę z okna przez rolnetę? – zapytał Keith wykręcając głowę, by uniknąć dłoni dziadka.
– Będziesz – Edwin uśmiechnął się i wytarł mokrą buzię. – Chodź, idziemy spać – wbrew temu, co powiedział, spać miał tylko chłopiec. Edwin nie mógł się powstrzymać by pod byle pretekstem nie wziąć malucha na ręce i przytulić do siebie. Niósł go na górę, skrzypiąc starymi schodami. Keith obejmował dziadka i lornetkę.
– Wiesz, jak poszłem za dom, to tam był taki krzak i ja do niego strzelałem. Bo za krzakiem siedział dziki! – oświadczył.
– Nie poszłem, a poszedłem – poprawił Edwin.
– Poszedłem – zgodził się Keith.
W sypialni Edwin wstawił chłopca w porzucone obok łóżka pantofle i zaczął poprawiać pościel. Malec podbiegł do okna i drżącymi rękami wyjął lornetkę z futerału.
– Dziadziuś, nic nie widzę – odwrócił się wystraszony.
– Zaraz-zaraz. Trzeba ją wyregulować – Edwin wziął lornetkę, przetarł rogiem koszuli oba szkła i ustawił ostrość. – Zobacz teraz.
– Al-le... – sapnął Keith i umilkł.
Edwin wyszedł z pokoju i zszedł na dół. Sprzątnął z werandy kubki i dzbanek oraz szklankę Nicka.
Usiadł w fotelu i łyknął ze swojej, prawie nie ruszonej po ostatnim dolaniu. Było cicho i lepko. Robiło się ciemno, ale rozgrzana ziemia nie pozwalała opaść temperaturze. Whisky nagrzała się i parowała rozsiewając po werandzie mocny zapach alkoholu. Edwin siedział bez ruchu pozwalając myślom pętać się po głowie, rejestrował strzępy wspomnień, ale błyskały tylko bez początku i końca. Sięgnął po szklankę i nagle wstrząsnął nim mocny dreszcz, zaskoczony usłyszał jak szczękają zęby i zobaczył swoje zaciśnięte pięści. Jakby z bardzo daleka usłyszał krzyk Keitha:
– Dziadziuś! Dzia-a-dziu-u-uś!
Oderwał się od fotela i wbiegł do domu. Keith stał na szczycie schodów i płakał. Edwin dobiegł do niego i porwał na ręce.
– No, co... Co się stało? – przytulił wnuka i głaskał go po plecach.
– Tam... – mały, nie odwracając się, pokazywał na sypialnię.
– Co tam? Coś cię wystraszyło? Co?
– Tam leciała... – chlipnął Keith. – Leciała... czarność... – westchnął głęboko i wtulił się w dziadka.
– Jaka czarność? – uśmiechnął się Edwin. – Nie ma czegoś takiego. Może być ciemność albo czerń, coś czarnego – pocałował chłopca w policzek i wszedł do sypialni. Podszedł do łóżka i usiadł na brzegu otulając Keitha kołdrą.
– Ale to nie była ciemność ani nic czarnego – wnuk patrzył na niego szeroko otwartymi oczami, błyszczącymi jeszcze od łez. – To była czarność – powtórzył z przekonaniem. – Naprawdę.
– Dobrze. Czarność – zgodził się Edwin. – Ale żadna czarność nie jest groźna, gdy ma się przy sobie dziadka. Więc kładź się spokojnie i śpij – położył Keitha i nakrył kołdrą. – Dobranoc – pochylił się i pocałował malucha w policzek. Poczuł ciepłe wargi na swoim uchu i obejmujące mocno szyję ręce.
– Dobranoc – Keith ułożył się na brzuchu, wypiął śmiesznie pupę do góry i przytulił policzek do poduszki. Edwin zgasił światło i wyszedł na podest. Przymknął drzwi i zaczął schodzić po schodach. Męczyło go przeświadczenie, że stało się coś ważnego, ale nie mógł sobie uświadomić, czego to dotyczy. Wniósł do kuchni butelkę z resztą alkoholu i szklankę, i postawił na stole. Włączył światło i dorzucił drewna do piecyka. Stał chwilę oparty o stół patrząc bezmyślnie w blat i usiłując przypomnieć sobie, co chciał zrobić.
– Skleroza – mruknął w końcu i wzruszył ramionami. – Doczekałem się – nagle zapragnął, żeby zięć już tu był. Albo żeby wrócił Nick, albo ktokolwiek. Niespodziewanie zaciążyła mu świadomość obecności Keitha, potrząsnął głową, ale myśl o odpowiedzialności i strach przed nią nie opuszczały go.
– Do ch-cholery! – powiedział cicho i podszedł do szafy. Otworzył prawe drzwi i zajrzał do środka, zamknął je i otworzył drugie. Sięgnął ręką i wyjął swój stary wysłużony karabinek. Oparł go o drzwi i grzebał chwilę między butami zanim znalazł oliwiarkę, kasetkę z pakułami i przybornikiem do czyszczenia. Przeniósł to wszystko na stół, usiadł i rozłożył broń. Sprawnie i metodycznie ścierał starą, sprzed kilku lat oliwę, przecierał wszystko suchymi szmatami, aż odbicia światła lampy zaczęły tańczyć po ścianach. Zwilżył oliwą pakuły, zręcznie zwinął z nich ósemkę i włożył na końcu wyciora w lufę. Przetarł ją energicznie, potem zrobił to samo z komorą nabojową i zamkiem. W końcu złożył karabin i oddał kilka „strzałów” do pudełka zapałek na parapecie. Sapnął zadowolony i wstał zza stołu prostując ścierpnięte plecy. Wyginał się chwilę i jeszcze raz podszedł do szafy. Tym razem szukał dłużej, ale w końcu znalazł pudełko naboi, potrzasnął nim, prawie nie zagrzechotało wypełnione po brzegi. Wrócił do stołu i już nie siadając załadował magazynek, zawahał się i wprowadził nabój do komory. Stał chwilę wsłuchując się w siebie i nagle odbezpieczył broń, i gotową do strzału położył na stole w zasięgu ręki. Odsunął fotel, ustawił go przodem do drzwi, usiadł i od razu przestawił trochę, by widzieć również okno. Odsunął a potem w ogóle zdjął ze stołu i postawił przy nodze fotela butelkę.
Odchrząknął i poprawił się w fotelu. Wiedział już, że nie pójdzie dzisiaj spać, wiedział też, że gdy tylko mały obudzi się, spakuje jego rzeczy i wyjedzie do Oak Hill. Nie wiedział tylko dlaczego nagle zdecydował się na zburzenie najważniejszych swych planów na najbliższą przyszłość. Oddychał ciężko jak po biegu albo przed startem do niego. Spojrzał na swoje dłonie leżące na stole, były na pozór spokojne, nie drżały stale. Przelatywało przez nie drżenie co kilkanaście sekund i było to zupełnie niezależne od woli Edwina.
Chrząknął znowu, choć zdawał sobie sprawę, że postępuje jak dziecko pogwizdujące dla dodania sobie odwagi. I zaczął się bać. Jak nigdy dotąd, i wystraszył się właśnie tego strachu, którego nigdy dotychczas nie zaznał. Zmusił się do rozejrzenia po kuchni, jasnej i czystej, z wytartą w podłodze wyraźną ścieżką na trasie: drzwi-stół-piec-schody. Wszystko było swoje, znajome, bliskie, ale jednocześnie jakieś wyblakłe, mętne i chłodne, w najlepszym przypadku neutralne, wypożyczone.
Wymacał w kieszeni na piersi papierosy, wyjął je i zapalił jednego, trzymał w ręce zapałkę i patrzył zdziwiony jak płomień odchylał się w jego stronę mimo absolutnie nieruchomego powietrza. Zdmuchnął w końcu ognik i mocno, kilka razy pod rząd zaciągnął się. Z dymem również działo się coś dziwnego – wylatywał z ust, rozszerzał w wielki kłąb i znikał jakby połknięty przez inne niż tu, obok jego głowy, powietrze. Edwin poczuł, że oddycha gęstym klejem bez smaku i zapachu, zgasił papierosa i wstał. Potarł czoło dłonią i schylił się po butelkę. Duży łyk prosto z szyjki spłynął do żołądka, ale nie przyniósł ulgi, a pogłębił tylko uczucie niesmaku. Zrobił kilka kroków po kuchni a potem skierował się na werandę. Zaskrzypiały stare deski pod nogami, jęknęła poręcz, gdy oparł się obiema rękami i głęboko oddychając, mrugając oczami, by zetrzeć osiadłą na gałkach ocznych mgiełkę, zapatrzył się w podwórko. Nagle wszystkie zaburzenia ustąpiły, Edwin odetchnął głęboko nasyconym różnymi aromatami powietrzem i sapnął z ulgą.
– Coś z tobą niedobrze, staruszku – mruknął do siebie, zadowolony, że dziwny stan, w jakim chwilę temu się znajdował, ustąpił. – Niedobrze, ale nie tragicznie – pociągnął nosem i oderwał się od poręczy, chcąc wrócić do domu, gdy nagle usłyszał cichutką muzykę.
Wsłuchiwał się próbując określić kierunek, ale była zbyt cicha, na granicy słyszalności, nie dało się określić źródła ani miejsca, z którego pochodzi. Nie dało się nawet określić instrumentu – po prostu nieskończenie cicha melodia nie wiadomo jaka, nie wiadomo skąd.
Edwin zszedł po schodach i ruszył przez podwórko nasłuchując. Pod starą stajnią skręcił w lewo, a gdy doszedł do rogu, usłyszał muzykę wyraźniej. Poszedł trochę szybciej w kierunku dużej niecki po osuszonym jeziorze, która miała być pogłębiona i czterokrotnie powiększona, by w końcu stać się dnem dużego zbiornika wodnego dla budowanej elektrowni. Po kilku krokach przystanął i wsłuchał się w noc. Pogodna melodyjka, prosta, z kilku zaledwie tonów, rozbrzmiewała wyraźnie, coraz wyraźniej. Ruszył szybciej i nie przystawał więcej, aż na samym brzegu niecki. Melodyjka ucichła, Edwin stanął na brzegu i wytężył wzrok. Księżyc, przesłonięty lekką mgiełką, nie dawał zbyt dużo światła, całe wyschnięte dno było widać bez szczegółów, które zacierały się w mroku. Nagle Edwin poczuł się oszukany, bezwzględnie i w podły sposób, wykorzystany dla jakiegoś nieznanego ale straszliwego celu. Szarpnął się i wykręcił na pięcie, ale w tej samej chwili zabrzmiała znowu muzyka i Edwin posłusznie – muzyka rozkazywała pozostać – wrócił na poprzednio zajmowane miejsce. Coraz głośniej rozbrzmiewające w jego głowie tony nie były już tą prostą, miłą melodyjką, która zwabiła go tu, nad brzeg jeziora. To przyjazne zaproszenie było oszustwem – zrozumiał Edwin i w tej samej chwili muzyka zabrzmiała niesamowitymi, okrutnymi tonami, że mężczyzna zwalił się na kolana ogłuszony, skrzywiony z fizycznego bólu.
Nagle tuż przed sobą zobaczył Czarność. Muzyka brzmiała ciszej, jakby przyzwalając mu pomyśleć trochę i Edwin zrozumiał, że wnuk najtrafniej jak tylko można było określił to, co teraz znajdowało się przed nim. Duży obłok mgły, gęstej, ubitej. Nie była ciemna, nie była czarna, była jednym i drugim jednocześnie, była śliska, wstrętna, ohydna i nieskończenie groźna i okrutna. Wolno napływała od niej fala nienawiści, potężnej nienawiści ale jednocześnie nienawiści pogardliwej, jakby chmura wiedziała, że Edwin nigdzie uciec nie może.
Muzyka ucichła definitywnie, Edwin patrzył na Czarność zastygłą w bezruchu i jednocześnie czuł, że jej niewidzialne macki wdzierają się do jego mózgu. Usiłował z tym walczyć, zamknąć umysł przed ohydnym dotykiem, poczuł coś jakby śmiech Czarności i nagle runął na zeschłą trawę złamany bólem rozszarpywanego na strzępy ciała. Ból ustąpił równie szybko jak się zwalił. Niewidzialne macki znowu zaczęły dotykać mózgu. Edwin zacisnął zęby i starał się odepchnąć Czarność. Fala bólu wbiła go ponownie w twardą ziemię, przez kilka sekund czuł, że nie ma na tym świecie niczego oprócz potwornego, gorszego niż śmierć bólu. Rozpłaszczył się na ziemi, wtapiał się w nią, wdzierał i czuł, że sama ziemia drży ogłuszona.
Ból ustąpił znowu i ponownie lepkie macki dotknęły Edwina, trząsł się ze strachu przed ponowną falą bólu, nie wiedział, że płacze klęcząc, ale czuł pogardę Czarności dla niego – miękkiego, nędznego robaka, dla wszystkich, równie mizernych, ludzi. Zrozumiał nagle, że jej siła tkwi w słabościach ludzi – w zazdrości, pogardzie, nienawiści, okrucieństwie, pysze, nietolerancji. Że zlizuje to wszystko z niego i uderza jego własnymi grzechami. Przestał się opierać, zastygł w bezruchu z otwartymi ustami, z których zaczęła wyciekać ślina, obezwładniony potęgą Czarności.
I wtedy tuż obok niego huknął strzał. Macki drgnęły i błyskawicznie zwinęły się, a Czarność wrzasnęła aż pękło niebo i deszcz gwiazd runął na Ziemię. Edwin zatoczył się na kolanach i runął na twarz, ale od razu poderwał się i zobaczył Keitha, zapłakanego i wystraszonego. I karabin rzucony na ziemię tuż obok jego bosych stóp. Rzucił się do broni, zarepetował i szybko rozejrzał się dokoła. Na dnie zbiornika kłębił się mrok, gęsty, ciemniejszy, czarniejszy od piekła. Wycelował i strzelił raz, drugi, trzeci... Dopiero gdy skończył się magazynek i iglica sucho puknęła nie znajdując naboju, oderwał karabin od ramienia i rzucił na ziemię. Strzały wzbiły w powietrze mały obłoczek pyłu z suchego dna, a gdy opadł, w tym miejscu nie było już nic.
Edwin przygarnął wnuka i wziął go na ręce. Malec już nie płakał, pociągnął tylko nosem i zapytał:
– Zastrzeliłeś ją? – i pokazał ręką na miejsce, w które strzelał dziadek.
Edwin połknął łzy zatykające gardło i skinął głową, a potem wydusił z siebie:
– Tak.
Niósł małego w kierunku domu i chwilę obaj milczeli. Potem Keith powiedział z wyrzutem:
– A mówiłeś, że nie ma Czarności.
– Masz rację, była. Ale już więcej nie będzie – powiedział z przekonaniem.
– Boi się nas, prawda?
– Boi – Edwin pokiwał głową i wszedł po stopniach na werandę. Z kuchni biło przyjemne, ciepłe światło. – Szczególnie boi się ciebie, tobie nic zrobić nie może.
Wniósł wnuka do kuchni i zapytał:
– Zjesz coś?
– Pić mi się chce – i źle odczytując milczenie dziadka dodał szybko: – Nie zsikam się, słowo honoru – podniósł wyprężoną dłoń do góry.
Po wypiciu kubka wody wytarł buzię wierzchem dłoni i wskoczył w ramiona dziadka. Gdy wchodzili na schody, Keith powiedział cicho:
– Bardzo się przestraszyłem jak się obudziłem i ciebie nie było. I dlatego wziąłem strzelbę i poszłem ciebie szukać.
– Poszedłem – wykrztusił Edwin i oparł brodę na ramieniu malca by nie widział, jak łzy toczą się po twarzy i kapią na stare, wychodzono schody.
 



Magnetofon
 
– Ja bym tego tak nie ujmował. Wydaje mi się, a nie jest to tylko moje zdanie, że człowiek nie wykorzystuje jeszcze potencjału, jakim dysponuje – Bruce podniósł swoją szklaneczkę i spojrzał pod światło na rubinowe campari.
– Nie i nie! Skończmy raz wreszcie z tymi poglądami o wielkości człowieka, jego nadrzędnej roli i nieskończonych możliwościach. Jesteśmy bardzo niedoskonałym tworem mamuśki-natury i należy to sobie wreszcie uświadomić – zdenerwowany Mac Gregor zdusił papierosa w popielniczce.
– A hipnoza, telepatia? Radiestezja? Telekineza?
– Eeee... Niech pan da spokój, Bruce. To są wybryki natury, mutanci. Można na przykład założyć, że są to osobnicy, których przodkowie zostali kiedyś napromieniowani przez przybyszy z kosmosu – Mac Gregor rozparł się wygodniej w fotelu.
Reszta gości milczała, czekając aż dyskusja się rozwinie. Były to bowiem dyskusje zawsze błyskotliwe, dowcipne. Krótko mówiąc – były to ozdoby tych chwil, kiedy albo znajdzie się temat, który-zainteresuje wszystkich, albo – koszmarny sen gospodarzy – goście rozchodzą się sztucznie weseli, a potem, w samochodzie, żona powie do męża:
– Oni są mili, nieprawdaż? Ale nudno u nich zawsze, jak nie wiem co... – i ziewnie, przesłoniwszy usta dłonią.
Tym razem gospodarzem był sam Bruce, co niejako gwarantowało dobrą zabawę. I chyba właśnie doszedł do wniosku, że należy wtrącić się do chaotycznej wymiany zdań na temat: „Człowiek, król stworzenia?!”.
Teraz wszyscy patrzyli na gospodarza. Przez chwilę zajęty był nabijaniem fajki, w końcu puścił dwa czy trzy kłęby dymu i uśmiechnął się.
– Wie pan co? Z tym napromieniowaniem to nie jest nawet zły pomysł. Ale, na razie przynajmniej, nie będę pisał niczego na ten temat, opowiem natomiast historyjkę, która dotychczas nie zmieściła się w żadnej z moich książek. Właściwie sam nie wiem dlaczego – wzruszył ramionami. – Kochanie – zwrócił się do swojej żony – jak się zaczyna ta opowieść?
– Od słowa „Alex” – odparła Sylwia, uśmiechając się.
– Rzeczywiście! – Bruce strzelił palcami. – A więc...
 
Alex Hamilsch obudził się na pierwszy dźwięk budzika. Był to bardzo zdyscyplinowany i ambitny młody człowiek, który wierzył jeszcze, że uczciwością i pracą można pokonać wszystkie trudności i osiągnąć szczyty powodzenia. Niestety, doszedłszy do dwudziestu sześciu lat zebrał od życia jedynie parę szturchańców, swe uśmiechy fortuna kierowała do innych. Na szczęście Alex nie zrażał się i uparcie wdrapywał na pierwszy stopień kariery dziennikarskiej. Na razie jednak ten pierwszy szczebel ciągle się łamał.
Bruce umilkł na chwilę, ponownie rozpalił fajkę i podszedł do adapteru. Wyjął z koperty jakąś płytę i położył na talerzu. Po chwili usłyszeliśmy charakterystyczny rytm „Bolera”. Bruce ściszył adapter tak, aby nie przeszkadzał w słuchaniu jego opowieści i stojąc kontynuował:
– Był on niby pracownikiem jednego z dużych magazynów. Niby – bo zarabiał tyle co nic i publikował tyleż. To znaczy: gdyby nie jego przełożony, niejaki Cox, ustosunkowane beztalencie, podkradający notorycznie tematy, wnioski i pointy Alexa, ten ostatni dawno już byłby znanym dziennikarzem, na razie jednak...
Na razie jednak ten młody zdolny optymista obudził się i raźnie pobiegł do łazienki. Zapędzlował twarz kremem do golenia i usiłując zanucić „I have never had”, najnowszy superprzebój grupy „Odys”, zdrapywał zarost nie najostrzejszą żyletką.
– Świetny jest ten kawałek! Szczególnie ta solówka. Aiuui – tiau – tiau – uiii! – zaczął naśladować gitarę Jeffa Carpentera.
– Alex! Zabiję cię, ty draniu! – rozległ się nagle ryk z drugiego pokoju. – Wyłącz to cholerne radio! Ja pracuję w nocy!
Alex syknął przez zęby, rzeczywiście – zapomniał, że współlokator haruje po nocach. Cichutko nucąc dokończył golenie i poszedł do kuchni. Zaparzył kawę i przysiadł na stole z filiżanką w jednej ręce i papierosem w drugiej. Po chwili do kuchni wszedł Clif w piżamie.
– Masz jeszcze kawę?
– Chyba jeszcze jedna będzie. Nie śpisz? – zadał najgłupsze w historii ludzkości pytanie.
– Śpię – mruknął Clif. Łyknął kawy. – Kupiłeś radio?
– Skąd!
– To co tak grało na cały regulator?
– Nie wydurniaj się! To ja.
– Posłuchaj, w najbliższym czasie po prostu zaleje mnie krew i zostaniesz sam. Nie popędzaj mnie, sam wiem kiedy umrzeć. I nie rób ze mnie durnia – wrzasnął nagle Clif. – Budzi mnie jakimś cholernym tranzystorem i jeszcze skromnie oznajmia: „To ja”. – Ściszył głos do szeptu: – Powiedz prawdę – to Carpenter przyszedł do nas na kawkę, co? Siedzi teraz w wannie i ćwiczy pasaże przed nagraniami? – odwrócił się i wyszedł.
Alex wzruszył ramionami, rzucił okiem na zegarek, wylał resztkę kawy do zlewu, wypłukał kubek i wyszedł do pracy.
Rozpoczęty od sprzeczki z przyjacielem dzień i dalej nie przebiegał najspokojniej. Zaraz po wejściu do redakcji Alex natknął się na Martina, który szybko zaciągnął go do pustego pokoju obok.
– Cox zaniósł ten twój reportaż o przytułkach do Starego. Dodał tam parędziesiąt wierszy, ale Stary mu wszystko skreślił. Rozumiesz? Został czysty twój tekst. Cox jest wściekły, ale milczy.
– I po co mi to mówisz? Czy ja nie wiem, że ten skurwiel ciągle niby odrzuca moje teksty, a potem ładuje jako swoje?
– Człowieku, zróbże coś! Nie bądź taka...
– Daj mi spokój! – Alex przerwał niegrzecznie i wyszedł z pokoju. Nie wiedział jeszcze, że stał się posiadaczem potężnej broni, ale bliski już był jej odkrycia.
Stało się to wieczorem. Alex oglądał właśnie w telewizorze migawki z uroczystości wręczania grupie „Odys” Złotej Płyty za singel „I have never had”, gdy nagle doznał czegoś, co można, i najczęściej nazywa się, olśnieniem.
Trzasnął w wyłącznik i chwilę siedział nieruchomo. Potem zerwał się i szybko odnalazł na taśmie przebój Carpentera. Przesłuchał go ze trzy razy, wyłączył magnetofon, pomruczał chwilę z zamkniętymi oczami i ponownie włączył. Gdy po drugiej zwrotce miała nastąpić ta słynna solówka, szybko przełączył magnetofon na nagrywanie i odtworzył ją tak, jak to uczynił rano. Szybko przewinął taśmę, przesłuchał nagranie.
– To... to jest po prostu... po prostu niemożliwe... – powiedział głośno. – Musiałem zwariować... Tak. Zwariowałem...
Następną godzinę nagrywał, kasował, przesłuchiwał, odpalał papierosa od papierosa. Słysząc kroki Clifa na korytarzu szybko wyłączył magnetofon.
– Clif! Chodź tu na chwilę.
– No? – Clif chyba jeszcze był zły.
– Włącz magnetofon.
– Słuchaj, Al. Jestem zmęczony, nie dałeś mi się wyspać...
– To dla mnie bardzo ważne. Proszę cię... – Alex powiedział to tak, że Clif bez słowa podszedł do stolika i wcisnął klawisz. Leciała właśnie końcówka drugiej zwrotki. Słysząc to Clif syknął i odwrócił się do Alexa, ale widząc błagalne spojrzenie przyjaciela machnął ręką i słuchał do końca. Potem wyłączył magnetofon.
– Gdyby nie to, że wyglądasz gorzej niż niektórzy z moich nieboszczyków, zrobiłbym ci befsztyk z gęby. O go ci chodzi?
– To ja... tę solówkę... – Alex oblizał suche wargi. – Ja... jak magnetofon...
– Wiesz co? Połóż się, dam ci coś na sen, zgoda? Wiedziałem, że ten Cox cię wykończy...
– Ja też myślałem, że zwariowałem, ale skoro ty nie zauważyłeś różnicy... Zresztą słuchaj – przymknął oczy, otworzył usta i zaczęła z nich płynąć melodia, której przed chwilą słuchali. Wszystko tam było: i gitara i perkusja, i vocader. Pełny aranż! Po prostu.
Alex skończył „grać”, odtworzył jeszcze trzask klawisza i otworzył oczy. Clif zwalił się w fotel, potarł twarz.
– Chol-lera! – lekarz sięgnął do papierosów, zapalił. – Ależ numer! Jak ty to robisz?
– Nie wiem – podziw przyjaciela uspokoił trochę Alexa. – Chcę coś... no, odtworzyć i... to jakoś samo... Słuchaj...
Clif usłyszał szelest paczki papierosów, trzask zapalanej zapałki i swój głos: „Ależ numer! Jak ty to robisz?”. Gwizdnął.
– To jest coś!... bomba! Możesz teraz występować w telewizji, wezmą cię z pocałowaniem.
– Nie wygłupiaj się, co ja mam z tym robić? I skąd to się wzięło?
Clif wzruszył ramionami.
– Nie wiem. Wprawdzie jest taka hipoteza...
– Gadaj!
– No wiesz... Mówi się, że człowiek nie wykorzystuje wszystkich swych potencjalnych możliwości, że wykorzystuje swój mózg w jakiejś tylko części. Jedni twierdzą, że mózg pracuje na jedną trzecią „mocy”, inni podają jedną czwartą. Jeżeli to jest prawda, to w tej nie wykorzystywanej części może być zdolność absolutnej imitacji.
– Ale dlaczego ja? Jak to się stało? Przecież ja nigdy... Cholera...
– Tego to ja już nie wiem. Może żeby wyzwolić tę zdolność potrzebny jest jakiś bodziec. Jaki? To jest pytanie! Może trzeba wypić filiżankę kawy o niesłychanie dokładnie obliczonych proporcjach kawy, śmietanki i cukru? Może trzeba zjeść jajko na miękko, popić jogurtem i uderzyć się w lewe kolano? Rozumiesz? Albo to jest niesłychanie proste albo niesłychanie skomplikowane. To drugie jest prawdopodobniejsze. Pewnie trzeba by było odtworzyć całe twoje życie, sekunda po sekundzie, a i to by pewnie okazało się zbyt niedokładne...
Przez chwilę milczeli, potem Clif wychylił się z fotela i walnął Alexa w kolano.
– W każdym razie jesteś chyba jedynym człowiekiem na kuli ziemskiej z takimi zdolnościami. I my to wykorzystamy!
– Co ty bredzisz? Chyba nie myślisz, że będę stał przed kamerami i wył do mikrofonu?
– Oczywiście, że nie. Ale słuchaj, ty jesteś zdolnym dziennikarzem i nie możesz przebić się do czołówki, tak? A ja muszę harować w pogotowiu, chociaż jestem dobrym chirurgiem. I wydaje mi się, że można by wykorzystać twoje zdolności...
– Poczekaj – Alex przerwał perorę przyjaciela. – To znaczy co? – poszukał papierosów w kieszeni, rzucił jednego Clifovi i sam zapalił.
– Chłopie! Sam nie wiesz, co możesz! Przecież wystarczy, żebyś „nagrał” parę rozmów naszych przełożonych i potem odpowiednio je zmontował. Czujesz? Eee! – machnął ręką. – Podsłuchasz rozmowę, w której naczelny powie: „Alex Ruskie to zbyt młody jeszcze facet. Co innego Malcolm – jest bardzo zdolnym fachowcem”. Zrobisz cięcie i wyjdzie: „Alex Ruskie jest bardzo zdolnym fachowcem”. No?
– Co: „No”? Wejdę na zebranie rady nadzorczej i powiem głosem naczelnego: „Alex Ruskie jest bardzo zdolnym fachowcem”?
– Durniu! A telefon?
– Teleeefon... – zrozumiał wreszcie Alex.
– No, wreszcie. Teraz poćwiczymy trochę...
– Nie trzeba.
– Jak to?
– Ja już znam swoje możliwości. Wystarczy, że posłucham kogoś przez chwilę i potem już mogę mówić co chcę. Tym samym głosem, oczywiście.
– Poważnie?!
– Jasne. Posłuchaj – Alex przymknął oczy i zaczął mówić głosem Neda Collinsa, gwiazdy lokalnego programu radiowego. „Czołem kochane Buruki! Poznajecie? No pewnie! To ja, wasz stary Ned! I nie tylko ja – mam tu koło siebie młodego lekarza Clifa Fletchera. Siedzi z otwartą gębą i gapi się na mnie...” – przerwał i roześmiał się, gdy Clif szybko zamknął usta. Potem je znowu otworzył.
– To jest... kurcze... fenomenalne! – wyszeptał.
Reszta poszła gładko. Następnego dnia Alex zadzwonił do drukarni i głosem Coxa kazał drukować artykuł o przytułkach w całości, bez skreśleń. Ostro uciął sprzeciwy i odłożył słuchawkę. Burza rozpętała się po dwóch dniach, gdy stary zobaczył ten reportaż. Wezwał do siebie Coxa. Na szczęście ten zwiał gdzieś, więc Alex wziął swój artykuł z rezolucją Coxa „Do kitu! Nieciekawe. Mdłe” i poszedł do gabinetu naczelnego. Rozmowa trwała blisko godzinę i stała się początkiem szybkiej kariery Alexa.
Dodać należy, że dyrektor pewnego słynnego szpitala odbył tydzień później rozmowę telefoniczną ze swoim serdecznym przyjacielem. Rozmowa była taka sobie, o niczym...
– Słyszałem, że udało ci się ściągnąć do siebie tego Fletchera? Powiadają o nim, że ma palce delikatne jak płatki orchidei? To prawda?
– Mówisz o tym z Centralnego? – na refleks dyrektor nigdy się nie uskarżał.
– Nieee, on się marnował w pogotowiu.
– A tak, tak! Rzeczywiście, w pogotowiu. Mam go, oczywiście.
– To fajnie. Na razie!
Dwie godziny później Clif otrzymał bardzo ciekawą propozycję, z której skrzętnie skorzystał. Ani jego, ani Alexa propozycja ta nie zdziwiła.
– No i na tym, moi drodzy, kończę swoją nigdy nie opublikowaną historyjkę. Kariery tych młodych ludzi przebiegały równo i spokojnie. Alex zażądał od przyjaciela absolutnej dyskrecji i warunek ten został spełniony. Alex już nigdy nie korzystał ze swoich zdolności, aczkolwiek odkrył, że jest również brzuchomówcą. Ale nie było mu to już do niczego potrzebne – Bruce zapalił zapałkę i przytknął do fajki. Wszyscy milczeli, w pokoju słychać było tylko muzykę.
Potem rozległy się głosy, goście uśmiechając się, mówili wszyscy na raz.
– ...Ładna bajeczka... takie to miłe, szkoda, że nieprawda... a ja... rzeczywiście... dlaczego nie?...
– Zaraz, zaraz! – głos Mac Gregora zagłuszył wszystkie inne. – Nie uważa pan chyba tej opowiastki za argument w naszym sporze? Bo jeżeli tak... – rozłożył bezradnie ręce.
Bruce uśmiechnął się lekko i pokiwał przecząco głową. Miał coś powiedzieć, ale nie zdążył. Pani Lodge jęknęła głośno i wszyscy odwrócili się do niej. Stała z wytrzeszczonymi oczami i wskazywała adapter. Płyta leżała nieruchomo, w głośnikach wciąż słychać było „Bolero”.
Bruce nadal uśmiechał się lekko.
 



Dzień Rozliczenia
 
W pierwszej chwili, to znaczy w kilka sekund po tym, jak zamknęły się za nimi drzwi piwnicy, gdy żona ciężko zwaliła się na bitanową podłogę a pod sufitem zapaliła się mętna i lepka od brudu żarówka, Septimus pomyślał, że sen, jeśli to był sen, musi się wreszcie skończyć. Udawał, że wierzy w sen, udawał, że nie pamięta, jak kilka minut temu uszczypnął się po raz pierwszy, jak potem uszczypnął się po raz drugi i trzeci. Skrzyżował ręce i zacisnął palce na prawym bicepsie. Po raz czwarty poczuł ból i po raz czwarty się nie obudził. Fala lodu uniosła się z podbrzusza i ścisnęła gardło przenikliwie zimną obręczą. Usiłował przełknąć ślinę, rosnącą w ustach jak drożdże, i wtedy Hetty jęknęła.
– Sep... Boże! Czy my... Czy ona naprawdę... – załkała spazmatycznie. – Tak się starałam, dawałam jej wszystko, co mogłam, przecież wiesz. Powiedz...
Pomasował gardło i gdy w końcu udało mu się przełknąć wodniste coś, co wypełniało mu usta, podszedł do żony i przykucnął obok niej. Położył rękę na jej karku, przyciągnął do swego boku.
– Oczywiście, Hetty. Nie masz sobie nic do zarzucenia.
Oprócz tego, że rozpieściłaś ją jak wszystkie matki swoje dzieci. Nie pozwoliłaś mi wychować jej w surowszych warunkach, ograniczając, przynajmniej częściowo, wymagania. Byłem pewien, że twoja metoda się nie sprawdzi, jak nie sprawdziła się w kilkudziesięciu milionach przypadków. Pakowałaś w nią wszystko, a tego właśnie nie trzeba było robić. Biedna, głupia Hetty, pomyślał, głaszcząc żonę po plecach.
– Może ona... tylko zażartowała sobie z nas? – Henrietta Dawnson spojrzała z dołu w twarz męża.
Jej oczy pełne były nadziei i mimo żalu do żony, mimo poczucia jakby trochę zmarnowanego życia, Septimus czuł, że dałby dużo, by móc powiedzieć: „Masz rację, to był tylko żart. Mówiła mi to wczoraj”. Albo coś w tym rodzaju. Cokolwiek, byle sugerowało inny koniec niż ten, który chyba im szykowano.
– Nie wiem. – Wzruszył ramionami. – Chyba tak, przecież zawsze była sprawiedliwa.
– Właśnie! – Hetty uczepiła się tej szansy. – Oczywiście. Nasza córka ma wady jak każdy, ale jedną z jej zalet jest właśnie poczucie sprawiedliwości.
O tak! – Wstała i mówiła, patrząc na męża tym razem z góry. – Pamiętasz, pokłóciła się z córką Zussmanów i przyznała...
Septimus również wstał i podszedł do brudnożółtej ściany, w której widniało małe okienko na styku z sufitem. Głos żony, bełkocącej coś z tyłu, niemal doń nie docierał, odwrócił się i przerwał bezceremonialnie:
– Poczekaj! Myślę, że na dowcip możemy odpowiedzieć dowcipem. – I widząc zdziwione oczy małżonki, skinął na nią palcem. – Chodź tu, wymyśliłem coś. – A gdy podeszła i schyliła głowę, by ukryć rozbłysłą nadzieję, szepnął:
– Podsadzę cię do okienka. Tylko cichutko. I otwieraj ostrożnie, zawiasy pewnie zardzewiały. Wyjrzyj i sprawdź, czy nie ma jej w ogrodzie. A potem podasz mi tu krzesełko i wyjedziemy gdzieś na całą dobę. Zobaczysz, jeszcze pośmiejemy się z jej zdziwionej miny. No! – Poklepał leciutko żonę po ramieniu i podszedł do ściany bliżej.
Oparł się o nią plecami, przykucnął i splótł dłonie. Kiwnął ponaglająco głową, więc w końcu Hetty ruszyła w jego stronę.
– Buty – szepnął. – Zdejmij buty!
Zsunęła sandały, przydeptując pięty czubkami palców, i włożyła prawą stopę w dłonie Septimusa. Stęknęła i niezgrabnie, uderzając go kolanem w brzuch, stanęła w koszyku z dłoni. Wyciągnęła rękę do ramy, dotknęła klamki i nagle krzyknęła, szarpnęła całe ciało w tył i runęła, chwytając się rozpaczliwie włosów męża, drapiąc paznokciami jego twarz. Usiłował ją złapać, ale była zbyt ciężka, mimo wszystko zamortyzował trochę jej upadek. Uderzyła głową o bitan i znieruchomiała. Sep rzucił się do niej i opadł na klęczki.
– Hetty! Co się stało? – Poklepywał żonę po policzku, coraz bardziej złoszcząc się na jej niedołężność. – Hetty!
Zobaczył, że drgają jej powieki, przestał więc bić kobietę po twarzy i podłożył dłoń pod głowę. Uniósł ją lekko.
– Hetty, co się stało?
– Nie wiem... Moja głooowa. – Zaczęła płakać.
Spod zamkniętych powiek płynęły błyszczące w mętnym świetle łzy. Septimus zacisnął zęby i wyjął chusteczkę z kieszeni.
– No... Już nie płacz. – Wycierał łzy, zbierał je w chusteczkę, jakby były mu do czegoś potrzebne. – Powiedz! Co się stało?
– Bo-o-że... – Chlipała. – Uderzyło mnie... W rękę...
– Uderzyło? W rękę? – Zmarszczył brwi i odwrócił się do okna. Niczego, co mogłoby uderzyć, nie było widać.
– Poczekaj – powiedział i ostrożnie ułożył głowę Hetty na bitanie.
Wstał i podszedł bliżej. Wpatrywał się uważnie w metalową ramę, potem wrócił do żony.
– Podnieś się i chodź – powiedział stanowczo. – To przestaje wyglądać na dowcip. Nie oszukujmy się. – Rozmyślnie dość brutalnie szarpnął żonę za ramię. Albo uda mu się wykrzesać z niej resztki energii, albo już niedługo nie będzie im do niczego potrzebna. – Musimy coś zrobić, inaczej...
Hetty podniosła się z zastygłą twarzą i stanęła na wprost męża.
– Stań na czworakach. Teraz ja muszę zobaczyć, co ta dziwka wymyśliła. – Pokazał żonie podłogę pod oknem.
Posłusznie podeszła do wskazanego miejsca, opadła na kolana i oparła się dłońmi o podłogę. Septimus zdjął mokasyny i postawił stopę na plecach żony, tuż obok wierzchołka kąta prostego, utworzonego przez pośladki i plecy. Oparł dłonie na ścianie i, starając się zrobić to miękko, bez niepotrzebnych szarpnięć, wybił w górę. Stał kilka sekund i ostrożnie zeskoczył.
– No i co? – Henrietta odwróciła głowę, kolana i dłonie nadal opierała na podłodze.
– Podłączyła ramy do prądu – wycedził Septimus. – Koch-chane dziecko! Przykładało się do fizyki. – Zaciskał pięści i rozglądał się po piwnicy. – Masz coś metalowego? – zapytał, nie patrząc na Hetty. – Może spinkę?
– Spinkę mam – wyszeptała.
Podniosła się z podłogi i zaczęła nerwowo szarpać włosy.
– Jest! – Podbiegła i podała mu srebrną klamerkę. – Co chcesz zrobić?
Sep wziął spinkę i jeszcze raz rozejrzał się po pomieszczeniu. Przyciągnął głowę żony do swych ust.
– Zrobię spięcie. Jak dobrze pójdzie, to przy okazji uwięzimy córeczkę w domu. Wyskoczę pierwszy, musisz mnie utrzymać. Potem wyciągnę ciebie i pobiegniemy do garażu. Ja otworzę drzwi, a ty bez zwłoki wskakuj do wozu. Gdyby coś było nie tak, to uciekaj, nie czekaj na mnie. Jakoś sobie poradzę. Ale to tylko tak... Na wszelki wypadek. Na pewno się uda, uciekniemy, przeczekamy gdzieś i wrócimy jutro. Zapomnimy o wszystkim i znowu będzie jak dawniej, zobaczysz. – Pocałował Hetty w policzek i pociągnął pod okno. Gdy klękała, powiedział: – Poczekaj! – I oderwał kieszeń od jej sukienki. – Moja chusteczka jest mokra – wyjaśnił, choć wątpił, by cokolwiek z tego zrozumiała.
Złożył strzęp tkaniny kilkakrotnie i poprzez kilka jej warstw chwycił spinkę.
– Już. – Kiwnął głową, poczekał sekundę, dając Hetty czas na zajęcie jak najpewniejszej pozycji, i wspiął się do okna. Przyłożył jeden koniec spinki do jednej ramy i, omijając włożoną między ramy przekładkę z gumy, drapnął drugą ramę. Błysnęło i poczuł uderzenie w dłoń. Odruchowo szarpnął się w tył i, by nie męczyć żony, zeskoczył sam na podłogę.
– Trzymaj się – zawołał i wskoczył jeszcze raz na żywy stołek.
Pociągnął ramę, aż posłusznie otwierające się skrzydła okna uderzyły o ściany, odbił się mocno i, zrywając paznokcie, drapiąc stopami ścianę, wyciągnął się na zewnątrz. Szybko rozejrzał się po ogrodzie i padł na ziemię pod oknem. Wsunął rękę do środka, najgłębiej jak tylko mógł.
– Hetty! Prędzej, na Boga!
Nie spodziewał się takiego ciężaru. Jęknął przez zęby, zacisnął palce na przegubie kobiety i, odpychając się nogami i drugą ręką od ściany, zaczął wyciągać Hetty z piwnicy. Niespodziewanie poczuł szybkie szarpnięcia, które prawie pozbawiły go przytomności z powodu bólu w wyrywanym stawie, ale jednocześnie pojął, że Hetty odbija się kolanami od ściany i że gdyby nie wpadła na ten pomysł, nigdy by jej nie wyciągnął. Wydawało mu się, że chwila ta rozciągnęła się na całe życie, ale w końcu runął na plecy, mocno uderzając głową o płyty ścieżki biegnącej wokół domu. Trzymając się za prawy łokieć, zerwał się na nogi i pochylił nad żoną.
– Hetty! Szybko! Szybko! – Starając się nie zwracać uwagi na dojmujący ból w barku, pomógł jej podnieść się na nogi. – Garaż!
Pobiegli, zataczając się, oświetleni martwym światłem księżyca, dopadli drzwi i zaczęli je podnosić. Hetty oddychała ciężko, ochryple, jęknęła, podciągając z całej siły drzwi do góry, sama właściwie je podnosząc. Septimus szybko obrzucił dom spojrzeniem. Nic się nie ruszało, okna zamarły, ukrywając za ciemnymi taflami ewentualnego obserwatora, nic nie poruszało się w ogrodzie. Sep nabrał powietrza w płuca, podniósł prawą rękę przy pomocy lewej i z całej siły wcisnął ją w bark. Fala bólu rozbłysła w oczach jak błyskawica, ale mógł już poruszać ramieniem. Zrobił dwa kroki i szarpnął drzwi limuzyny, wsunął się za kierownicę, wcisnął inicjator. Hetty prędko wskoczyła na siedzenie pasażera. Silnik zaszeptał cicho, Sep uderzył w dźwignię, przełączając się na ręczne sterowanie, i samochód runął do przodu. Dawnson podświadomie oczekiwał jakiejś pułapki – bomby, zablokowanych kół czy czegoś w tym rodzaju, ale wóz posłusznie śmignął, przemknął przez podjazd i przebił bramę jak pocisk. Septimus zdążył jeszcze zwiększyć przełożenie kierownicy i skręcił lekko w prawo. Pirolowe opony zapiszczały dziko, walcząc z poślizgiem, utrzymały przyczepność i pozwoliły nabrać od razu prędkości, jakiej chyba nigdy dotąd Septimus nie osiągnął. W szalonym tempie mknęli przez swój rodzinny sektor, pusty, zamarły jakby w oczekiwaniu na ciekawsze niż banalna ucieczka wydarzenia. Hetty ukryła twarz w dłoniach i cicho wyła.
– No, już cicho, cicho. – Sep starał się, by nie słyszała drżenia w jego głosie. Zrozumiał nagle, że ta kobieta, którą w głębi duszy od kilkunastu lat uważał za coś obcego, pustego jak wydmuszka, którą oskarżał o mnóstwo wad, nagle stała mu się bliska. Tak bliska jak wtedy, gdy wesoła, towarzyska i beztrosko w nim zakochana, oddawała mu się, kiedy tylko chciał, i oboje czerpali z tego niczym ze źródła w oazie.
– Udało się, nic nam już nie grozi. Wyrwaliśmy się! – Roześmiał się trochę na pokaz, ale potem parsknął drugi raz, już szczerze. – Udało się! Rozumiesz? Żyjemy! E-ech! – Rozparł się wygodniej w fotelu i nieco zwolnił.
Zerknął na żonę. Przestała płakać i oparła głowę na podgłówku. Jej dłonie leżały bezwładnie na udach, starte do krwi łokcie plamiły sukienkę. Materiał, zadarty do połowy ud, odsłaniał połyskujące świeżą krwią kolana. Septimusa ogarnęła fala czułości do tej czterdziestotrzyletniej kobiety, niespodziewanie poczuł się winny. Za drobne, uszczypliwe uwagi, za szczególnie częste w ostatnim roku skoki w bok z matkami dorastających dzieci. Za gderanie, zrzędzenie.
– Nic to – powiedział na głos i chodziło mu nie tyle o kilka ostatnich godzin, a o zmarnowane lata, które tymi dwoma słowami utopił w rzece zapomnienia, i dodał: – Wszystko będzie dobrze. Wszystko. – Wysunął prawą rękę, o wiele mniej bolącą niż przed chwilą, i wcisnął klawisz radia. Chwilę rozbrzmiewała jakaś spokojna melodyjka. Potem rozległ się maślany, jedwabisty głos spikera.
– A teraz sprawy interesujące cały nasz sektor 471 ca. Dziś osiemnaste urodziny obchodzą Cecil Tay Schubert i Jessica Dawnson. Najpierw posłuchajcie, co postanowił Cecil. – Spiker przerwał na chwilę, ręka Septimusa powędrowała do wyłącznika, ale Hetty wyciągnęła nagle dłoń i przytrzymała męża. – Otóż Cecil Tay Schubert darował życie ojcu pod warunkiem, że ten zabije matkę Cecila. Młody mężczyzna, który dziś właśnie wkroczył w dorosłe życie, oświadczył, że nienawidzi matki, a ojciec jest mu właściwie obojętny. W tej sytuacji dał mu szansę, z której Buck Schubert skorzystał. Pani Marion Schubert została utopiona przez męża w wannie. Ale na tym nie koniec relacji z Dnia Rozliczenia w rodzinie Cecila. Ojciec bezpośrednio po utopieniu żony został zamknięty przez syna w garażu. Jeszcze przez godzinę i szesnaście minut syn może zmienić zdanie i rozliczyć się z ojcem. Powiedział nam, że to, co uczynił ojciec, mimo wszystko napawa go wstrętem i że musi przemyśleć sprawę. Zostawmy więc na razie chłopca sam na sam ze swoimi myślami, pozwólmy mu spokojnie jeszcze raz rozliczyć rodziców ze swego dzieciństwa, z opieki nad nim, troski. Rozliczenie na pewno będzie sprawiedliwe, zresztą dowiódł tego już parę godzin wcześniej, bo – w końcu – któż lepiej zna swych rodziców niż ich własne dziecko? – Filozoficznie zakończył spiker i znów popłynęła muzyka.
Silnik pracował bezgłośnie, ledwo słyszalnie szeptały opony, pieszcząc asfalt porowatym czerwonym bieżnikiem. Puls łomotał Septimusowi w uszach, ręce ściskały kierownicę, czekając, aż spłynie z niej spokój i pewność.
– A teraz druga bohaterka dzisiejszego Dnia Rozliczenia – Jessica Dawnson. Rozmawialiśmy z nią blisko cztery godziny temu. Powiedziała, że rozliczy oboje rodziców, ale od tej pory nie udało nam się skontaktować z pełnoletnią już kobietą. Nie wiemy więc, czy wykonała już wyrok i jaki on był. Musimy poczekać, Jessica ma jeszcze prawie szesnaście godzin, zanim zakończy się doba odległa o osiemnaście lat od dnia jej narodzin, doba nazywana powszechnie Dniem Rozliczenia! – podniósł uroczyście głos i znów umilkł na chwilę. Tym razem nie było muzyki. Po kilku sekundach śliski głos wypłynął ponownie z głośników.
– Może więc, zanim poznamy losy trojga rodziców, zastanówmy się chwilę nad samą instytucją Dnia Rozliczenia, chwila jest bowiem sprzyjająca nadzwyczaj. Otóż jesteśmy czwartym pokoleniem, korzystającym z tego prostego i jak dotąd niezawodnego sposobu regulowania nadmiernego zaludnienia naszego kraju. Problem ten istniał i istnieje w skali całego globu, tyle że jest rozwiązywany nie tak absolutnie demokratycznie i sprawiedliwie jak u nas. Od czasu wprowadzenia Dnia Rozliczenia nie mamy kłopotu z zezwoleniami na poczęcie, badaniami przydatności, tropieniem nielegalnych porodów i przestępczego zatajania wychowywania dzieci. Każdy, powtarzam, każdy może mieć dziecko, dowolną liczbę dzieci i znamy przykłady rodziców, którzy decydowali się na dwoje, nawet troje, a państwo Moses z Cirby, jak świetnie wiemy, mieli czwórkę dzieci. Dożyli pięćdziesięciu siedmiu lat! – Spiker zachłysnął się podziwem i zazdrością. – Owszem, można też nie mieć dzieci i tak czyni większość naszych rodaków. Dożywają swych czterdziestu pięciu lat i udają się do Usypialni. Natomiast kto przed ukończeniem dwudziestego piątego roku życia zostaje ojcem lub matką, ma szansę w wieku czterdziestu trzech lat, a więc gdy dziecko osiągnie pełnoletność, przedłużyć życie o dziesięć lat. Oczywiście pod warunkiem, że latorośl uzna rodziców za godnych tego wyróżnienia. O ile oceni ich życie, pracę, przydatność dla ojczyzny i całokształt wychowania za wzorowe. Po Dniu Rozliczenia nowy obywatel poddawany jest zabiegowi regeneracji psychicznej i bez najmniejszych obciążeń wkracza w dorosłe życie. Czyż może istnieć sprawiedliwszy, bardziej demokratyczny, doskonalszy system regulacyjny? Nieee. Wykluczone. Najlepszy dowód to cztery pokolenia zdrowych, zadowolonych rodaków i szacunek, jakim obdarzamy wszystkich tych, których pozytywnie ocenił najlepszy sędzia – własne dzieci. Wszyscy starcy zasługują na to. – Umilkł, dając słuchaczom czas, by pokiwali głowami i powtórzyli za nim: „O tak! Zasługują na to”.
– A teraz wróćmy do naszych... – Hetty powoli wyciągnęła dłoń i nakryła nią wyłącznik.
Odcięła głos spikera i popatrzyła na Septimusa.
– To zbrodniarze – powiedziała spokojnie. – Zbrodniarze i zwyrodnialcy. Wychowują morderców i szczycą się tym.
– Daj spokój, Hetty, to już za nami.
– Nie, za nami nie ma nic. Jak spojrzymy w oczy naszej córce? Przecież to w gruncie rzeczy nie jej wina...
– Hetty, daj spokój. Nie chcę już o tym mówić, chcę jak najszybciej zapomnieć o tym koszmarze. Jutro zgłoszę się do najbliższej stacji regeneracji i skasuję wszystkie emocje. Za paręnaście godzin będziemy to traktowali jak incydent niewart wspomnienia. I nie mówmy o tym więcej! – Stuknął dłonią w kierownicę. – Znasz tu jakiś hotel? – Zmienił sztucznie ton i temat.
Pokręciła przecząco głową i powiedziała:
– Ja nie pójdę na regene...
– O! Jest! – Przerwał i skręcił w prawo. – Prześpimy się parę godzin, wykąpiemy i pojedziemy dalej. Zrobimy sobie wakacje, co? Tak będzie najlepiej. – Zahamował przed schodkami.
Nienaturalnie ożywiony wyciągnął żonę z samochodu, wynajął pokój, zamówił budzenie za osiem godzin, kolację dla dwóch osób i otaczając Hetty ramieniem, zaprowadził ją do windy.
Skorzystali tylko z kąpieli. Kolacja została nietknięta, tak samo jak szerokie, wygodne łóżko. Oboje siedzieli w milczeniu w fotelach aż do chwili, gdy zadzwonił budzik i, mimo że mogli tu pozostać, poczuli się poganiani natrętnym sygnałem. Przemyli twarze zimną wodą i zeszli do samochodu.
– Chcesz poprowadzić? – Septimus wskazał palcem auto, Hetty zaprzeczyła ruchem głowy i wsiadła z prawej strony.
Wyjechali na główną szosę i skręcili na wschód. Septimus milczał parę minut, potem potrząsnął głową i powiedział:
– Pojedźmy nad Zatokę Czerwonej Mewy, co? Pamiętasz ją jeszcze?
Hetty uśmiechnęła się blado, duże łzy napęczniały w kącikach oczu i stoczyły się po policzkach.
– Dobrze. – Pociągnęła nosem, szybko wytarła oczy i postarała się uśmiechnąć.
– O! To mi się podoba. Zrobimy sobie wakacje. Naprzód! – Wcisnął klawisz wymiatacza, mały radarek sprawdził drogę przed nimi i zezwolił na przyspieszenie. Wóz raźno skoczył do przodu.
– Włączyć radio? – Henrietta sięgnęła do włącznika i czekała na przyzwolenie męża.
Sep wzruszył ramionami.
– Mogą znowu... Wiesz...
Hetty wcisnęła klawisz, więc wzruszył ramionami jeszcze raz. Z głośnika popłynął ten sam śliski głos, choć czuło się w nim trochę zmęczenia.
– ...jestem już z wami ponad trzydzieści godzin, ale przedłużyłem dyżur bez żalu. Po pierwsze, już dla sześciu młodych obywateli naszego sektora rozpoczął się Dzień Rozliczenia, a niedługo dołączy do nich następnych ośmioro. A więc dzień obfity w wydarzenia, ale o tym później. Na razie wróćmy do Jessiki Dawnson. – Sep wyraźnie widział, jak drgnęła ręka żony, jednak żadne z nich nie wyłączyło odbiornika.
– Jak dowiadujemy się od Jessie, rodzice skorzystali z opcji ucieczki i udało im się. Pozornie. Nie wiedzą bowiem o niespodziance przygotowanej przez córkę. Rozgrywka wkroczyła w bardzo, bardzo ciekawą fazę. Otóż Jessica przewidziała, że uciekną samochodem, i odpowiednio wyposażyła auto. Zresztą niech sama o tym powie. Jessie? Słuchamy! – Miodousty zamilkł, coś zachrobotało i nagle w głośnikach zabrzmiał czysty, młody głos dziewczyny.
– Starzy nie mieli żadnych szans. Gdyby chcieli uciekać inaczej, niż ja tego chciałam, złapałabym ich bez trudu i wpakowałabym z powrotem do piwnicy. Na szczęście udało się za pierwszym razem: wskoczyli od razu do wozu i pognali na wschód. Spędzili noc w motelu „Stop! Nie pożałujesz!” Teraz jadą dalej, a ja niedługo ruszam za nimi. Nie mają szans. – Zamilkła na chwilę.
Septimus wcisnął pedał akceleratora w podłogę, wóz nie zareagował, a wymiatacz pisnął kilkakrotnie i wyświetlił na ekranie prawdopodobny czas powolnej jazdy – osiemnaście minut. Sep przygryzł dolną wargę i zwolnił pedał.
– Jessie, nie wykluczasz możliwości słuchania nas w tej chwili przez rodziców? Nie przeszkodzi ci to w wykonaniu rozliczenia?
– Absolutnie. Nic mi nie przeszkodzi. Mogę teraz powiedzieć wszystko. Samochód jest zaprogramowany i już w tej chwili niesterowalny. Zawiezie staruszków w pewne miejsce, gdzie za godzinę przybędę również ja. Teraz kończę, bo muszę lecieć.
– Powodzenia, Jessie – słodko tchnął spiker w mikrofon. – Wróćmy do naszych dzisiejszych jubilat...
Septimus trzasnął w wyłącznik i wcisnął pedał hamulca.
Mknęli nadal po gładkiej, szerokiej drodze. Potężna maska limuzyny łykała beżową wstęgę szosy, nie zbaczając ani na milimetr mimo gwałtownych skrętów kierownicą. Sep puścił koło i rzucił się do stacyjki, szarpnął gałką inicjatora, uderzył z boku pięścią, ale wóz zupełnie nie reagował nawet na taką ingerencję w swe skomplikowane układy. Septimus gwałtownie odsunął fotel w tył, wychylił się i trzasnął z całej siły w tablicę kontrolną, pięta mokasyna zagłębiła się w centralnym zegarze, posypał się plastik i wskazówki. Nic się nie zmieniło – pędzili monotonnie w niewiadomym już teraz kierunku. Bezsilna wściekłość ogarnęła Sepa, zacisnął zęby i walił pięściami, łokciami, nogami we wszystko, czego mógł sięgnąć, szarpał przewody wypełzające z dziury po kontrolkach i radioodbiorniku, wyłamał lusterko i zaczął nim tłuc w szybę. Potem cisnął je na podłogę i szarpnął klamkę drzwi, wóz zwolnił wyraźnie. Zaskoczony mężczyzna pociągnął jeszcze raz, pełen kiełkującej żywiołowo nadziei, samochód zwolnił jeszcze bardziej, nagle skręcił w zjazd z drogi głównej i przyspieszył. Septimus zrozumiał, że klamka nie ma z tym nic wspólnego, i w tym samym momencie z kolumny kierownicy trysnął pióropusz dymu, Hetty rozkaszlała się spazmatycznie, kilka sekund po niej zaczął kaszleć Dawnson. Wóz trząsł się na wybojach, dodatkowo potęgując chaos w kabinie. Oboje zsunęli się na podłogę, a gdy ocknęli się z omdlenia, dym zniknął. Samochód stał, pełen świeżego powietrza.
Znajdowali się chyba na terenie jakiejś opuszczonej budowy, pełnej większych i mniejszych dziur. Szyny, płyty bitanowe, ogromne kłęby drutu i kilka maszyn otaczały ich wóz. Rozglądali się na wszystkie strony, potem Sep szarpnął jeszcze raz klamkę i sekundę po tym, jakby niechętnie, z żalem, samochód opuścił szyby okien. Septimus zaczął się podnosić, by wyskoczyć, gdy nagle usłyszał:
– Nie próbuj wychodzić oknem!
Targnął głową, uderzając się o ramę okna. Z tyłu wolno podchodziła Jessica. Włożyła jasne spodnie z nogawkami uciętymi tuż pod kolanami i ciemnobrązową bluzkę. Wąską wstążką przewiązała puszyste blond włosy. Szła, trzymając ręce za plecami. Było cicho i wyraźnie słyszeli, że za nią rozlega się jakieś dzwonienie. Podeszła bliżej i skręciła w stronę siedzenia matki; Hetty i Septimus obserwowali jej ruchy jak ptaki zahipnotyzowane wijącym się ciałem gada. Jessica przystanęła przy oknie, patrząc poważnie na kobietę, i nagle z całej siły uderzyła czymś, co trzymała za sobą, w szybę. Błysnął metal, Sep rzucił się do tyłu, a Hetty krzyknęła, poleciały odłamki szkła. Ich grzechot zlał się z wesołym śmiechem Jessiki. Pomachała w powietrzu dwoma parami kajdanek i wrzuciła je do samochodu, złośliwie celując w strupy na kolanach matki.
– Załóżcie, to was wypuszczę – powiedziała i zachichotała, może na wspomnienie ich strachu.
Septimus powoli schylił się i podniósł kajdanki, spojrzał na Hetty. Jej twarz przeraziła go – była blada, wargi niemal zniknęły, wciągała powietrze przez szeroko rozdęte nozdrza, patrząc prosto przed siebie pustym wzrokiem. Powoli odwróciła się do niego i powiedziała:
– Ja nie założę.
Sep kątem oka zauważył, że Jessica wycofuje się, ale nie odrywał wzroku od żony. Po chwili córka pojawiła się znowu w polu widzenia i syknęła do matki:
– Rozwalę mu łeb!
Odwrócili się oboje w jej stronę. Trzymała w ręku zeszłoroczny model controllera. Wylot lufy skierowanej w ich stronę był nie większy niż ziarnko grochu, ale Sep wiedział, że potworna prędkość początkowa pocisku i ruchoma kropelka rtęci w jego wnętrzu daje efekt porównywalny tylko z bronią na słonie. Hetty pokiwała lekko głową i odwróciła się do męża, wyciągając dłonie. Sep zapiął kajdanki, dziwiąc się spokojowi jej rąk, potem podał jej swoje, drżące i mokre od potu. Zatrzasnęła je niedbale, jakby nic innego nie robiła przez całe życie, i wtedy Jessica schyliła się i drzwi się otworzyły. Nie czekając na polecenie, wysiedli i stanęli obok siebie przed maską limuzyny. Teraz zobaczyli, że u stóp córki stoi duży, przenośny odbiornik ze sterownikiem dla prostych robotów domowych.
– Znam was dobrze, co? – zapytała Jessica i nie czekając na odpowiedź, pochwaliła sama siebie: – Przewidziałam wszystkie wasze ruchy, zrealizowałam plan i proszę! – Machnęła dłonią. – Jesteśmy! Nie jesteście dumni ze swojej zdolnej córeczki? – zapytała poważnie, jakby chodziło o przepłynięcie basenu pod wodą.
Milczeli.
– Nie to nie. Przejdziemy do konkretów, kończy mi się czas. – Spojrzała na paznokieć kciuka, na który niedawno przykleiła diodę zegarową. Potrząsnęła głową, odrzucając włosy z ramion. – Jedno z was będzie rozliczone. Wszystko jedno, które, jesteście mi jednakowo obojętni. Właściwie mogłabym was puścić, ale to byłoby niepatriotyczne. Mówiono nam o tym w szkole – gdyby wszyscy byli pobłażliwi, byłoby to ciosem w cały nasz system, zatracilibyśmy wszystkie korzyści. A poza tym dzisiaj mam okazję, by zrobić to bezkarnie, i nie myślę tracić szansy. Więc decydujcie się, kto? Tam – machnęła ręką gdzieś za swoje plecy – wisi już piękna pętelka. No? – Zakręciła z wprawą pistoletem na wskazującym palcu.
– Ja! – Sep zrobił dwa kroki w przód.
Był szybszy tylko o ułamek sekundy od swojej żony. Zrobiła tylko jeden krok, ale to „ja” zabrzmiało w jej ustach bardziej zdecydowanie.
Jessica wydawała się zdziwiona, przesunęła dolną szczękę i skubnęła wargę zębami. Rodzice ze zdziwieniem zobaczyli, że zaczyna płakać.
– Świnie! – wrzasnęła nagle. – Zawsze mi robicie na złość! Nawet teraz zniszczyliście wszystko, co sobie wymarzyłam. Bydlaki! Romantyczne gnoje. – Uspokoiła się tak samo szybko, jak przedtem rozzłościła. – Pożałujecie tego. Zrealizuję plan awaryjny. Idźcie tam! – Machnęła lufą pistoletu i zaczęła iść w ich kierunku.
Wskazywała jakieś miejsce za ich plecami, Septimus obejrzał się i zobaczył, że żona zdążyła już zrobić kilka kroków. Zgasł w nim kiełkujący jeszcze przed chwilą odruch buntu i poszedł za nią. Dogonił Hetty i delikatnie wziął pod ramię.
– Bez takich gestów, ty stary gnoju! – Usłyszeli z tyłu krzyk Jessie. – Przecież nie będziesz teraz udawał, że coś cię z nią łączy. Z tą tłustą krową! – Głos jej się załamał, wrzask przeszedł w bezsilny, tępy skrzek. – Stać!
Stali przed niewielkim, niezbyt głębokim dołem. Sep chciał się odwrócić, gdy poczuł pchnięcie i poleciał do przodu. Skoczył, uderzył rękami w ścianę i zwalił się w tył, na plecy. Zaraz potem nieoczekiwanie lekko wylądowała w dole Hetty. Na jej twarz padł cień Jessiki i zaraz znikł. Mieli czas, by wyjaśnić sobie wszystko, powiedzieć, wytłumaczyć, ale stali w milczeniu i patrzyli sobie w oczy. A potem w dół chlusnęła struga jakiejś gęstej mazi. Odwrócili się i zobaczyli, że Jessica podtoczyła duży zbiornik i wylewa jego zawartość do dołu, w którym się znajdowali. Przykucnęła i jakby przymierzyła się do strzału. Wstała, wytarła ręce o spodnie.
– Bardzo ładnie wystajecie, nie pomyliłam się. – Podeszła do zbiornika i przechyliła go, aby ciecz szybciej spływała.
Sep poczuł strach, prawdziwy strach, bo to, co czuł przedtem, okazało się drobiazgiem. Serce zatłukło się w piersi z siłą pneumomłota, szorstki i ostry język drapał bezskutecznie podniebienie i dziąsła w poszukiwaniu wilgoci. Broda, niezależnie od woli, zadrżała jak u małego dziecka.
– Sep... Sep. – Usłyszał i udało mu się odwrócić głowę w stronę głosu. – Sep... Ona już nic nam nie może zrobić, zabiła nas wcześniej. Teraz już się nie bój. – Hetty stała spokojna, tylko oczy usiłowały podtrzymać na duchu Septimusa.
Maź doszła im do piersi, gęsta struga płynęła coraz wolniej, ale błocko błyskawicznie twardniało. Sep poczuł, że nie może już uwolnić stóp, musiał stać nieruchomo i najprawdopodobniej właśnie ta niemożność poruszania się, przymusowy bezruch pozwoliły mu się opanować.
– Tak – szepnął. – Nic już nam nie zrobi.
Maź sięgnęła szyi Hetty, wypełniła całkowicie dół. Sep zauważył, że żona lekko tylko podniosła brodę, nie groziło jej utopienie, za to oddychała ciężko, jemu też chłodna obręcz ściskała klatkę piersiową. Starali się poruszać jak najmniej i wtedy usłyszeli trzaski z boku. Odwrócili głowy jednocześnie.
Zza sterty gruzu wyłonił się mały walec z Jessicą za kierownicą, toczył się wolno w ich kierunku, nie pozostawiając wątpliwości co do celu, w jakim został uruchomiony. Przystanął jakieś sześć metrów przed nimi, Jessie wyskoczyła z kabiny i podeszła do placka gęstego, szarego błota z wystającymi dwiema głowami. Końcem buta nadepnęła powierzchnię. Ta ugięła się lekko.
– Jeszcze chwila – skonstatowała. – Ale nie za długo, bo się udusicie. – Jej oczy były twardsze od pirolitu, nie było twardszej substancji we wszechświecie. – Posłuchajmy muzyczki, zanim zrobię miazgę z waszych głów. – Odeszła za walec i po chwili buchnęła stamtąd ostra, dynamiczna muzyka. Jazgot instrumentów nasilał się, w miarę jak podchodziła coraz bliżej. Postawiła odbiornik tuż obok głowy Septimusa i wróciła do walca. Sep patrzył w twarz Henrietty, dusiła się, sine wargi poruszały się konwulsyjnie i nagle zrozumiał, że Hetty powtarza w kółko: „Nic nam nie zrobi... nic nam... nie zrobi”. Chwytał spazmatycznie powietrze, ogłuszony falami łoskotu.
– Nic... nie zrobi – wychrypiał.
Muzyka ucichła nagle i rozległ się dźwięk perlistych dzwoneczków. Turlały się i toczyły, wygrywając znaną wszystkim melodyjkę „Niech radością zapłonie świat cały...”. Sep wytrzeszczył oczy i zobaczył, jak Jessica drgnęła i oderwała się od walca.
– Tak, Jessica – wrzasnął spiker. – Skończył się twój Dzień Rozliczenia. Mamy nadzieję, że zrealizowałaś swój piękny plan. Gratulujemy jeszcze raz pomysłowości i konsekwencji. Sądzę, że porozmawiamy jeszcze na ten temat, gdy odbędziesz seans regeneracji. Do zobaczenia, Jessie – zgrzytnął i umilkł.
Po chwili inny głos, świeży i rześki, podjął:
– Wracajmy do innych jubilatów. Jest ich dzisiaj rekordowa liczba. Od trzech miesięcy nie mieliś...
Jessica chwyciła odbiornik i palnęła nim z całej siły o betonową płytę nieopodal. Potem, szlochając, pognała gdzieś za walec. Wróciła po krótkiej chwili z dużym pojemnikiem w ręku. Podbiegła do wtopionych rodziców i chlusnęła na nich jakąś przezroczystą cieczą. Buchnęła para, śmierdząca i ciepła. Sep stracił żonę z oczu, zaczął się rzucać, pozwalając, by rozpuszczalnik wpłynął w szczeliny między jego ciałem a skorupą, wydarł ręce, zdzierając skórę na przegubach, i zaczął grzebać nimi w kipieli przed sobą. Wciąż nie mógł sięgnąć Hetty.
– Hetty! Hetty... Nic nam nie zrobi... Het... – Poczuł ramię żony, chwycił je i pociągnął do siebie.
Wokół kipiało, choć nie parzyła ich rozpuszczająca maź, chlupotało; wydarł nogi i zrobił krok do przodu, podciągnął bezwładne ciało żony i przełożył na suchą ziemię. Wygrzebał się z błocka, szybko objął oklejoną parującą mieszanką Hetty i odciągnął kilka kroków w bok. Poruszyła wargami, więc odetchnąwszy z ulgą, położył ją na plecach i pobiegł do samochodu. W skrytce było kilka papierowych ręczników, zmiął je i pobiegł z powrotem. Wytarł dokładnie twarz Hetty i swoją i uśmiechnął się, gdy zobaczył, że patrzy na niego przytomnie.
– Skąd wiedziałaś? Że nic nam nie zrobi – wyjaśnił, widząc, że nie rozumie.
– Nic nie wiedziałam. I dalej nie wiem – powiedziała cicho.
– Za-a... pomnia-ałam... że dziś... zmienia się... czaas... na wio-se-enny! – szlochała Jessica z tyłu.
Sep spojrzał znowu na żonę. Podała mu rękę i powiedziała:
– Już mogę wstać, pomóż.
Septimus zerwał się i pociągnął Hetty. Stali na drżących lekko nogach, otrzepując z siebie nawzajem kłaki piany. Jessica zdarła wstążkę z głowy i wycierała nią czerwone, zapuchnięte oczy.
– Jak się tu dostałaś? – zapytał Sep.
– Tam. – Machnęła ręką do tyłu. – Zostawiłam tam mojego tigera.
– Idziemy – powiedział Sep i, objąwszy żonę ramieniem, poprowadził do wyjścia. Jessica, szurając miękkimi podeszwami butów, wlokła się z tyłu. – Ja poprowadzę – oświadczył Septimus, gdy doszli do małego, zwrotnego trójkołowca. – Bez dyskusji! – uciął, widząc, że Jessie chce coś powiedzieć. – Ściągnij nam kajdanki.
W przytulnym wnętrzu panowała cisza, gdy Dawnson wyjeżdżał po pooranej koleinami drodze na główną szosę. Dopiero gdy auto wytoczyło się na gładką powierzchnię, Septimus odwrócił się do żony i powiedział:
– Jest już dorosła. Nie wypada zapraszać jej na lody. Dostanie za to w domu drinka, co? – Uśmiechnął się do Hetty i mrugnął okiem. Odwzajemniła uśmiech, więc zuchowato kopnął akcelerator i żółty samochodzik raźno skoczył do przodu.
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– ...a jeśli nam nie wierzysz i zrezygnujesz z perfum „Sellinda”... – spiker rozciągnął tę nachalnie „uroczą” nazwę bełtając bezwładnym jęzorem w gębie, dodatkowo zrobił jeszcze przerwę, by nazwa nieodwołalnie zapadła w pamięć słuchaczek, i kontynuował:
– ...nie dziw się, jeżeli pewnego dnia twój mąż zacznie uwielbiać wieczory poza domem. Bądź pewna! Znalazł kogoś, kto wydał mizerne czternaście dolarów i stał się nieodparcie kuszącym. Uwierz mi, dziewczyno! – wcisnął swój pysk w mikrofon i wycharczał konspiracyjnym szeptem:
– Tylko dlatego nie polecę na ciebie, że moja żona już od dwóch dni używa „Sel-lin-dy” – zakończył to wszystko namiętnym jękiem „ch-ch”.
– Sam jesteś „ch-ch” – Gregory wyciągnął prawą rękę i odnalazł na stoliku puszkę. Wysączył resztkę piwa, wyciągnął ostatnie krople. Stęknął i wywlókł się z fotela, pokój zawirował lekko, mózg jakby zatoczył się w czaszce i nie mogąc znaleźć stabilnej pozycji, ukarał za to falą zimnego bólu.
– S-s-l-tl... – Gregory syknął wciągając z chlipnięciem ślinę i trzymając się za mózg, a w każdym razie usiłując utrzymać skonany trzydniową pijatyką organ w delikatnym objęciu dłoni, powlókł się do kuchni Lodówkę otworzył stosunkowo łatwo nogą, ale potem musiał uwolnić przynajmniej jedną z rąk.
– Wyt-rz... uech...-ymaj jeszcze chwilkę... maluśki... – wystękał pieszczotliwie ni to do mózgu, ni to do całego siebie.
Przykucnął starając się utrzymać równowagę, ból zmusił go do przymknięcia oczu, ale gdy tylko je otworzył, dojrzał butelkę „Smirnoff Vodka”. Prawie pół butelki kryształowo czystego płynu, otulonego cieniusieńką mgiełką szronu.
Wyjął ją już prawie nie zważając na łupanie i świadom bliskiego końca męczarni, zrobił dwa szybkie kroki w kierunku zlewu. Napełnił szklankę do połowy wodą i dolał nieco wódki. Ostrożnie odstawił butelkę, ustawił się frontem do zlewu, lewą ręką mocno złapał brzeg zlewozmywaka i wypił zawartość. Zamknął oczy i po omacku odstawił szklankę. Stał chwilę na drżących nogach kołysząc się lekko, potem szybko pochylił się i ze stęknięciem zwymiotował. Nie otwierając oczu odkręcił kurek z gorącą wodą i na oślep spłukał plwocinę. Potem zimną wodą przemył usta i twarz.
– U-oo-ch... F-f-f... – odetchnął głęboko i otworzył oczy. Mętna bryja spływała powoli z komory zlewu. Starając się nie patrzeć w dół napełnił znowu szklankę do połowy wodą i trzymając butelkę w jednej ręce i szklankę w drugiej podreptał do pokoju. W progu przystanął, dolał jedną czwartą wódki i łyknął ostrożnie. Przeszło.
Przymknął lekko oczy w podzięce niebiosom za tak prosty, skuteczny i tak... poetycki sposób załatwiania kaca, i doszedł do fotela. Już miał usiąść, gdy usłyszał gong od strony drzwi wejściowych. Zamarł, pewien, że nic nie zmusi go do otwarcia, ale już po czwartym natrętnym sygnale wypił połowę mikstury i ruszył do drzwi.
Za progiem stał wysoki, chudy staruch. Ubrany zwyczajnie, pospolita twarz, jeszcze w miarę czerstwa ale nie pozostawiająca złudzeń co do wieku.
– Dzień dobry, mister Hairman – ukłonił się grzecznie.
– Pan mnie zna? – zdziwił się Gregory zdumiony własną sprawną pracą mózgu.
– Pozwoli pan sobie powiedzieć, że od kilku dni zna pana parę milionów naszych rodaków. Niech pan się nie złości! – dodał szybko, widząc, że ta popularność nie sprawia przyjemności Gregory’emu. – Ja pana doskonale rozumiem i zapewniam, że na pana miejscu postąpiłbym identycznie. I nie miałbym najmniejszych wyrzutów sumienia – uśmiechał się spokojnie.
– Ale czego pan chce? Ja nie mam czasu, jestem...
– Panie Hairman, zajmę panu najwyżej pół godziny, nawet mniej. A sprawa jest naprawdę ważna – zrobił pół kroczku w przód i Gregory ustąpił.
Dał za wygraną i wszedł pierwszy do pokoju, zatoczył ręką wskazując kilka do wyboru miejsc i usiadł w fotelu. Stary siadł wygodnie na kanapie. Chwilę trwała cisza, a potem gość wychylił się w kierunku Gregory’ego.
– Można zrobić trochę głośniej? – wskazał palcem w stronę telewizora, i nie czekając na przyzwolenie wstał i przesunął lekko potencjometr.
– N-no chyba nie przyszedł pan tu oglądać wiadomości? – Gregory zebrał całą swą odwagę i zaoponował post factum.
– Niech pan nie myśli, że jestem bezczelny. Po prostu to nam ułatwi rozmowę. Nie gniewa się pan? – uśmiechnął się przymilnie.
Gregory wzruszył ramionami i zerknął na sterczącą bezwstydnie butelkę.
– Kieliszeczek? – wskazał ją staruchowi, ukrywając niechęć.
– Nie-e, dziękuję. Nie to zdrowie. Ale niech się pan nie krępuje. Proszę, proszę.
Pocałuj mnie w dupę, łaskawco. Znalazł się...” Gregory wlał sobie małą porcyjkę i poszedł do kuchni po kroplę wody. Gdy wrócił, staruch stał obok telewizora z palcem na potencjometrze. Popatrzył na Hairmana i powiedział:
– Jeszcze momencik.
Cichy głos szemrał w głośniku, dolatywały poszczególne słowa:
– ...nie spotykanej... woda... brak...
A potem spiker powiedział coś, czego Gregory nie dosłyszał i na co zareagował palec leżący na suwaku.
– Przypominamy państwu tragedię w Bank International – ekran wypełniła czarna tablica z wystającymi srebrnymi literami. – Dwunastego września siedmiu zamaskowanych bandytów opanowało główną salę banku. Zatrzymali dwudziestu siedmiu zakładników i zażądali pięciu milionów dolarów, autokaru na lotnisko i samolotu z załogą. Te zdjęcia już państwo znacie – przez ekran przebiegały pochylone sylwetki policjantów, kamery zatrzymywały się na chwilę na wylotach przyległych ulic, zablokowanych samochodami pancernymi, by powrócić do okien, za którymi widniały twarze wystraszonych zakładników.
Gregory ścisnął szklanką palcami, aż pisnęła spocona dłoń na szkle.
– Po dziewięciu godzinach bandyci wypuścili losowo wybranego zakładnika, by szczegółowo przekazał ich żądania. Widzimy go w tej chwili na ekranie! – zmięta sylwetka wymknęła się z uchylonych drzwi banku i chwiejnym krokiem skierowała się do samochodu pancernego. Kilku policjantów z tarczami podbiegło doń i osłoniło mężczyznę.
– Mężczyzna przekazał żądania i dodał, że bandyci zagrozili śmiercią pięciu innych przypadkowo wybranych nieszczęśników, jeśli nie wróci za godzinę do okupowanej sali. Mężczyzna ten, jak już państwo wiecie, trener koszykówki Gregory Hairman, odmówił powrotu do banku. Powiedział on, że bandyci są zmęczeni sytuacją, podłamani przeciągającymi się pertraktacjami i na pewno nie będą chcieli pogorszyć swej sytuacji. Niestety, pamiętamy, że zarówno on jak i część kierownictwa policji pomylili się. Trójka mężczyzn i dwoje dzieci zostali zastrzeleni przez jednego z bandytów. Siły policji zaatakowały wówczas budynek. Trzej mordercy zostali zastrzeleni, dwaj ranni i zatrzymani. Dwaj, wśród nich morderca zakładników, osłaniając się kilkoma kobietami zdołało uciec. Wczoraj ujęto jednego z nich, a dziś przed godziną został zastrzelony ostatni z napastników, zwyrodnialec i morderca. Oto zdjęcia...
Staruch wyłączył nagle telewizor i wrócił na swoje miejsce na kanapie. Gregory bezskutecznie usiłował przełknąć piekący kamień.
– Panie Hairman, nie jestem sadystą, wiem, że to dla pana bolesne wspomnienie. Ale naprawdę nie powinien pan mieć do siebie pretensji. Przecież pewne jest, że pana powrót niczego by nie zmienił. Narażał pan tylko swoje życie. A w końcu niby dlaczego? Czy dla pana ktoś z tam obecnych kiwnąłby choć palcem? Na pewno nie!
Gregory odstawił szklankę i wychrypiał:
– Czego pan do cholery chce ode mnie? Niech się pan wynosi! – przechylił butelkę i nalał jedną trzecią szklanki. Wypił tę porcję duszkiem.
– Chcę panu uświadomić, że absolutnie niepotrzebnie się pan zadręcza. Wszyscy, łącznie z tymi, którzy być może pana potępiają, jesteśmy egoistami, cokolwiek byśmy mówili. I to jest normalne. Naprawdę... – patrzył Gregory’emu prosto w oczy i czy to spojrzenie, czy głos, czy też wreszcie trafiające do przekonania bo identyczne z tymi, jakich używał sam Hairman, argumenty, w cudowny sposób uspokoiły Gregory’ego.
– Niech pan przestanie – oblizał suche wargi. – Chcę jak najszybciej zapomnieć o tej sprawie. Więc niech pan szybko mówi, o co chodzi, i idzie sobie. – już przystępuję do rzeczy. Można zapalić? – sięgnął do kieszeni i wyjął paczkę papierosów w zielonym opakowaniu. Zapalił jednego nie częstując gospodarza i powiedział:
– Szukam człowieka, który kocha i wysoko ceni swoje życie.
– Co? Przecież to absurd! Sam pan przed chwilą powiedział...
– Owszem. Powiedziałem – przerwał gość. – Ale zawsze można trafić na jakiegoś szaleńca. A pan został poddany brutalnej próbie i mam podstawy by wierzyć, że się na panu nie zawiodę – wypuścił kłąb dymu. – Potrzebny mi jest człowiek, który bardzo kocha życie.
– Ale o co chodzi? Nic nie rozumiem – Gregory skrzywił się jakby raziło go światło z okna.
– To dość długa historia. I dość dawno się zaczęła, przynajmniej dla mnie – staruch rozejrzał się po pokoju i zgasił papierosa w małym talerzyku stojącym na podłodze. – Trzydzieści siedem lat temu miałem w moim życiu bardzo przykry wypadek. Przechodziłem przez remontowany most, gdy nastąpiła awaria jednego z rusztowań. Do wody wpadła kobieta i dwójka jej dzieci. Byłem w pobliżu jedynym, kto mógł im pomóc, umiałem pływać i to nieźle, ale zdawałem sobie sprawę, że ta trójka może mnie również wciągnąć pod wodę, i nie skoczyłem. Wszyscy utonęli. Żeby sprawa była do końca jasna powiem panu, że była to moja żona i moich dwu synów. Tak... Dłuższy czas targały mną wątpliwości, pan to zna – skierował palec w stronę oszołomionego Gregory’ego. – Rzuciłem pracę i zacząłem pić. Potem zdobyłem trochę narkotyków i byłem już na dobrej drodze... no, do stoczenia się. Ale przyszedł do mnie pewien starszy pan i odmienił moje życie. Nieznajomy przerwał na chwilę i przetarł czoło.
– Przekazał mi rzecz, którą miałem chronić tak długo, aż znajdę kogoś godnego, by mu ją przekazać. To jest sprawa wyjątkowej wagi – nagle głos mu stwardniał. – To jest coś, od czego zależy istnienie świata, i tylko wyjątkowy człowiek może być poddany próbie, może się tym opiekować – sięgnął do wewnętrznej kieszeni i ku zdumieniu Gregorye’go wyjął z niej dość duży pistolet z tłumikiem.
– Spokojnie. Nie mam zamiaru go użyć, ale wiem z doświadczenia, że w tej chwili kiełkuje w panu podejrzenie co do moich władz umysłowych. Przeżyłem to samo i kolt w ręku poprzednika uspokoił mnie na tyle, że wysłuchałem go do końca. Rozumie pan? No, to na chwilę zmienimy temat. Co pan wie o powstaniu Ziemi? – rozsiadł się wygodniej, niedbale oparł pistolet na kolanie, ale Gregory widział, że jest on wycelowany dość dokładnie, by zgasić bardzo, bardzo nieśmialutką myśl o próbie zawładnięcia bronią.
– Co ja... Tyle, co każdy... Jakiś płyn kosmiczny... olbrzymi wir i to zgęstniało. I potem...
– Rzeczywiście, wie pan tyle co każdy. Zaoszczędzę panu wysiłku i powiem, jak to było naprawdę. Otóż bardzo, bardzo dawno temu nasz zakątek Wszechświata odwiedzili potężni, bardzo potężni, aż do granic wyobraźni, przybysze. Zbudowali Układ Słoneczny, a może tylko Ziemię, tego nie wiem na pewno i nie to jest ważne. Wymodelowali rozwój na tej planecie życia i odlecieli. Takie historyjki zapewne pan już słyszał, co?
– Tak... – szepnął coraz bardziej wystraszony Hairman.
– Właśnie. Ale to jest tylko część prawdy, zresztą chyba tylko przypadkowo odkrytej. A reszta jest taka – poprawił krawat niczym dygnitarz przed ważnym oświadczeniem. – Owi przybysze zostawili na Ziemi coś, co dzisiaj nazwalibyśmy sterownikiem. W każdym razie od tego właśnie sterownika, a właściwie od jego trwania w nienaruszonym stanie zależy los i istnienie Ziemi. I od dzisiaj pan będzie się tym opiekował. Nazwałem siebie kiedyś Chronicielem Świata, pan może tę nazwę zmienić. To nie jest w końcu ważne – machnął lekceważąco ręką i zamilkł.
– No... Przecież... – Gregory poczuł nagle, że twarz wykrzywia mu uśmiech i przestraszył się, że ten szaleniec wpakuje mu kilka pigułek.
Gość pokiwał z pobłażaniem głową i uśmiechnął się.
– Panie Hairman – pochylił głowę i oparł ostry podbródek na węźle krawata. Powiedział: „Panie Hairman” a zabrzmiało to „Głuptasie”. – Już za chwilę będzie pan mógł rozpakować to pudełko – wskazał lewą ręką stojące tuż obok nogi fotela gospodarza tekturowe pudło – ...i zrobić z tym, co tylko pan zechce. Naprawdę. Ale dopiero za chwilę, bo chcę panu jeszcze coś powiedzieć i udzielić kilku cennych, moim zdaniem, rad... – zawiesił głos i niespodziewanie plasnął ręką w kolano. – Wie pan co? Napiję się też kropelkę. W końcu to dla mnie... i dla pana – pokiwał głową z przekonaniem – ...wielki dzień! Nie, nie! Niech się pan nie kłopocze – wypiję z pana szklanki, tylko ostrożnie, niech pan przypadkiem nie usiłuje wylać mi wódki do oczu. Noszę szkła kontaktowe. Szczerze mówiąc, mam też na sobie kamizelkę kuloodporną. Przy okazji, ten strój to moja pierwsza rada – wychylił się i przyjął z rąk Gregory’ego szklankę. – Zastanawiał się pan może przypadkiem nad takimi symbolami jak kaduceusz? Albo Zeusowe gromy? Albo Graal czy arka przymierza?
Gregory pokręcił przecząco głową.
– Nie szkodzi. Ma pan mnóstwo czasu. Ja też nie orientowałem się w tym do czasu. Potem zacząłem się zastanawiać i doszedłem do wniosku, że to nie mogło być nic innego, jak kolejne wersje tego właśnie „sterownika”. Może nie wersje a wcielenia. Poprzekręcane oczywiście, ubarwione i tak dalej. Jedno jest pewne, że Chronicie! Świata dysponuje potęgą nieograniczoną. Jednym słowem może pan zniszczyć świat. Ale nie można tym sterować, niestety. A kusi to, muszę panu powiedzieć, kusi. Cóż... Twórcy nie zostawili instrukcji obsługi. Pozostaje nam tylko jedno – opiekować się i czekać. Może jeszcze przybędą kiedyś, a może zapomnieli już o nas – wzniósł oczy ku sufitowi, ale palec na spuście jakby lekko drgnął. Gregory zastygł w bezruchu.
– Moim zdaniem, choć poprzednik również się do tego skłaniał, ta zabawka zaczyna nawalać – spojrzał poważnie na Hairmana. – Chodzi o to, że od zarania ludzkości traktowano ją bardzo nieostrożnie i być może doznała jakichś uszkodzeń. Im bliżej naszych czasów, Chroniciele Świata, coraz to bardziej cywilizowani i uświadomieni, otaczali ją coraz lepszą opieką, a mimo to dużo częściej daje znać o sobie. Bo widzi pan, każdy uraz, każde nieostrożne dotknięcie wywołuje potężne katastrofy. Jestem pewien, że zagłada Pompei na przykład, to sprawka któregoś z naszych odległych poprzedników. Albo Atlantyda, czemu nie? Może potop, wcale bym się nie zdziwił. Tak więc radzę; po pierwsze, po moim wyjściu nie kopać, broń Boże, pudła, rozpakować ostrożnie, chyba, że pan uwierzy mi na słowo, i raczej się głupio nie bawić. To już prawie wszystko. Ma pan jakieś pytania? – pan sobie kpi? Przecież to bzdura o jakiej świat nie słyszał! Nie będę się bawił w żadnego Chroniciela Świata! Pan jest szalony. I w ogóle nie wierzę... – głuche pyknięcie pistoletu Chroniciela Świata radykalnie zamknęło usta Gregory’emu.
Gość wskazał ręką dziurę w przeciwległej ścianie. Gregory wcisnął złożone dłonie między kolana i mocno ścisnął nogi.
– W to już pan uwierzył, prawda? Więc niech pan będzie jeszcze przynajmniej przez chwilę rozsądny.
– To bez sensu... Bzdur?! Nie jestem idiotą!
– Więc niech pan to udowodni – spokojnie przerwał Chroniciel. – Powtarzam jeszcze raz: NIE MUSI PAN W TO WIERZYC! Może pan kopnąć pudełko gdy będę wychodził. Na pewno stanie się coś straszliwego. Ale nie wiadomo gdzie, może trzęsienie ziemi w naszym mieście, albo powódź na Filipinach, albo jakiś wulkan spali jedną z japońskich wysp. Może pan zaryzykować. Pana sprawa – wzruszył ramionami.
– A pana nie obchodzi, co się stanie? Przecież pan też kocha życie.
– Oczywiście. Racja. I tu jest moja ostatnia rada. Ponieważ za kilkadziesiąt lat przekazując sterownik nie będzie pan miał do końca pewności, czy dobrze pan wybrał, radzę tak wybrać moment przekazania, żeby w razie złego wyboru jak najmniej stracić. Ja, na przykład, jestem jednym wielkim nowotworem i mogę pożyć najwyżej jeszcze dwa-trzy tygodnie. Trzeba trochę ryzykować i kalkulować, nie za wcześnie i nie za późno! O!
– A ni-by dla-czego nie za póź-no? – wycedził Gregory czując, że wreszcie znalazł haczyk na szaleńca.
– Oczywiście, można zostawić problem spadkobiercom albo zupełnie nie martwić się o to, co będzie po nas. To jest najsłabszy punkt w tym układzie, przecież nie wybrałem na swojego następcę zupełnego degenerata, wyzutego ze wszystkiego co ludzkie, cynika, któremu obojętny jest los ludzi. Pan się zapijał z żalu i wstydu. Znam to. I takich właśnie następców należy szukać. Ale to już pana sprawa. Uff! – sapnął i wstał z kanapy. – Na mnie już czas. Przekonałem pana? – zapytał tak poważnie, że Gregory poczuł ciarki na plecach, jakby tuż za nim otwarto drzwi ogromnej chłodni.
– Nie-e... – stęknął i przełknął kulę asfaltu.
– Cóż... Więc nie ma pan innego sposobu jak... – wskazał ręką z pistoletem paczkę i zrobił krok w kierunku drzwi.
Hairman poruszył lekko głową.
– Może pan już wstać – gość schował pistolet do kieszeni i poszedł do przodu. Nagle zatrzymał się i odwrócił.
– Swoją drogą to może być nawet ciekawe – pogładził palcem nos. – Ja nie odważyłem się dotknąć sterownika. Obejrzałem go tylko. Fałszerstwo wykluczone. To jest stare jak świat. Dosłownie. Ale mój poprzednik... Mówi coś panu data dwudziesty siódmy sierpnia tysiąc osiemset osiemdziesiątego trzeciego roku?
Gregory zaprzeczył ruchem głowy.
– Poprzedni Chroniciel Świata w dniu przekazania sterownika kopnął go. To był sierpień tysiąc osiemset osiemdziesiąt trzy – pokiwał głową. – Krakatau. Wyspa i wulkan. Potworny wybuch. Potworny wybuch i fala wysokości dwudziestu metrów. Tsunami!
Gregory zamrugał kilkakrotnie oczami. Gdy otworzył je, staruch stał już w półotwartych drzwiach.
– Trzydzieści sześć tysięcy ofiar! I wyszedł.
 



Broń obosieczna
 
Babuschka stał tuż za progiem wyraźnie skonsternowany, przejęty i pełen obaw. Przestępował z nogi na nogę, czekając aż komandor Kit przeczyta jego atest i zerkał co chwilę w bok na nawigatora Martinsona. A cisza trwała już dobre pięć minut, Kit uczył się chyba tekstu na pamięć, Martinson z kolei w najwyższym skupieniu kreślił coś na dużym arkuszu żółtej folii, zaglądając do szesnastego tomu tablic galaktycznych. Babuschka westchnął cichutko.
Wiedział co nieco o swoim pierwszym statku i jego załodze. Załoga – to tandem: Kit-Martinson. I ktoś trzeci. Jak dotychczas nie udało się stworzyć trio. Kto był temu winien – nie wiadomo. Krążyła plotka, że po ostatniej zmianie pilota Kit wystąpił z prośbą o nieprzydzielanie im nikogo nowego do załogi. Że niby dadzą sobie radę we dwójkę, że doświadczenie, umiejętności... Podobno szef tak się wściekł, że chciał ich rozdzielić, jednak po przejrzeniu ich rejestrów ukarał tylko patrolem w „sypialni”. To znaczy w rejonie SPL-17A36, najgłuchszym jaki można sobie wyobrazić. Podobno można tam było spokojnie spać z wyłączonym komputerem.
Okis twierdził również, że ci dwaj, to para największych zgrywusów w całej Flocie Dalekiego Patrolu.
Ale Okis też nie przepuszczał okazji wpuszczenia kogoś w maliny.
– Kadet Babuschka! – energiczny głos Kita wyrwał go z zamyślenia.
Drgnął i napiął mięśnie, ale zaraz rozluźnił się. Już nie jest kadetem, na ten numer już się nie da złapać. Kit spojrzał na nawigatora.
– No i co? Twierdziłeś, że dadzą nam jakiegoś żółtodzioba po dwutygodniowej praktyce. A tu – proszę! Opanowany pilot, czterdzieści sześć dni patrolu z oceną dobrą.
Tamten, skruszony, rozłożył ręce.
– No, dobrze – Kit wstał i zaczął iść w kierunku Babuschki z wyciągniętą ręką. Martinson również wstał. Komandor był już tak blisko, że Babuschka wyprostował się i wyciągnął prawicę w stronę dowódcy, gdy nagle tamten rzucił się na podłogę. Martinson runął także.
– Pilocie Babuschka! Alarm pierwszego stopnia! – wrzasnął Kit.
– Wyciek kryptonu ze zbiornika sekcji drugiej! – radośnie zameldował spod stołu Martinson.
– Uszkodzony agregat przepompowujący! – to dowódca.
– Roboty naprawcze zablokowane w przejściu C-3!
– Do wejścia w podprzestrzeń dwie minuty! Działać!!!
Babuschka rzucił się do kompleksu sterującego, z przerażeniem stwierdzając, że zupełnie nie wie, co powinien zrobić. Przeskoczył przez wyciągniętego na podłodze Kita i nagle padł obok niego.
– Pilot Babuschka składa wniosek o obciążenie kosztami oczyszczenia kwadratu komandora Kita i nawigatora Martinsona, bezpośrednio winnych za wyciek fekaliów ze zbiornika sekcji drugiej! – ryknął.
Chwilę trwała cisza. Potem Kit podniósł się z podłogi. Niedbale strzepnął pyłek z rękawa i rozkazał:
– Powstań!
Martinson i Babuschka zerwali się z podłogi. Komandor podszedł do triumfującego Babuschki i uścisnął mu dłoń. Potem odwrócił się i wyszedł w milczeniu. Nawigator również podał rękę pilotowi i także bez słowa opuścił sterówkę. Serce Babuschki zabiło radośnie. „Bombowi chłopcy! Zgrywusy, ale docenili mnie. Jak ściskali rękę, i te spojrzenia! Dobrze, że sobie przypomniałem, co jest w tym zbiorniku.”
Pełen najlepszych przeczuć pobiegł do swej kajuty. Rozpakował się, wziął prysznic i około drugiej poszedł do jadalni na obiad. Ci dwaj już jedli.
– Słuchaj – Kit przeżuł kęs. – Są takie sprawy do zasygnalizowania: po pierwsze, jak już jesteśmy na miejscu, redukujemy ciążenie o jedną trzecia. Taki mamy zwyczaj. Po drugie, nie znosimy ponuraków jak i dowcipów z broda. Trzy – wyprostował trzeci palec i zamilkł. – Trzy?... – spojrzał na nawigatora.
– Nie ma „trzy”. Przyzwyczaj się pilocie do tych dwóch rzeczy i będzie akurat.
– Ja... oczywiście... Mnie się to podoba.
– No to w porządku – komandor podsumował wprowadzenie. – Teraz tak, za godzinę odcumowujemy... – zawiesił głos.
– Eee... kto... No, kto... tego... będzie.. – Babuschka zaczął się jąkać z przejęcia.
Kit uniósł brwi ze zdziwieniem, jakby sprawa nie podlegała dyskusji.
– Oczywiście, że ty będziesz wchodził w tunel. Hurra! To jest prawdziwe, męskie życie Wejście w podprzestrzeń nie jakąś tam „lotką”, a prawdziwym krążownikiem patrolowym! Babuschka z całych sił starał się, by uśmiech się nie rozlał po całej jego twarzy.
– W takim razie lecę skalkulować.
– Świetnie – Kit plasnął dłonią w stół. – To mi się podoba.
– Zdążysz? – z troską w głosie zapytał Martinson. – Może ci podam...
– Nie, nie! Wolę poćwiczyć. Jakby co, to nie będzie czasu na zabawy. – Wstał i wyszedł. Gdy drzwi zamknęły się za nim, runął do przodu jak z katapulty.
Kit popatrzył na przyjaciela.
– Poszedł skalkulować – stwierdził.
– Woli poćwiczyć. Jakby co...
– Teraz lepiej uczą...
– Chyba nie, to to młode pokolenie. Popatrzyli na siebie poważnie.
Babuschce nie udało się uniknąć pewnego drobnego błędu w kalkulacji. Martinson dyskretnie poprawił pomyłkę i nawet, wbrew regulaminowi, nie zameldował o tym komandorowi. Fala gorącej wdzięczności zalała serce Babuschki. Ten głupi Okis...
Trzecia doba wspólnego patrolu, już w „sypialni”, zaczęła się od zmniejszenia prędkości obrotowej statku I od razu Kit z Martinsonem pokazali, na co ich stać.
Pierwszy obiad w kwadracie SPL-17A36 rozpoczęli we dwójkę. Kit i Babuschka. Byli w połowie pierwszego dania, gdy do jadalni wpadł Martinson. Przebiegł kilka kroków, dzielących go od stołu, i runął na blat. Babuschka zerwał się strącając talerz. Kit, ze znudzona miną kopnął stojący obok fotel i Martinson, wykonawszy salto z półobrotem, wpadł doń. Jakimś cudem trzymał już w ręku łyżkę i po sekundzie spokojnie jadł zupę. „To po to potrzebna im jest redukcja ciążenia!” Babuschka czerwony ze złości wytarł stół i poszedł do siebie. Kit i Martinson spojrzeli na siebie poważnie.
Następne dwa tygodnie Babuschka spędził raczej w odosobnieniu. Gdy tylko nie miał wachty, pętał się po statku, poznając po kolei wszystkie jego zakamarki. Dowiedział się o krążowniku więcej, niż podczas trzech semestrów w Akademii. W swoich samotnych wędrówkach przepełzł nawet parę kilometrów rurami systemu klimatyzacyjno-wentylacyjnego. Dzięki temu, podsłuchawszy niechcący rozmowę dowódcy z nawigatorem, dowiedział się, że tamci dwaj również starają się jak mogą urozmaicić nudny patrol.
Zostało im do powrotu osiem dni, gdy wydarzyło się coś, co rozsławiło niepomiernie imię Babuschki wśród pilotów Floty.
Zaczęło się w jadalni. Babuschka i Kit zaczęli właśnie jeść obiad, gdy drzwi otworzyły się z trzaskiem i wpadł nawigator. Przebiegł kilka kroków, dzielących go od stołu, wyhamował i wrzasnął:
– Mamy gości! Są na ekranach! Taki krzyż z dwóch długich rur. Na optycznej. Trzydzieści kilometrów. Tam komputer... – machnął ręką w stronę sterówki. Kit już biegł do drzwi, Martinson runął za nim, na końcu długimi susami sadził blady z przejęcia Babuschka. Gdy dobiegał do sterówki, Kit siedział już w fotelu dowódcy. Przebiegał palcami po klawiaturze, ale wszystkie ekrany były martwe. Martinson pożerał oczami taśmę, wypływającą ze szczeliny perforatora.
– ...metale... pusty, wiruje wokół osi dłuższego ramienia, emituje jakieś świństwo, dlatego ekrany pozdychały... – odczytywał. – Co robimy?
– Nadałeś komunikat?
– No pewnie! – oburzył się Martinson. – Pierwsze, co zrobiłem, to puściłem ten program.
Każdy statek w razie spotkania obcego statku obowiązany był nadać prosty komunikat – parę twierdzeń matematycznych, kilka reguł lincosu...
– Muszę wyjść – Kit tarł szczękę.
– Jeszcze czego! – wrzasnął wściekły Martinson. – Zrób sobie powtórkę z przepisów!
– Świnia! – rzucił Kit.
– Niech będzie, ale to ja wyjdę.
– Ty... – Kit aż się zatchnął z oburzenia. – To ty zrób sobie powtórkę z przepisów. „Statek musi przez cały czas zachowywać maksymalną zdolność manewrową. Członkowie załogi o najwyższych kwalifikacjach znajdują się na stanowiskach” – wyrecytował dowódca.
– Babuschka jest pilotem!
– Ale nie ma doświadczenia! – uciął komandor.
W zapadłej ciszy Babuschka wystąpił krok naprzód.
– Może ja... wyjdę – było to i pytanie, i prośba.
Kit spojrzał mu w oczy.
– Idź, przebieraj się.
Martinson trzasnął pięścią w ścianę, chciał coś powiedzieć, ale nie zdążył.
– Nawigatorze Martinson! – w głosie Kita zabrzmiały metaliczne nutki. – Pragnę przypomnieć, że bunt, a nawet próba buntu, jest surowo karana przez Centralę.
Martinson zacisnął zęby, Babuschka wyszedł. Przyjaciele spojrzeli na siebie poważnie. Milczeli kilka minut, w końcu w głośnikach rozległ się głos pilota.
– Jestem gotów. Którą śluzą mam wychodzić?
– Trzecią. – Kit siedział znowu w fotelu. – Będziesz osłonięty korpusem statku. Poczołgaj się po pancerzu i o wszystkim melduj. Spróbuj przy okazji zobaczyć, czy nie da się czegoś zrobić z kamerami. My też chcielibyśmy coś widzieć.
– Zrozumiałem. Wychodzę. – głos Babuschki drżał lekko.
– Miejmy nadzieję, że da sobie radę – mruknął Martinson przez zaciśnięte szczęki.
– Na pewno, wierzę w niego – Kit powiedział to z przekonaniem. Spojrzał na pulpit, zorientował się, że Babuschka wszystko to słyszy i trzasnął w klawisz łączności z nim. Teraz on ich nie słyszał, oni natomiast mieli w głośnikach jego dość płytki, nerwowy oddech. Obaj rozparli się wygodniej w fotelach, Kit zaczął pogwizdywać przez zęby. Czekali tak może minutę.
– Jestem w śluzie – zabrzmiał głos Babuschki z głośnika. – Wychodzę... Tu... tu nic nie ma, musi być z tamtej strony. Zaczynam się przesuwać – słychać było sapanie pilota. Trwało to chwilę, sapanie ucichło, Kit i Martinson wychylili się w stronę głośnika.
– Pfiii! Jest! – Babuschka jakimś cudem krzyczał szeptem. Był straszliwie podniecony.
– Jest! – wrzasnął Martinson. – Jest... – powtórzył zdezorientowany. – Jjeeest??? – jęknął.
– Zamknij się! – Kit już trochę się opanował, przywrócił łączność. – Babuschka! Mów, co widzisz. Słyszysz?
– Tak. No więc widzę ten obiekt – starał się mówić rzeczowo i zwięźle. – To są trzy duże kule tworzące trójkąt. Są żółto-czarne jak osa. Wisi nieruchomo. Odległość... zaraz... tu mi wychodzi szesnaście kilometrów. Martinson wszystko pokręcił – dodał z wyrzutem.
– Dobra, na razie leż tam i nie ruszaj się – Kit znowu wyłączył mikrofon. Odwrócił się do nawigatora.
– Zdajesz sobie sprawę...
– A co ty sobie myślisz? – Martinson oprzytomniał trochę i rzucił się do pojemnika z kasetami. Odszukał właściwą i wetknął ją w szparę czytnika. Wcisnął kilka klawiszy, popatrzył na ekrany, nadal były martwe.
– Kit! Coś nie tak...
– Widzę – dowódca milczał chwilę. – Kiedy ostatni raz przeszukiwałeś kwadrat?
– Godzinę temu, było pusto, jak zwykle...
– Z tego wynika, że ten obiekt pojawił się w czasie ostatniej godziny, gdy wyłączyliśmy system ostrzegania. Że też akurat nam musiało się to...
– I nic nie możemy zrobić! Cały układ podaje fałszywe dane, sam je wprowadzałem! Diabli by to... – nagle coś mu przyszło do głowy, odwrócił się do Kita. – Słuchaj, przecież musimy wycofać Babuschkę!
– Po co?
– Jak to „po co”? Skończył się dowcip, trzeba działać serio.
– Przecież Babuschka i tak musiałby wyjść...
– Czyś ty zupełnie zgłupiał? Ten szczeniak...
– Spokojnie, cytowaliśmy rzeczywiste przepisy, nie ma co się teraz szarpać – stuknął w przełącznik. – Babuschka, co tam u ciebie?
– Nic. Wisi nieruchomo. Czujnik wskazuje jakieś słabe promieniowanie, chociaż nie może być słabe, skoro wyłączyło nasze kamery...
Kit spojrzał na Martinsona.
– To na razie nieważne, dane analizuje Martinson. Wydaje mi się...
– Czekaj – podskoczyli obaj, Babuschka ze zdenerwowania przeszedł na ty z komandorem. – Tam... na tej najbliższej kuli coś błyska... Zaraz... oni... no tak! Nadają tę naszą sekwencję kontaktową! To zaproszenie!
– Poczekaj! Trzeba najpierw...
– Będziemy czekali aż się rozmyślą. Idę. Wrócę za godzinę. Jeszcze się zgłoszę, gdy będę obok tego statku.
Martinson skoczył do pulpitu i przerwał łączność.
– Wychodzę!
– Nie, do cholery! Trzeba naprawić komputer, przecież jesteśmy ślepi, głusi i bezbronni. Nawet nie możemy uciec. Do roboty. – Kit skoczył do analizatora, gorączkowo szarpnął płytę czołową, wyciągnął kłąb przewodów, parą końcówek rzucił Martinsonowi. Po sekundzie pracowali już jak szaleni.
– Komandorze! Jestem obok wejścia do tego statku. Wchodzę, do usłyszenia za godzinę.
– Powodzenia, pilocie. Czekamy...
Coś zachrobotało, rozległ się jakiś pisk i wszystko ucichło. Następne pół godziny Kit i nawigator pracowali w straszliwym tempie, od czasu do czasu rzucając tylko jakieś krótkie uwagi. Po czterdziestu minutach w głośnikach coś trzasnęło. Znieruchomieli obaj. Poprzez zakłócenia przebił się głos Babuschki.
– ...ilot Ba... Tu pilot... – nagle trzaski znikły. – Tu pilot Babuschka. Wracam na statek. Lećcie się ogolić, przyprowadzam gości – w głosie Babuschki brzmiała radość i triumf.
– Czekamy – Kit przełknął jakąś twardą kulę. – Zuch chłopak... – spojrzał na Martinsona. Nie zdziwiło go, że tamtemu dziwnie jakoś błyszczą oczy.
– Tego... izolacja się nadpaliła. Szczypie w oczy jak nie wiem co...
– Nooo...
Czekali jakieś cztery minuty, potem usłyszeli sapnięcie śluzy, odgłosy zdejmowanego skafandra i w końcu kroki na korytarzu. Wszedł Babuschka. Widać było, że jest wykończony: zmierzwione, mokre od potu włosy, cienie pod oczami... Cały był jakiś zmięty. Doszedł do stołu i uwalił się w fotel. Martinson podskoczył ze szklanką soku, Babuschka kiwnął głową z wdzięcznością i wypił łapczywie. Spojrzał na nieruchomych Kita i Martinsona, na twarz wypłynął mu szeroki uśmiech.
– Już idą – wyszeptał.
Rzeczywiście, w korytarzu słychać było jakiś szum. Źródło dźwięku zbliżało się coraz bardziej, w końcu drzwi otworzyły się.
Do sterówki wtoczyły się dwa proste roboty do prac naprawczych. Dojechały do stołu, odwróciły się przodem do dowódcy i nawigatora.
– Musimy wyłączyć na jakieś pół godziny system ostrzegania – powiedział jeden z robotów głosem Kita.
Martinson drgnął.
– No to co? W tym kwadracie nawet próżnia jest doskonała – odpowiedział drugi głosem Martinsona.
Kitowi brwi polazły na czoło.
– Więc tak: dajemy te fałszywe wyniki, gasimy monitory i zaczynamy się bić o to, kto wyjdzie...
– Oczywiście wyeliminujemy siebie nawzajem...
– I wyjdzie Babuschka...
Roboty skończyły dialog, odwróciły się i wyjechały z pomieszczenia. Babuschka również wyszedł, nie zauważył więc, że Kit i Martinson spojrzeli na siebie poważnie.
Babuschka kończył właśnie zupę, gdy do jadalni wszedł komandor, wyjął coś z wnęki i usiadł na swoim miejscu. Jedli w milczeniu, dopiero trzask otwieranych drzwi zmusił ich do oderwania oczu znad talerzy. Martinson przebiegł kilka kroków dzielących go od stołu i runął na blat. Kit ze znudzoną miną kopnął stojący obok fotel, Martinson wykonał salto z półobrotem i runął przez oparcie na podłogę. Zupa z talerza dowódcy wylądowała na jego ubraniu, osłupiały nawigator gramolił się z podłogi. Babuschka jadł nie zwracając uwagi na nich. Martinson w końcu podniósł się na nogi, szarpnął fotel. Szarpnął raz jeszcze. Bezskutecznie.
– Nawymyślali teraz różnych klejów... – mruknął Babuschka.
Przez chwilę wszyscy trzej patrzyli na siebie z powagą.
 



Pasożyt
 
Oporna kuleczka za żadne skarby nie chciała wtoczyć się do środka labiryntu, co w myśl umowy pomiędzy Kitem, Martinsonem i Babuschką, równało się zwolnieniu z przyrządzania posiłków dla załogi. Niestety, po raz osiemnasty rozległa się syrena, ściany labiryntu wsiąkły w podstawę, by po chwili ukazać się w zupełnie innym już układzie. Babuschką westchnął i postanowił spróbować jeszcze dwa razy. Do pełnej dwudziestki.
Tym razem zastosował inną taktykę. Pchnął kulkę do przodu, a następnie puścił bezładną serię uderzeń z prawej i lewej. Licznik błędów radośnie zapulsował przekroczonym limitem, a kulka i ścianki rozpłynęły się. Babuschka pokazał wrednej maszynie język i już miał zacząć ostatnią grę, gdy drzwi otworzyły się i do sali relaksu wszedł Kit.
Babuschką szybko odsunął się od manipoola w stronę regału z literaturą, odciągając niejako komandora od labiryntu i zjadliwie pomarańczowej cyferki „19” w okienku licznika gier. Manewr prawie się udał, Kit, nie patrząc na tablicę, przysiadł na płycie.
– Odbieramy bombę.
– O? O co chodzi? – Babuschką gorączkowo kombinował jak ściągnąć dowódcę na siebie.
– Jeszcze nie wiadomo. Zagramy? – Kit postukał palcem w skrzynię automatu, na którym siedział.
Babuschka zebrał cały swój zapas woli i słabo zaprzeczył.
– Ale na innych warunkach – kusił Kit.
– Nieee... Nie! – stanowczo już zaprzeczył Babuschka. – Na jakich?
– Za trafienie – podwójna stawka. Znaczy – podwajamy stan aktualny. Pięć sekund na wjazd do środka labiryntu. No?
„Pięć sekund? Chyba zwariował!” – przemknęło Babuschce przez głowę. – A jeżeli nie wyrobisz się?
– Noo, też dwukrotnie. Będę ci winien... Ile tam? Dziesięć. I jak?
– Wal – Babuschka przysunął się bliżej.
Kit odwrócił się do manipoola. Odblokował start, zatarł ręce i wyprowadził kuleczkę z lejka. Przez sekundę utrzymywał ją nieruchomo, a potem pchnął do przodu. Gdy wydawało się, że kulka stuknie w ściankę, uderzył mocno kolanem w skrzynię. Posłuszna kulka przeleciała nad ściankami lądując w centrum labiryntu. Cała operacja trwała niecałe trzy sekundy. Kit triumfalnie uniósł brwi i rozłożył ręce, jakby demonstrując, że nie miał drugiej kulki w rękawie. Potem pokazał Babuschce dziesięć palców i wyszedł.
Babuschka runął do maszyny. Trzęsącymi się rękoma wyprowadził kulkę, drżała lekko, ale stała w miejscu. Oblizał wargi i walnął kolanem w skrzynię. Przeszywający ból rzucił go na podłogę, jęczał i masował zdrętwiałą nogę, gdy nagle zauważył, że Kit przed wyjściem zdążył zablokować amortyzatory manipoola.
– Idziesz do sterowni czy poleżysz jeszcze chwilę? – głos Martinsona poderwał Babuschkę z podłogi. Stali obaj w drzwiach. Poważni.
– Idę, idę – Babuschka wyprostował się i prawie nie kulejąc podążył za kolegami.
Spokojna, zielona linia na jednym z ekranów pulpitu łączności wskazywała, że trwa właśnie odbiór skondensowanej podstawowej informacji, a wskaźnik obok informował o przyjęciu już danych niezbędnych do podjęcia pierwszych działań, zanim cały przekaz zostanie „rozciągnięty” i zdeszyfrowany.
Martinson i Babuschka usiedli w fotelach, Kit wysłuchał tekstu oparty o stół.
– Do wszystkich statków znajdujących się w odległości trzech jednostek od regionu Comoensa o ogranicznikach 17 i 264. Dotyczy statków: SP-122, SP-971, SP-886 i SP-349. Stopień ograniczenia informacji: dwa – zabrzmiało w głośnikach.
Babuschka gwizdnął cichutko, nie odbierał dotychczas informacji o tym stopniu ograniczenia. Że sprawa jest poważna – to wiadomo. Nie przysyła się bomby ot, tak sobie. Ale stopień dwa?!
– Szesnaście godzin temu zaginął SP-64. Okoliczności zaginięcia identyczne jak w przypadku SP-187. Rozwinięcie danych – w informacji podstawowej. Zachować szczególną ostrożność – głos umilkł.
– No i co? – Kit usiadł naprzeciwko Martinsona i Babuschki.
– Co: „No i co?” Nic. Lecimy tam i rozejrzymy się na miejscu.
– Co to za sprawa z zaginięciem SP-187? – Babuschka nie znał tej historii.
– Niewiele wiadomo. Zameldowali, że mają coś na kontaktowej. Potem to coś zaczęło uciekać. Zaczęli je gonić, weszli w tunel i... cisza do dzisiaj.
– Kiedy to było?
– Ze dwa lata temu. Przesłuchasz bombę, to się dowiesz – Kit poinformował w ten sposób pilota o czekającej go pracy. Na pewno będzie tam komplet informacji o obu zaginięciach. Martin, my poprowadzimy statek do Comoensa.
Z jednej strony było to niesprawiedliwe, ponieważ to Babuschka był pilotem i on powinien był wprowadzać statek w tunel. Z drugiej jednak – wiedział najmniej o tych zaginionych statkach, potulnie poczekał więc na zakończenie seansu i zabrał się do czytania raportów. Po godzinie mniej więcej dołączyli do niego pozostali, ale obaj wertowali tylko raport, koncentrując się na wybranych fragmentach.
Po trzech godzinach Babuschka przetarł oczy, zgarnął notatki i wstał od stołu.
– Skończyłeś? – Kit od dłuższej już chwili krążył po pomieszczeniu. Martinsona nie było.
– Tak. Wynotowałem tu parę momentów. Gdzie Martin?
– Przegląda nasze uzbrojenie. Zaraz skończy, to pogadamy.
– To ja zrobię coś do jedzenia.
– Byle szybko. I myśl. Cały czas myśl.
– Myślę, myślę. – Babuschka pobiegł do jadalni. Porę minut później siedzieli w komplecie przy stole.
– Zaczynaj – Kit łyknął ze szklanki.
– No więc tak. SP-187 zaginął dwa i pół roku temu... A może nie mówić o tym? Znacie tę sprawę... – Babuschka spojrzał na kolegów.
– Mów. Może coś się skojarzy, przypomni...
– No dobrze. Trzyosobowa załoga, standardowy patrol. Spotkali coś, co nie dało się ubliżyć do siebie, uciekało, aż weszli w tunel i urwała się łączność. Żadnych śladów awarii, nic nie wskazuje na chorobę, halucyynacje... Po prostu zniknęli – Babuschka wzruszył ramionami.
– Albo gdzieś pędza... – mruknął Martinson.
– No tak. Albo gdzieś pędzą – zgodził się Babuschka.
– Dalej – pogonił Kit.
– Teraz ten SP-64. Tu jest trochę nietypowo. Załoga jednoosobowa, tylko pilot Kalet.
Martinson zacisnął pięści. Babuschka spojrzał na niego zdumiony.
– No? – Kit wyprostował się w fotelu.
-. Nawigator odwoził patroletką komandora do bazy. Był ranny po przypadkowym wybuchu zbiornika tlenowego robota-spawacza. I miał wrócić za trzy dni z zastępcą. A w tym czasie Kalet zameldował, że ma na optycznej gościa. Był taki sam, jak w przypadku SP-187. Nadał serię sygnałów, ale pozostały bez odpowiedzi. Spróbował się zbliżyć, to coś uciekało. Zameldował, że będzie to gonić jakiś czas, potem przerwał łączność i zniknął. Wiemy jeszcze, że rozpędzał statek aż do podświetlnej i że wszedł w tunel. Tak samo jak tamci. I od tego czasu cisza. – Babuschka łyknął soku. Przygotowanego naprędce obiadu nikt nie ruszył.
– Taaak... – Martinson uniósł głowę i popatrzył na kolegów. – Mamy gości...
– Stosują stałą taktykę – pośpieszył się wtrącić Babuschka. – Wabią statki iii... pyk! – strzelił palcami.
– Co: „iii”! – rzucił się Martinson. Na razie nic konkretnego nie wiemy. Polecieli za nimi, a to jeszcze nie znaczy, że nie wrócą.
– Idę spać. Warn też radzę. Sądzę, że mamy parę godzin czasu.
Mylił się, Wyszli z tunelu po osiemdziesięciu minutach i rozpoczęli hamowanie. Jeszcze dwadzieścia minut na statku panowała cisza. A potem...
Sygnał alarmu uruchomił Kit. Gdy Babuschka wpadł do sterówki, Martinson był już tam również. Obaj przykleili się do ekranu radaru dalekiego zasiągu. To coś było jeszcze za daleko, by inne automaty mogły to zauważyć.
Babuschka zajrzał Martinsonowi przez ramię.
– Jaka odległość?
– Masz... – Martin podał pilotowi dane, a sam podszedł do swego pulpitu i zaczął coś obliczać. Babuschka nie zdążył nawet skończyć odczytywania, gdy usłyszeli głos Kita:
– Na miejsca!
Babuschka jednym susem dopadł swego fotela.
– Babuschka, podchodzimy do niego, tak, żeby za trzy godziny mieć go na optycznej. A gdyby uciekał... – zacisnął szczęki – ...gonić.
– Rozkaz – Babuschka dał wytyczne komputerowi i wlepił wzrok w małą seledynową plamkę na ekranie.
To coś było romboidem. Widzieli go wyraźnie, gdy zbliżyli się na odległość sześciu kilometrów. Zastopowali.
– Martin, polecisz patroletką. Bardzo ostrożnie, rozumiesz? Bardzo! Babuschka, noga na gazie. Wszystko jasne?
– Tak – mruknął nawigator i wyszedł. Babuschka skinął tylko głową.
Po paru minutach Martinson pojawił się na ekranach. Odbił od statku i najpierw skręcił trochę w bok, a dopiero potem skierował się w stronę obcego.
„Schodzi z linii ognia” – zrozumiał Babuschka i, chyba dopiero teraz, odczuł powagę sytuacji. Rzucił okiem na Kita. Tamten, pozornie spokojny, ściskał w dłoni spust miotacza.
W głośniku rozległ się spokojny głos Martinsona:
– Trochę ponad dwa kilometry do obiektu. Wisi nieruchomo. Na pewno jakiś metal, wyniki analizy za chwilę – moment ciszy. – Tysiąc dziewięćset metrów.
– Może zatrzymaj się na chwilę i nadaj... – Kit nie zdążył dokończyć zdania.
– Ruszył do przodu! Ucieka ode mnie! Prędkości mamy identyczne. Może przyspieszyć?
– Przyciśnij trochę. Jakby uciekał, dogonimy cię i weźmiemy na pokład.
– Dobra.
Babuschka ściskał w ręku dźwignię przyśpiesznika, spojrzał na boczny ekran. Odległość między patroletką i obcym obiektem pozostawała niezmieniona – tysiąc osiemset sześćdziesiąt siedem metrów i czterdzieści dwa centymetry.
– Niesamowite – mruknął Kit.
– Co? – Babuschka nie dosłyszał.
– Mówię: „niesamowite”. Nieważne. Martin!
– Jestem.
– Spróbuj gwałtownie przyśpieszyć. My ruszamy za tobą. – Kit spojrzał na Babuschkę i skinął głową.
Babuschka trącił delikatnie dźwignię, statek płynnie ruszył za uciekającym obcym i goniącym go Martinsonem.
– Kit! Dam pełny ciąg, co? Bo tak to na nic. Odległość bez zmian.
– Wracaj na statek. Zabraniam! Słyszysz? – Babuschka zdziwił się gwałtowności, z jaką zareagował Kit na propozycję nawigatora.
– Wracam – ponuro mruknął Martinson.
Kit pstryknął w klawisz łączności i odwrócił się do pilota.
– Kalet to stary przyjaciel Martina. Jeszcze z Akademii – przywrócił łączność.
W sterowni zapadła cisza, którą przerwało dopiero wejście Martina.
– Żeby go diabli! – trzasnął w stół. – Ja gaz, on też. Ja staję, i on staje. Jakie ma opóźnienie manewru w stosunku do mnie? – obejrzał się na Babuschkę.
– Prawie nic. Sześć stomilionowych sekundy.
– Phy! To lepiej niżby dał nasz komputer. – Kit usiadł w fotelu i wyciągnął nogi. – Co proponujecie?
– Ja! – Martinson podniósł rękę. To jest na tyle małe, że nie może mieć silnika o mocy równej naszemu. Musimy zbliżyć się na odległość mniejszą niż te tysiąc dziewięćset metrów. Wtedy „to” będzie musiało jakoś zareagować. Bo patroletką nie dogonimy.
– Babuschka? – komandor przeniósł wzrok na pilota.
Babuschka chciał coś powiedzieć, ale powstrzymał się. Wzruszył ramionami.
– Chciałeś coś powiedzieć? – Kit zauważył wahanie kolegi.
– Na razie spróbujmy dopaść tego cwaniaczka, może się mylę. A jak nie wyjdzie to powiem, co mi chodzi po głowie.
– No to „dopadaj”. Ale wiesz, bez przesady.
Babuschka odwrócił się do pulpitu, poczekał, aż pozostali zajmą miejsca w fotelach. I skoczył. Na chwile pociemniało mu w oczach, ale zdążył zauważyć, że Kit położył dłoń na ograniczniku ciągu. Przyspieszył jeszcze.
Gnali teraz jak przywiązani. SP-122 i obcy. Wbrew przewidywaniom nawigatora ani razu nie udało im się przekroczyć granicy tysiąca ośmiuset sześćdziesięciu siedmiu metrów. Co gorsza...obcy” przykleił się do statku Babuschki, i mimo chytrych manewrów pilota, raptownych przyśpieszeń i gwałtownych hamowań, nie udało się strącić przybysza z kursu.
– Babuschka, to nie ma sensu. I zrobiło się jeszcze dziwniej Miałeś coś powiedzieć – Martinson wstał z fotela i podszedł do pulpitu sterowniczego.
– Najpierw muszę coś sprawdzić – Babuschka spojrzał na dowódcę.
– Sprawdzaj. Ile chcesz czasu?
– Godzina na pewno wystarczy – zerwał się i podskoczył do klawiatury komputera.
Wystarczyło dziesięć minut. Babuschka wstał z fotela i odwrócił się do Kita i Martinsona. Wskazał im fotele.
– Siadajcie – to była chwila triumfu. Sam usiadł naprzeciw. – On się od nas odpycha.
– Jak? – Kit wydawał się mniej zdziwiony niż się Babuschka spodziewał.
– Od energii. Od otaczającego nas w promieniu dwóch kilometrów pola energetycznego.
– Cooo? – Martinson nie był tak opanowany jak dowódca.
– A gdzie jest ten twój silnik, co to miał być słabszy od naszego?
Zapadła chwila ciszy.
– To jest tak – Babuschka przysunął się do stołu. – Wyobraźcie sobie muchę w bańce mydlanej. Mucha fruwając nosi tę bańkę na sobie. A na bańce siedzi druga mucha. I w ten sposób te muchy nigdy... no? Nie-zet-kną-się! – wyskandował.
– Te dziesięć minut to ci chyba były potrzebne do wymyślenia tej wyrafinowanej paraleli. – Kit wstał i podszedł do komputera. – To dowód? – wskazał na pulpit.
– Tak. Zużywamy więcej mocy niż bez tego... pasożyta. Niewiele, ale zawsze...
– Taaak... – Kit potarł podbródek. – Ciągnie z nas... I można być pewnym, że tak łatwo się nie odczepi.
– Ludzie! O czym wy? Przecież to jest kontakt. Kontakt! I ten jego napęd! Cudo! A wy? Jak by tu uciec?...
– Nie przesadzaj – Babuschka uniósł się honorem. – To...
– Cisza! – przerwał Kit. – Martin ma sporo racji. Zrobimy tak. Spróbujemy złapać ptaszka...
Po dwudziestu minutach plan wykrystalizował się a jeszcze po pół godzinie osiem sterowanych przez komputer robotów wypłynęło w przestrzeń kosmiczną. Rozpierzchły się na pozór bezładnie, ale po paru minutach osiągnęły pozycje przewidziane przez komputer i na jego sygnały zaczęły ze wszystkich stron zbliżać się do obcego.
Trzy pary oczu biegały od ekranu z dziewięcioma błyszczącymi kropkami do wskaźnika odległości pomiędzy robotami a obiektem. Trzy tysiące... dwa sześćset... dwa sto... dwa! Babuschka przygryzł wargi. Tysiąc dziewięćset... tysiąc osiemset dziewięćdziesiąt... osiemdziesiąt... siedemdziesiąt... sześćdziesiąt osiem... siedem...
Obcy szarpnął się konwulsyjnie, rzucił w jedną stronę, w drugą. Tysiąc osiemset dwadzieścia... Tysiąc siedemset pięćdziesiąt. Nieznany statek drżał wyraźnie. Wpadł we własne sidła – odpychając się od pól wszystkich robotów pozostawał w miejscu. Nagle jednak rzucił się jeszcze raz w bok, odbił od niewidzialnej ściany, zatańczył jak kuleczka między ściankami labiryntu manipoola i wyprysnął spomiędzy robotów. Odskoczył od nich i zamarł.
Martinson dał komputerowi rozkaz powtórzenia operacji. Następnie jeszcze raz. I jeszcze. Potem załoga usiadła znowu przy stole.
– Jak mokre mydło... – Kit spojrzał po kolei na pilota i nawigatora.
– Roboty mają nierówne pola. I jest ich za mało... To się nie mogło udać. – Babuschka był niepocieszony.
– To wiadomo. Tylko... co dalej? Martinson chrząknął.
– To zależy od tego, co to jest. Bo jak jakiś energetyczny pasożyt, to nie możemy go ściągać na Ziemię. Ale może być również coś innego...
– Ryba-pilot – mruknął Babuschka. – Co mówisz?
– Ryba-pilot. Przewodnik. Ma nas gdzieś zaprowadzić.
– To ciekawe, ale chyba nie masz racji. Ten twór, albo stwór, nie kieruje nami. On leci tam gdzie my. Tyle, że naszym kosztem.
– No to zostaje pasożyt – Babuschka zrezygnował z bronienia hipotezy.
– I to właśnie przekażemy Centrali jako przyczynę zaginięć.
Babuschka zmarszczył brwi, nie nadążał za tokiem rozumowania Kita.
– SP-187 pognał za tym pasożytem nie wiedząc tego, co my już wiemy. I mogło im się przydarzyć wiele rzeczy. Zresztą ten drań wcale nie musi być bezbronny. A Kalet... To zupełnie inna historia...
Zaległa cisza, a potem Kit złożył wyczerpujący meldunek Centrali. Na odpowiedź czekali kilka godzin i cały ten czas na ekranie widniał czyhający w odległości niecałych dwu kilometrów obcy.
A potem Kit odebrał odpowiedź.
– Pozbywamy się gościa – podsumował.
– Poświęcimy patroletkę? – stwierdził raczej niż zapytał Babuschka.
Kit skinął głową.
Po godzinie pędząca przed siebie patroletka i mknący przed nią radośnie obcy byli już daleko.
Martinson został w sterowni. Kit wymówił się sennością. Babuschka powlókł się do sali relaksu. Odruchowo odblokował manipool i wyprowadził kuleczkę z lejka. Minęło dwanaście sekund i leżała w samym środeczku labiryntu. Jakoś zupełnie ten sukces Babuschki nie ucieszył. Patrzył w pulsujący zwycięsko sygnał trafienia i myślał o Kalecie.
Kalet nie miał patroletki, a nie chciał ściągać obcego na Ziemię. Nie miał dużego wyboru. Więc wybrał to, co mógł.
 
 



Much
 
Wyjście z podprzestrzeni nie było przewidywane ani planowane. Było niepotrzebne i niebezpieczne, a Kit, wściekły jak wszyscy diabli, nazwał je sabotażem. I oskarżył o to Babuschkę. No, może nie bezpośrednio, ale kto, do cholery, zapragnął bawić się w hodowlę much? To właśnie jedna z nich, właściwie – nie jedna, a jedyna, kolejny model super-cyberomuchy, grzmotnęła podczas jednego z pierwszych lotów w osłonę tastera „Stop”. Rozbiła ten plastik i wyprowadziła statek z podprzestrzeni. Durny komputer posłuchał rozkazu jeszcze głupszej muchy, aczkolwiek lojalnie zasygnalizował, że wejść w tunel już się nie da.
Z tej całej sytuacji były dwa wyjścia: albo komunikat do najbliższej stacji i czekanie około pięciu miesięcy na pomoc, albo wykorzystanie calenu, który awaryjnie nadawał się na paliwo. Oczywiście, odnalezienie w pobliżu planety z czystym calenem byłoby cudem.
I cud się wydarzył. Zdesperowany Martinson odnalazł taki księżyc, małą pomarańczę krążącą wokół olbrzyma wielkości Jowisza. Ta pomarańcza, trochę jakby nadgniła (miała sporą ciemną plamę – właśnie złoże calenu) powinna była już dawno grzmotnąć w planetę, ale na razie jeszcze tego nie zrobiła. Olbrzym, też nadgniły, bo z identyczną prawie plamą ciemny i głuchy wirował obojętnie kusząc zwiadowców.
– Musimy zdobyć paliwo. To przede wszystkim – Kit powiedział to tonem wykluczającym sprzeciw. Ale nikt nawet nie myślał się sprzeciwić.
– A olbrzym? – Babuschka chętnie poszperałby też po tym gigancie. Martinson podzielał jego zdanie. Mucha, jakby czując swoją winę, siedziała cicho i nie zabierała głosu.
– Na twoim miejscu siedziałbym cicho – wyskandował Kit.
– A mnie ta sprawa śmierdzi – oświadczył Martinson.
– Bo? – Kit stukał palcami w stół.
– Ta kuleczka powinna już dawno wyrżnąć w swego wielkiego brata. To raz. Ta duża, regularna plama na olbrzymie i taka sama na jego księżycu – to dwa. I niemal czysty calen. Trzy. Wszystko razem podoba mi się jeszcze mniej.
– Mógłbyś konkretniej? – Babuschka przestał wiercić się na krześle.
– Konkretnie? Nic. – Martinson potarł czoło. – Tylko dlaczego akurat na tym płaskowyżu, na tej plamie jest calen?
– Może to jakiś stary magazyn? – Babuschka pchnął palcem muchę. Rozległ się cichy warkot i mucha odsunęła się od palca.
– Może... – nawigator odchylił się w fotelu i patrzył w sufit. – Ale calen jest doskonałym buforem, w pewnych warunkach...
– No to co robimy? – Babuschka wolał działać niż się zastanawiać. Jakoś tam będzie.
– Albo w ciągu kilku godzin zdobędziemy paliwo, albo będziemy mogli przynajmniej nadać jeszcze komunikat. Jeżeli się spóźnimy, trafimy na zamkniętą barierę i wtedy klops. W sumie są dwa wyjścia: zdobywamy paliwo i badamy spokojnie układ, albo wysyłamy komunikat i czekając na pomoc badamy układ. Ale jeżeli się spóźnimy albo nie zdobędziemy calenu, czekamy na otwarcie bariery trzy miesiące i na pomoc cztery. W sumie siedem. Możemy przeżyć sześć. Oczywiście, jeżeli będziemy bardzo oszczędzać, przeżyjemy i siedem, ale nie będą to przyjemne wakacje... – Kit podniósł brwi, akcentując w ten sposób swój niechętny stosunek do tego typu wypoczynku.
– Jest jeszcze trzecie – Babuschka podniósł palec.
– Możemy wysłać komunikat i polecieć po calen. Wtedy będziemy ubezpieczeni.
– Zrobiłbyś to? – Martinson nachylił się do pilota.
– Nie.
– A dlaczego? Skoro proponujesz?
Kit wzruszył ramionami.
– Bo może być głupio: przylecą po nas, a tu ładownie pełne – Babuschka zerwał się z krzesła, złapał muchę i podrzucił ją w powietrze. Błyskawicznie odpalił silniczek i po sekundzie mucha wyrównała lot.
– Narada zakończona. Ja lecę patroletką na olbrzyma, a wy dwaj na księżyc. Zgoda? – Kit wstał również z fotela.
Kiwnęli głowami. Skierowali się do drzwi, gdy zatrzymał ich głos komandora.
– Łączność za sześć godzin. Prędzej nie wyjdę z cienia.
Trzy godziny później Martinson, Babuschka i mucha wylądowali na księżycu. Od godziny Kit milczał i nie było szans, by się szybko odezwał. Martinson zaproponował, by komputer sterował wyładunkiem transportera i kombajnu, a oni w tym czasie dokładnie oznaczą złoże.
– Któryś z nas skoczy potem z powrotem i przyprowadzi całą tę bandę.
– W porządku – w głosie Babuschki czuło się radość. – Ubieramy się i lecimy?
– Poleci to twoje paskudztwo, ja będę szedł – nawigator wskazał muchę.
Babuschka musiał przyznać, że nie była zbyt ładna. I w ogóle nie przypominała muchy. Takie najeżone metalowymi pręcikami jajko, okopcone z tyłu, z kroplami kwarcytu w części czołowej.
– Nie jestem paskudztwem – odpowiedziała mucha głosem Babuschki. Martinson machnął ręką i poszedł do „szatni”.
Minęło jeszcze pół godziny i wyszli na powierzchnię księżyca. Nie umawiając się zaczęli biec, a właściwie skakać – ciążenie było tu prawie takie samo jak na ziemskim Księżycu. Posuwali się w kierunku tej ciemnej plamy zauważonej wcześniej przez Martinsona.
– Muchu! Leć pierwszy, melduj gdy dojdziemy do złoża.
– Co ty tam bełkoczesz? – Martinson nie dosłyszał dobrze polecenia Babuschki.
– Do Mucha mówię, nie do ciebie.
– Do mucha? Do muchy, chciałeś powiedzieć!
– Powiedziałem „Much” i nie zmieniam decyzji. Żadnych bab na statku patrolowym!
– Babuschka, idź ty lepiej do lekarza jak wrócimy. Wydaje mi się, że te okresowe badania w pewnych przypadkach są niewystarczające.
– Nie nudź. Znasz ten dowcip o musze na statku patrolowym?
– Jaki? – zainteresował się nawigator.
– No, jak to na statek dostała się mucha. Przez pierwszy miesiąc samotnego patrolu pilot usiłował ją złapać, przez drugi miesiąc ignorował ją absolutnie. A na początku trzeciego zaczął się zastanawiać, czy to przypadkiem nie jest samica!
– He, he! – Martinson dał susa przez spory głaz. Pozwoliło mu to opanować śmiech. – Jeden ze słabszych dowcipów, jaki w życiu słyszałem. Gdzieś ty go wygrzebał?
– To z pierwszego roku Akademii.
– Za moich czasów... – Martinson wdał się w dość rozwlekłe dywagacje na temat przewagi wszystkiego co stare, w tym dowcipów, nad nowym. Mucha nie interesowała ta dyskusja. Otrzymał polecenie i poleciał ją wykonywać. W porównaniu z wolno w sumie posuwającymi się ludźmi, imponował szybkością. Dlatego też dość szybko wrócił.
– Pięć stopni na zachód, tam jest największe skupisko złoża – usłyszeli w głośniczkach głos Mucha.
Skręcili jednocześnie. Rzeczywiście, po dziesięciu minutach wskaźniki analizatora wychyliły się bardzo wyraźnie. Przystanęli, Babuschka patrzył w niebo, na zwisającego tuż nad głową olbrzyma, odwróconego brunatną plamą w stronę swego księżyca, Martinson dokonywał pomiarów.
– To co? Wracamy? – Martinson machnął ręką w stronę, z której przyszli. – Oznaczyłem miejsce, wystarczy wezwać kombajn, niech grzebie. My tu już nie jesteśmy potrzebni.
– Jasne. Złapiemy transporter i skoczymy gdzieś na godzinkę. Mamy jeszcze tlen.
– Tylko musimy trochę się cofnąć. Stąd nie wywołamy kombajnu, jesteśmy w niecce.
– No to chodźmy. Nie ma tu już nic...
Niebo runęło na Babuschkę dławiąc nie dokończone zdanie. Waląc się na ziemię pod jakimś gigantycznym ciężarem zauważył, że Martinson upada na bok. Potem mignął jeszcze zawieszony nad mmi olbrzym i Babuschka stracił przytomność.
Odzyskiwał ją powoli, bardzo powoli, świadomość jakby nie bardzo chciała wrócić do spłaszczonego bezlitosną prasą ciała. Oddychał z wielkim trudem, największym wysiłkiem woli otworzył oczy, ale bardzo długo jeszcze purpurowa zasłona przesłaniała niebo.
W końcu zobaczył je, najpierw niewyraźnie, potem w miarę normalnie. Plama na olbrzymie zmieniła kolor, właściwie nie zmieniła, a zmieniała, pulsowała jasną żółcią na przemian z bladą czerwienią.
„Co... to... tak nas... rąb...nęło... dlaczego... przecież tu... jest pusto... długo tak... nie wytrzymam...” – spróbował przekręcić głowę, zobaczyć co się dzieje z Martinsonem. – „Co... z Martinem... dlaczego milczy...” – myśli rwały się, przeciskały jak przez gęsty klej.
– Baab... – Babuschka usłyszał chrypienie Martinsona. – Ży...jesz? – coś mu bulgotało w gardle.
Babuschka dopiero po dłuższej chwili zrozumiał, że to Martinson mówi do niego. Pokonał ból i kilkudziesięciokilogramowy ciężar warg.
– Źyy...jję... co... to... jak u... ciebie...
– Uderzyłe... jakiś... kajeń... krotok... nic nie... widzę...
– Marti... – Babuschka zebrał wszystkie siły, prawie krzyczał. Z Martinsonem było źle, nawet nie wymawiał niektórych głosek. – Muś...simy coś... zrobić... to... może...
– ...Pole... pole... – wychrypiał nawigator. Kosztowało go to chyba resztę sił, bo umilkł i Babuschka słyszał już tylko jego chrypienie.
– Maaartin... od...dezwij się... Maaa...
„Stracił przytomność... ja... ja też... niedługo... nie... wytrzymam... pole... Martin... mówił... pole... jakie...”
Otworzył oczy. Gigantyczny krąg nad głową. Plama jarzyła się jadowitą żółcią, jak olbrzymie nienawidzące oko.
„...co on... z tym... polem jakie... przecież nic... nie było... jak wyjść... nie wycofaliśmy... kombajn... łączność za dwie... godziny... tlen... na... czterdzieści... minut... szkoda... Kit... Boże! Kit!” – myśl o komandorze Wyrwała go z powolnego rytmu leniwie płynących myśli. Szarpnął głową, drgnęła lekko.
Kit wpadnie... w pułapkę. Przyleci tu po nas. To pole go... też złapie. Trzeba jakoś... muszę... Muszę...”
– Martin... odezwij... ssie... Martiiin...
Żadnej odpowiedzi, tylko ten ohydny bulgot i charkot. „On się udusi... krwią... jest nieprzytomny... przynajmniej nic... nie czuje... a ja muszę Kita... on nie może znak... jakiś znak... napis... nie mogę ruszyć... ostrzec... MUSZĘ...”
Stracił przytomność.
Poprzez zamknięte powieki uderzyło go jakieś czerwone światło.
„Pewnie... ta plama... zmienia... kolor...” – otworzył oczy. Rubinowo pulsował sygnalizator poziomu mieszanki tlenowej.
„No... i koniec... nic nie zrobię... Kit też... żeby jakiś znak...”
I wtedy poczuł, mimo całego tego przeciążenia i bólu, gorąco w całym ciele.
„Much... Much... on może nagrać wiadomość dla Kita!” – wróciła część sił. Zdołał nawet przesunąć koniuszkiem języka po wargach.
„Żeby tylko... zareagował... żeby nagrał...” – bał się zawołać Mucha. Bał się, że ten stworek nie odezwie się, że leży gdzieś obok, rozbity, zmiażdżony, rozszarpany wybuchem.
– Much... Much... odezwij się...
Usłyszał jakieś trzaski, ogarnęła go radość – nawet jeżeli Much nie odezwie się, to może zdoła nagrać. Kit sobie poradzi. Potem.
Poczuł jakieś dotknięcie w prawy bok. Zamarło w nim serce. Po chwili usłyszał swój głos w słuchawkach.
– Jestem tuż obok – trzeszczało niemiłosiernie ale głos był rześki.
– Much... mu...sisz nagrać... – nagle przerwał, przyszedł mu do głowy pomysł tak absurdalny... Much... czy ty... możesz... się poruszać...?
– W tych warunkach paliwa wystarczy na dziesięć do jedenastu minut.
– Kieruj się do statku... gdy będziesz... miał łączność... wezwij... transporter... kombajn... roboty... szybko... szybko...
– Już idę.
Babuschka spróbował się uśmiechnąć, oczywiście w myślach. Leżał pusty i wykończony. Jeżeli Much sprowadzi transporter... Może się uda? A jeżeli nie...
Zemdlał.
Gdy odzyskał przytomność, pierwszym uczuciem była niezwykła lekkość. Spróbował podnieść się, przewrócił na brzuch. Tuż obok stał olbrzymi transporter, gąsienica zawisła nad Babuschka, leżał w „cieniu”. Czuł brak tlenu, jeszcze trochę i zemdleje, tym razem już na zawsze. Podczołgał się na czworakach do wejścia w dnie pojazdu. Dotarł tam już zupełnie bez tlenu. W śluzie zerwał z siebie hełm i runął na podłogę z jękiem wciągając powietrze w płuca. Po chwili podniósł się i zataczając dopadł fotela. Na ekranie przed nim widniał pejzaż piaszczystego księżyca. W dolnym lewym rogu wystawał but skafandra Martinsona.
Babuschka trzęsącymi się rękami złapał za manipulatory i skierował je w stronę Martinsona. Dopiero za trzecim razem udało mi się podłożyć pod nawigatora jeden manipulator i przytrzymując drugim wciągnąć do śluzy. Uruchomił program powrotu po własnych śladach na statek i pobiegł do Martinsona. Szybko zerwał hełm. Martinson oddychał, ale krwawił obficie. Babuschka wytrzymał jeszcze tyle, że dotarł do statku, ułożył poturbowanego Martinsona na stole w sekcji medycznej, wywołał Kita. Potem usiadł w fotelu i zemdlał po raz trzeci.
Dwa dni później spotkali się wszyscy w kabinie nawigatora. Nie czuł się jeszcze najlepiej, ale była to tylko kwestia kilku dni.
– To co? Wracamy do domu? – Kit miał zaczerwienione powieki i sińce pod oczami. Ostatnie dwie doby spędził prawie bez snu.
– Masz dość tej parki? – Martinson kiwnął głową gdzieś w prawo. Tam, gdzie krążył olbrzym ze swoim księżycem.
– Szczerze mówiąc – tak.
– Mimo tego generatora? – Babuschka polerował jakąś blaszkę.
– Co nam z tego generatora? Nie dorośliśmy jeszcze do takich rzeczy. Mimo wszystkich naszych osiągnięć. Nawet nie wiemy, po co to zostało zrobione.
– Zaraz, zaraz! – Martinson podniósł się i usiadł syknąwszy z bólu. – Przecież to proste. Oni nie chcieli, żeby ten księżyc runął na ich planetę. Dlatego za każdym razem, gdy plamy ustawiały się naprzeciwko siebie, w regularnych odstępach czasu, wyzwalała się ta energia. Księżyc dostawał „kopa” i krążył dalej. Kapujecie? Spada – „kop”, spada – „kop”...
– Eeee! – Babuschka łapał na tę swoją blaszkę światło i puszczał „zajączki” po ścianie. – Mając taką energię mogli do prostu wyrzucić go nawet z układu.
– A może byli romantykami i chcieli mieć do czego wzdychać po nocach?
– Tylko nie zacznij przypisywać im cech ludzkich, Martin. Tak tak – można – Kit pokiwał głową. – A poza tym mogli go po prostu wyprowadzić na nową, bezpieczną orbitę. Niee – westchnął. – To coś innego.
– Może to fragment jakiegoś wielkiego układu energetycznego? Reszta dawno się rozsypała... – Babuschka sprawdzał krawędzie blaszki.
– Z każdego fragmentu można z dużym prawdopodobieństwem określić wygląd całości – Martinson położył się wygodniej.
– Taak? No to masz, wnioskuj – Babuschka rzucił mu blaszkę.
– Mmm... Wygląda... jak małe zwierciadło... Tak! to służy do...
– Daawaj! – Babuschka wyrwał blaszkę z rąk przyjaciela. – Zwierciadło! – przedrzeźniał. – Zwierciadło! Mucha chyba szlag trafi, jak się o tym dowie. To jego nowy korpus!
 



Rezydent
 
Pierwszy dzień eksperymentu.
Rezydent: PILOT Talbot T. McFarlane.
Trzy godziny temu zrehibernował mnie automat. Przez jakieś dwadzieścia minut nie mogłem zorientować się, kim jestem. Wszystkie jaźnie kotłowały się, jakby walczyły o dominację. Złudzenie, oczywiście, ale warto chyba w przyszłości od razu po rehibernacji usypiać Rezydenta. Wtedy we śnie jaźnie same się uporządkują.
Aktualnie wszystko przebiega zgodnie z normą. Godzinę temu rezydował INŻYNIER. Nie znalazł żadnych odchyleń od programu. Za cztery dni lądowanie.
LEKARZ musi odbyć przegląd wszystkich jaźni w symulatorze.
Rezydent: LEKARZ.
Obiektem eksperymentu jest pilot Talbot T. McFarlane. Celem eksperymentu jest przetestowanie w warunkach samotnego zwiadu nowej konstrukcji psychofizycznej przeznaczonej dla jednoosobowego patrolu. Polega to na zastępowaniu nagromadzonej w mózgu T. T. McFarlane’a informacji kopią informacji zawartej w mózgu innych osobników. Czas potrzebny na pełną zamianę – 0,0016 sekundy.
Kopia mózgu dawcy, tak zwana jaźń, zastępuje na jakiś czas Stałą Jaźń Dominującą (w tym przypadku PILOT) lub inną, aktualnie rezydującą jaźń. Przełączenie powodowane jest sygnałem wizualno-akustycznym z dziedziny zainteresowań dawcy.
Większość jaźni zastępuje Rezydenta na sygnał pierwszego stopnia, jedna na sygnał drugiego stopnia i dwie – trzeciego. Są więc to sygnały o zróżnicowanej sile oddziaływania.
Jaźń ZWIADOWCA po wylądowaniu posiadać będzie najwyższy priorytet. Podyktowane to jest jego najlepszym przygotowaniem do pracy w nieznanym otoczeniu.
Jaźń LEKARZ ma priorytet równy jaźni ZWIADOWCA.
Jaźń KOBIETA włączona jest do biblioteki jaźni z powodu pewnych właściwych kobietom niesterowalnych reakcji.
Odbyłem przegląd wszystkich jaźni w symulatorze. Porządek alfabetyczny.
ALPINISTA: Reaguje na pierwszym stopniu: skały.
BIOLOG: Reaguje na pierwszym stopniu: agar.
BOTANIK: Reaguje na pierwszym stopniu: kwiat.
GEOLOG: Reaguje na zerowym stopniu: obca planeta. Nadpobudliwość mogąca przeszkodzić innym jaźniom. Zastosowałem wytłumienie. Ponowny test: reaguje na pierwszym stopniu: próbki minerałów.
INŻYNIER: Jaźń testowana wcześniej. Reaguje na pierwszym stopniu.
KOBIETA: Reaguje na drugim stopniu: dziecko. Nie reaguje na pierwszym stopniu: kosmetyki – wytłumienie programowe.
LEKARZ: Jaźń testowana wcześniej. Najwyższy priorytet na planecie. Patrz: ZWIADOWCA.
NUREK: Reaguje na pierwszym stopniu: płetwy.
PALEONTOLOG: Reaguje na trzecim stopniu, dopiero po jaźniach BIOLOG, BOTANIK, GEOLOG. Wytłumienie programowe.
PILOT: Jaźń testowana wcześniej. Główny Rezydent.
PLASTYK: Reaguje na trzecim stopniu: nie dokończona rzeźba. Wytłumienie programowe.
ZWIADOWCA: Reaguje na pierwszym stopniu: drapieżnik. Na planecie najwyższy priorytet. Patrz: LEKARZ.
Czas od przebudzenia – plus 3 godziny 27 minut.
 
Piąty dzień eksperymentu.
Rezydent: PILOT
Zakończyłem lądowanie na planecie PT/ZTTR-21. Poszło świetnie. Trzeba wyładować sprzęt.
Rezydent: INŻYNIER.
Rozpocząłem wyładunek. Wyjechał transporter, roboty strażnicze, maszyny do prac ziemnych. Uruchomiłem program budowy bazy. Trzy roboty badają grunt na wzgórzu, gdzie stanie baza.
Rezydent: GEOLOG.
Pobrałem próbki gleby. Stabilność wystarczająca. Nie ma żadnych rewelacji.
Rezydent: BIOLOG.
Pobrałem próbki powietrza, wody, podłoża. Wykazują nieobecność jakichkolwiek organizmów groźnych dla człowieka. Pełna zgodność z wynikami dostarczonymi przez ekspedycję DED-1123.
Rezydent: PILOT.
Przez parę godzin trwał bałagan z Rezydentami. Każda jaźń chce jak najdłużej rezydować, ale podporządkowują się bez zakłóceń. Rozumiem, że BIOLOGA nęci woda, GEOLOG kopałby swoje dziury, a INŻYNIERA korci budowa superbazy. Ale to w końcu w mój mózg wszczepiono sondę, a nie odwrotnie. Rezyduję teraz, bo nie zachodzi potrzeba wywołania innej jaźni. Jak już ruszymy serio z badaniami, będę musiał „wypuszczać” ich na dłużej.
Dzisiaj sam przygotuję jedzenie, jakoś nie mam zaufania do KOBIETY. Zawsze sam gotowałem sobie jedzenie i dobrze było. Ciekawe, co oni mieli na myśli mówiąc, że reakcje kobiet są niesterowalne... Chociaż kiedyś czytałem o jednej, co jak się jej zbiesił robot strażniczy i zaatakował ją, to wzięła i wsadziła rękę w styki na tablicy rozdzielczej. Krótkie spięcie i uratowała życie. Przyznam, że mnie by to nie przyszło do głowy.
 
Szósty dzień eksperymentu.
Rezydent: ZWIADOWCA.
Sześć godzin na zbadanie planety pod kątem bezpieczeństwa ludzi... tfu! Jakich ludzi? Jednego człowieka!
Nieważne. Jest kilka gatunków, na które trzeba uważać: rodzaj ziemnej ośmiornicy z dwoma dłuższymi ramionami, którymi strzela w kierunku ofiary, oplątuje, przyciąga i zjada. Jest też jakiś odpowiednik szakala, potem bardzo szybki kot, najgroźniejszy chyba Trochę węży. Jadowite, ale dużo wolniejsze od innych znanych mi gatunków. Nie moja sprawa, dlaczego takie niemrawe.
Na początku szóstej godziny wylądowałem na brzegu morza.
Rezydent: NUREK.
Pół godziny w wodzie. Woda dużo czystsza od ziemskiej Żadnych niebezpiecznych zwierząt nie zaobserwowałem, ale miałem za mało czasu.
Rezydent: PILOT.
Dzisiaj rezydowały jaźnie: ZWIADOWCA, NUREK, BIOLOG, GEOLOG. Dziennik będę prowadził tylko ja. Jeżeli pozostałe jaźnie chcą pisać, niech robią to w swoich własnych dziennikach. To, co tu pozapisywali, to bełkot, a nie dziennik pokładowy. Wiem, że to przeżytek, że po powrocie wyczytają z naszych mózgów wszyściutko, ale jakiś porządek musi być. Poza tym, któraś z jaźni obraziła się na sformułowanie: „wypuszczę” i napisała w toalecie: „Tu możesz sobie wypuszczać”. Wiem, kto to, ale mam to w nosie. Jestem dowódcą i Rezydentem, a to chyba coś znaczy.
Zgłodniałem trochę. Może zarezydować KOBIETĘ?
Rezydent: KOBIETA.
Dopiero pierwszy raz rezyduję. To nie jest w porządku! Bardzo jestem głodna, zrobię sobie taką kolację, że hej!
Rezydent: PILOT.
Napisałem wyraźnie: „Dziennik będę prowadził tylko ja”! To nie! Musiała coś nabazgrać! Ale kolacyjka... Rrrany! Tak się obżarłem...
 
Siedemnasty dzień eksperymentu.
Rezydent: PILOT.
Wszystko przebiega zgodnie z planem. Wbrew oczekiwaniom jaźnie działają niezwykle harmonijnie. Prace postępują zgodnie z grafikiem. BIOLOG i GEOLOG wyprzedzają nawet harmonogram. Dwa razy rezydował PALEONTOLOG, ale nic ciekawego nie znalazł. Prosił GEOLOGA, by uważał. BOTANIK też raźnie posuwa do przodu, ale twierdzi, że jest tych badyli tyle, że się nie wyrobi. Prosi o dodatkowe rezydowanie. Zobaczymy. Dzisiaj w drugiej połowie dnia wpadłem na fajny pomysł. Mianowicie, postanowiłem spędzić popołudnie rozrywkowo. Najpierw rezydował ZWIADOWCA, szedłem sobie w kierunku parowu, a tu nagle jak nie skoczy ta kocica! W życiu nie dałbym sobie z nią rady, ale jak później oglądałem tę scenkę na monitorze, to aż ciarki przeszły po skórze. Załatwiłem ją w ułamku sekundy! No, może nie ja, a ZWIADOWCA w moim ciele, ale mógłbym to pokazywać dziewczynom na Ziemi. Dopiero miałbym powodzenia!
Potem, w tym jarze, po raz pierwszy rezydował ALPINISTA. Jak się dorwał do tych skał, to myślałem, że będzie musiał wzywać pomocy. Oczywiście ja oglądałem to już po fakcie. Jeszcze później rezydował NUREK. Też specjalista wysokiej klasy, jak wszyscy tutaj.
Na wszelki wypadek skopiowałem sobie taśmę z tymi „moimi” wyczynami sportowymi.
Ciekaw jestem, co będzie na obiad.
Rezydent: KOBIETA.
Ależ tu nudno na tym statku! Gładkie ściany, mdłe kolory. Nie ma do kogo ust otworzyć. Jedyna rozrywka to gotowanie. Robię takie jedzenie, że się chyba nie zmieszczę w swoje sukienki po powrocie. Boże! Co ja mówię?! Ale ze mnie idiotka...
 
Trzydziesty dzień eksperymentu.
Rezydent: PILOT.
Jeszcze dziesięć dni i startujemy. Wszystkie jaźnie rezydują sprawnie. Podłączenia i odłączenia działają bez zarzutu. Najlepszy dowód, że kiedy GEOLOG zaczął spadać do wykopanego przez roboty szybu, błyskawicznie włączył się ZWIADOWCA. Ale nie mógł już nic zrobić. Wtedy zarezydował ALPINISTA. To było coś ekstra! Tak się jakoś przekręcił, tak wbił paluchy w gładką, pionową ścianę, że powstrzymał spadanie. Zawisł na jednej ręce, podciągnął się i hop! Już stoi nad tym dołem. Kapitalne!
Coraz bardziej się przekonuję do tej mozaiki mózgów. Jeśli wziąć pod uwagę koszty jednoosobowej w końcu wyprawy i jej efektywność – to nie ma o czym w ogóle mówić! Ja sam w życiu bym nie przeprowadził takich fachowych badań, a poza tym ze dwa razy już bym nie żył. Tak, tak!
Potem jeszcze raz rezydował ZWIADOWCA. Nałapał trochę drapieżników i węży. Świetnie to zrobił. Wieczorem LEKARZ przetestował wszystkie jaźnie.
Z raportu wynika, że wszystko jest w jak najlepszym porządku.
KOBIETA – bo kto inny? – przemalowała sypialnie na jasny róż i wstawiła pseudookno z widoczkiem na kołyszące się na wietrze topole. Najpierw się rozzłościłem, potem mi przeszło. Jej rzeczywiście musi być ciężko. Niech ma. Zresztą, jak się przyjrzeć, to nawet całkiem ładnie wyszło.
 
Czterdziesty drugi dzień eksperymentu.
Rezydent: PILOT.
Nic ciekawego. Badania prawie zakończone. Wszyscy wyprzedzają harmonogram. Cały dzień rezydowałem sam. Poszedłem nad morze, porozstawiałem automaty strażnicze i walnąłem się na piasek. Cały dzień leżałem i opalałem się, trochę pływałem. Wziąłem ze sobą parę książek na chybił trafił. Jakieś ckliwe romansidło od razu odsunąłem, znalazłem sensacyjną powieść o wagabundach z XIX wieku. Dobre.
Po południu przyszło mi do głowy, że powinienem sobie opalić tyłek. Nie wiem dlaczego tak pomyślałem, ale to racja: biały zadek pośrodku opalonego ciała... Nieszczególny widok. A tak, to popatrzyłem na siebie wieczorem – całkiem, całkiem!
 
Sześćdziesiąty dzień eksperymentu.
Rezydent: PILOT.
Za dwie godziny start na Ziemię. Jakoś, cholera, smutno. Odwaliliśmy tu kawał dobrej roboty – kompleksowe badanie plus ten eksperyment. No i ładnie tu jest, co prawda Ziemia – to jeszcze lepiej.
Dzisiaj przejrzałem specyfikację rezydowań. Okazało się, że nikt nie pomyślał o PLASTYKU. Szybko go zarezydowałem. Rzucił się do roboty i w ciągu trzech godzin wyrzeźbił w skałach, tam gdzie była baza, fajny pomnik. Z dużej bazaltowej górki wychodzi grupa ludzi. Jest ich dwunastu. Niosą różne przyrządy, broń... To niby my wszyscy. Jeden idzie trochę z przodu. Domyślam się, że to ja. No cóż...
Na krótko rezydowały wszystkie jaźnie. Ktoś, chyba KOBIETA, przemeblował salon na living-room ze starych filmów. Kanapa, firanki, wazony z kwiatami, dywan i kominek. Chyba trochę przesadza, chociaż kominek – owszem. Zresztą, haruje tu, codziennie trzy, cztery posiłki. A tam!...
Rezydent: INŻYNIER.
Baza zwinięta. Sprzęt na pokładzie. Brak jednego robota – zasypany w sztolni. Można startować.
Rezydent: PILOT.
Startujemy. Po starcie i wyjściu na kurs zhibernuię się. Na ostatni miesiąc lotu w kierunku Ziemi automat zrehibernuje mnie. Ciąg dalszy eksperymentu.
 
Sześćdziesiąty pierwszy dzień eksperymentu.
Rezydent: PILOT.
Po rehibernacji. Najpierw rezydował INŻYNIER, potem LEKARZ. Wszystko cacy. Cały zespół – o ile można tak powiedzieć – czuje się dobrze. Naukowcy chcą jeszcze popracować nad swoimi zdobyczami. Dobra, coś się da zrobić. Dziś rezydował PALEONTOLOG, ma niewiele roboty.
 
Siedemdziesiąty dzień eksperymentu.
Rezydent: PILOT.
Rezyduję dziś sam. Zawracanie głowy z tymi naukowcami! Ciągle tylko by dłubali w tych swoich okazach, a ja to co? Popatrzyłem w lustro – worki pod oczami, blada cera, a tak się ładnie opaliłem tam. Niby mogę włączyć soler, ale to nie to samo.
Postanowiłem, że wieczorem dam im trochę czasu.
Byłem w gabinecie odnowy. Zrzuciłem trochę tłuszczy ku, masaż i tak dalej. Twarz trochę lepsza, ale nie za bardzo. Przypadkowo znalazłem tam te babskie przyrządy-śmondy do upiększania się. Dla hecy wypacykowałem sobie twarz. Śmieszny widok. Oczywiście chciałem zetrzeć, ale potem wpadłem na pewien pomysł: po mnie rezyduje BIOLOG, chyba zemdleje jak spojrzy do lustra. Zostawiłem makijaż.
 
Osiemdziesiąty drugi dzień eksperymentu:
Rezydent: PILOT.
Wszystko w porządku. Jeszcze tydzień i przejmie nas Ziemia. Aż się trzęsę, żeby już wylądować. Pogadam wreszcie z kimś, bo tu można się wściec. Całymi dniami czytam. Jakoś mi nie leżą te przygodowe kawałki, świat wewnętrzny człowieka jest dużo ciekawszy.
Przejrzałem programy medyczne w naszym gabinecie. Jest tego cała masa, nawet nie wiedziałem, że aż tyle. Hm...
Jem więcej surówek, łamały mi się paznokcie. Więcej witamin! Dla pewności pociągnąłem emalią. Nie łuszczą się tak teraz.
 
Osiemdziesiąty szósty dzień eksperymentu.
Rezydent: PILOT.
Jakoś szczególnie dotkliwie odczuwam nudę samotnego lotu. Może dlatego, że ciągle myślę: my, a w końcu jestem tu sam?
Poszedłem do gabinetu odnowy. Opalenizna prawie całkiem zeszła, nie podobam się sobie – włochate, blade nogi, wymięta twarz. Nagle wpadłem na genialny pomysł! Szybko znalazłem odpowiedni program i zdepilowałem sobie wszystkie włosy. Oprócz głowy, rzecz jasna, i tego tam... Opaliłem się pod solerem. Teraz zupełnie inaczej wyglądam i kłopot z goleniem odpada.
I Najważniejszy dzień
 
Osiemdziesiąty ósmy dzień eksperymentu.
Rezydent: PILOT.
Zdecydowałem się. Nawet nie zarezydowałem LEKARZA. Sam wiem, czego chcę.
 
Dziewięćdziesiąty dzień eksperymentu.
Rezydent: PILOT.
Przyhamowuję trochę. Trzy dni do lądowania to trochę za mało. Rana goi się dobrze, ale wolę być w pełnej dyspozycji.
 
Dziewięćdziesiąty trzeci dzień eksperymentu.
Rezydent: PILOT.
No, wreszcie koniec. Ziemia już wie, że ląduję za trzy dni. Są strasznie podnieceni, wrzeszczą jeden przez drugiego. Trochę chamscy.
Ciągle czytam. To jest cudowne! Na przykład „Czerwone i czarne”! Albo „Dama kameliowa”, albo „Przeminęło z wiatrem”! Doprawdy nie wiem, jak mogłam tyle czasu przeżyć bez tych książek. Zaniedbałam nawet swój wygląd, ale jutro wezmę się za siebie: pełna odnowa, zrobię coś z włosami. Muszę przecież wyglądać jak człowiek podczas lądów... BO-Ż-Ż-ŻE!!! Co ja na siebie włożę?!
 



Odwet
 
Tollis wpadł do kabiny jak wepchnięty potężną sprężyna. Walnął Alica w ramię i wrzasnął:
– Niter odzyskał przytomność!
Uderzony zachwiał się i szeroko uśmiechnął.
– Idziemy? – zapytał i ruszył do drzwi.
Tollis zakiwał głową i podskoczył za nim. Szli ciemnym korytarzem, którego stare, popękane, ożywione tylko pojedynczymi płatkami powłoki, ściany, mogły wpędzić w stupor zawodowego optymistę. Na zakręcie zamarł zżarty korozją robot-kelner, któremu ktoś kiedyś odstrzelił jedną nogę. Dalej, za rogiem, korytarz był trochę lepiej oświetlony, co wcale nie wpływało dodatnio na jego wygląd. Doszli do drzwi opatrzonych napisem. „EDIC.L S.RVI.E”. Tollis skrzywił się i pokręcił głową.
– Sz-szlag by trafił! Ile to ma lat?
Alic zmarszczył nos i nacisnął płytę drzwi. Ustąpiły niezbyt chętnie, ale wpuściły ich do środka. Med i Satchcop stali obok siebie za korytem, w którym, omotany bezładną plątaniną przewodów, leżał Niter. Tollis i Alic podeszli i stanęli naprzeciw siebie, oddzieleni pływającym w wannie z roztworem chemobiologiem.
– No i jak? – Alic uśmiechnął się do leżącego.
– Pełna gotowość – odpowiedział niespodziewanie mocnym głosem. – Po południu wstanę.
– Chyba zupełnie zdumiałeś – Satchcop rozłożył ręce. – Cztery dni leżysz tu nieprzytomny i chcesz od razu wstawać.
– Spokojnie – Niter poruszył lekko dłonią, zafalowały wkłute w żyły i skórę elastyczne rurki. – Znam trochę ten typ komputerapeuty. Często tak właśnie leczył – bezruch, spokój, intensywne odżywianie. To nie było naturalne omdlenie i, jak widzicie, ta metoda zdała egzamin. Wstanę za kilka godzin.
Cała czwórka wymieniła spojrzenia, Med pocmokał wargami i powiedział:
– Jesteś teraz najbardziej kompetentnym z nas w tej dziedzinie, więc zadecydujesz sam. Ale nie musisz się śpieszyć – nie mamy na tej skorupie nic do roboty.
Niter podniósł głowę, oparł się łokciami o dno wanny i dźwignął całą górną połowę ciała.
– Powiedz coś więcej. Na razie widzę, że to nie nasz statek.
– Pamiętasz wszystko? – Alic oparł się o brzeg wanny i nachylił się do Nitera.
– Ch-chyba tak... Pamiętam, że „Blue Stin” tego pirata wylądował tuż obok bazy, że zastrzelili Ditta, zabrali naszą „Happy Eve” z pełnymi bunkrami urobku... Potem... – Ńiter zmarszczył brwi. – Potem startowaliśmy, i pokazali nam jakiś wrak na optycznej... I chyba się biłem?... – spojrzał pytająco na pozostałych.
– Nooo... – Med potarł nos. – Nie była to chyba bójka. Owszem, dałeś potężnie w papę Złotemu Lucasowi, jucha buchnęła mu z nosa pod sufit, ale potem raczej niewiele miałeś do powiedzenia.
– A potem – wtrącił się Satchcop – Złoty Luc powiedział, że nie ma do nas pretensji, bydlak. Że zabiorą nasz statek, ale daje nam inny, i przepędzili nas do tego gówna. Ciebie wrzucili jak worek z luźnymi kośćmi i wypakowali z wszystkich dysz, tak, że po dwóch godzinach straciliśmy ich z oczu.
– A co tu jest?
– Przecież mówię: gówno! – zdenerwował się Satchcop. – Komputer zacina się na „dwa razy dwa”. Żarcie na trzy tygodnie, napędu nie uruchomimy w życiu. Cud, że to działa – wskazał palcem na ścianę z komputerapeutą.
– Dobra, zobaczymy – Niter położył głowę z powrotem na podgłówku. Ciecz w wannie zafalowała i uspokoiła się. – Alic, mój skafander tu jest?
– Tak.
– Przynieś mi z niego apteczkę. Nie ma czasu na leżenie – Niter odetchnął głęboko.
– A co chcesz robić? Pomalować korytarz? – wrzasnął Satchcop.
– Cii... – szepnął Niter z palcem na wargach i...
...I nagle znaleźli się we mgle, ktoś, nie wiadomo kto, jakimś cudownym sposobem, nie wiadomo jakim, wtopił wszystkich w matowe szkło. Zamarli na kilka sekund, a gdy poruszyli się prawie jednocześnie, nic było śladu mgły.
– Co to było? – rzucił Med rozglądając się w poszukiwaniu choćby strzępka mgły.
– Halucynacja – powiedział Niter gramoląc się z koryta i odrywając po kolei poszczególne przewody.
– Halucynacja? Ośmiogodzinna? – Alic pukał palcem w kwadracik na przegubie. Wszyscy, oprócz Ni-tera, który nie miał zegarka, spojrzeli na swoje chronometry. Zareagowali różnie: Med przełknął ślinę, Satchcop wytrzeszczył oczy i zamarł w bezruchu, Tollis dolną wargą najechał na górną i powtarzał ten grymas.
Kilkunastosekundową ciszę przerwał głos spod sufitu:
– Komputer. Zgłaszam się.
Dopiero teraz osłupieli. Pierwszy ocknął się Satchcop.
– Podaj stopień gotowości.
– Nie rozumiem – szybko odpowiedział głos.
– Przecież to stary statek – wtrącił się Niter. – Mogli mieć inne szablony. Komputer! Proszę ogólnie scharakteryzować stan całego statku i swój. Odbiór – dodał po chwili namysłu.
– Statek w pełnej gotowości do lotu. Praktycznie dwa lata lotu na pełnym ciągu. Osiemnaście wejść w podprzestrzeń. Zapas żywności i wody na dziewięć lat. Komputer pokładowy: Pykron pięć czwartego cyklu, odchylenie od modelu – jedynka na siódmej pozycji.
W miarę jak mówił, twarz Nitera purpurowiała a potężne pięści zacisnęły się w dwa kuliste kafary. Gdy głos umilkł, wolno zsunął się z brzegu wanny, stanął bosy na podłodze i wycedził.
– Ty gnido durna! Twoje dowcipy...
– Spokój! – krzyknął Med. – Popatrzcie na komputerapa!
Odwrócili się wszyscy. Pulpit błyszczał świeżością, zamiast pełgających przedtem kilkunastu diod, świeciły teraz wszystkie, sygnalizując stuprocentową sprawność.
– Podłoga – powiedział nagle Alic.
Znowu wszyscy jak marionetki jednocześnie opuścili głowy. Nieskazitelna żółć nowiutkiej podłogi spowodowała, że zaczęli przestępować z nogi na nogę, jakby bali się ją pobrudzić.
– Patrzcie – jęknął Alic. – Mój skafander! Był podarty... – rozpostarł ręce i okręcił się na pięcie. – A teraz jest nowiuśki.
– Ale to twój – wtrącił się Nite. – Ma plakietkę.
– Zgadza się – mruknął Alic zerkając na lewy bark. – Nic nie rozumiem – uzupełnił po chwili.
Med trzasnął pięścią w lewą dłoń.
– Tollis ze mną do sterówki. Pozostali rozejrzeć się po statku i za piętnaście minut zbiórka. Działać! – I wyszedł pierwszy.
Szedł z Tollisem jasno oświetlonym, czystym korytarzem, starając się nie myśleć o zadziwiającej przemianie, bo na końcu rozmyślań czekał obłęd.
Sterówka, jej wygląd, dostosowana była do tego, co działo się, co stało się z resztą statku. Nowiutkie cztery fotele, pulpit starego typu, ale prosto z wytwórni, podłoga bez najmniejszej rysy.
– To jest po prostu nowy statek – powiedział wolno Tollis, stojący tuż za drzwiami.
– Tak? – ironicznie zapytał Med. – Po prostu nowy? – przechylił głowę i uniósł lewą brew.
– Komputer! Proszę się zgłosić! – zawołał Tollis zamiast odpowiedzieć. Nie znał tego typu mózgu, więc był przesadnie uprzejmy.
– Komputer. Zgłaszam się.
– Odnosimy wrażenie, że w ciągu kilku godzin ktoś odnowił statek. Czy masz jakieś dane co do tej sprawy?
– Dziewięć godzin temu zostaliśmy otoczeni jakąś obcą materią. Osiem godzin statek poddawany był intensywnemu badaniu i regeneracji. Również moja pamięć i dziewięćdziesiąt osiem procent obwodów zostało skopiowanych, powielonych i podłączonych. Statek jest w pełnej gotowości do lotu.
Kosmonauci wpatrywali się w głośnik, ale głos umilkł.
– Proszę podać interpretację – Med dwa razy zająknął się na słowie interpretacja.
– Remont kapitalny – doleciało z głośnika. Chwilę milczeli, potem Med podszedł do pulpitu i wyszukał klawisz intercomu. Wcisnął go i powiedział w przestrzeń:
– Chodźcie do sterówki. Albo wszyscy zwariowaliśmy, albo tu dowiemy się wszystkiego.
Trzy minuty później cała załoga była w sterówce. Po krótkiej opowieści Meda zaległa cisza. Potem Satchcop poderwał się z fotela.
– A gdzie jest ta materia? Komputer! Gdzie jest ta materia? – poprawił się szybko.
– Na optycznej.
Med skoczył do pulpitu równocześnie z Tollisem, ale tamten szybciej znalazł klawisz celownika kamer. Na ekranie pojawił się nieregularny błękitny obłok wiszący w odległości niecałych dwu kilometrów od ich statku.
– Komputer! Czy jest kontakt z obiektem? – powiedział Med, zły, że Tollis go wyprzedził.
– Obiekt emituje jakieś sygnały, ale porozumienie się z nim jest niemożliwe. To nie jest informacja, którą mógłbym zrozumieć.
– Dlaczego? – równocześnie krzyknął Med i Alic.
– To jest emisja ponadpojęciowa.
– Co to znaczy? – zapytał Med.
– Nie ma logicznej odpowiedzi. To jest termin wymyślony przeze mnie.
– Ale jak to wytłumaczyć? Jakiś przykład! – Med podniesieniem ręki uciszył pozostałych.
– Uderzanie ręką w stalową grodź – padła odpowiedź. – Można przekazać jakąś informację, ale nie można odebrać.
– To przekaż im... – Med pstryknął palcami. – Komputer! Poczekaj chwilę – odwrócił się do kolegów. – Co możemy im przekazać?
– Że chcemy się porozumieć. Niech dołożą starań, by nam to ułatwić. A potem... zobaczymy – Ni ter był blady, ale mówił energicznie.
– Komputer! Proszę spróbować się z nimi skontaktować. Trzeba nadać tekst kontaktowy. Nadawaj cały czas cokolwiek, może oni zdołają opanować nasz język.
– Oni mi pomagają... – komputer jakby zająknął się. – Muszę się wyłączyć... przeciążone bufory...
– Nie wolno! Kontaktuj się z nimi za wszelką cenę! – wrzasnął Med.
W głośnikach narastało buczenie, cichło, zmieniało tonację.
– Oni są... remontują statki – doleciało z głośnika – Chcą... nie rozumiem dobrze, ale to chyba wynagrodzenie...
Ucichło buczenie.
– I co teraz? – Satchcop oparł się o ścianę i patrzył na Meda.
Ten wzruszył ramionami. Postukał palcem w pulpit.
– Komputer! – zawołał. – Co to za wynagrodzenie?
– Nie mogę przetłumaczyć tego pojęcia.
– To niech ci tamci pomogą! – krzyknął Satchcop.
– To rodzaj automatów. Chyba bardzo prostych, nie mogą w niczym mi pomóc – powiedział komputer bez cienia skargi w głosie. I dodał:
– Wydaje mi się, że dają określony czas na zapłacenie...
– Jaki czas? – wycedził Tollis przez zęby.
– Nie rozumiem ich, to mój domysł. Zaraz po opłacie wyczułem jakiś warunek. Logika podpowiada, że chodzi o czas.
– No to ładna zabawa! – Alic uderzył pięścią w kolano i pokręcił wolno głową. – Czym im możemy zapłacić? Wodą? Paliwem? Może trzeba to odpracować?
– Wygląda, że ta cywilizacja stoi ho-ho! Nieporównanie wyżej od nas. Nie mam pojęcia, czym u nich można płacić. – Med przycupnął oparty o pulpit.
– Może wystawimy im czek? – Alic spróbował rozładować napięcie, ale zauważył na twarzach kolegów tylko zniechęcenie.
– Ma ktoś jakiś pomysł? – zapytał Satchcop. Odpowiedziało mu milczenie. Potem Niter podniósł głowę.
– Komputer! – zawołał. – Spróbuj zapoznać ich z naszym językiem!
– Komputer. Zgłaszam się. Cały czas nadaję wszelkie możliwe kody. Po każdej sekwencji dostaję ten sam sygnał. To jest albo potwierdzenie odbioru, albo negacja.
– Mam pomysł. Mogę spróbować? – Niter zwrócił się do Meda.
Med popatrzył na pozostałych i skinął głową.
– Komputer! – krzyknął znowu Niter.
– Komputer. Zgłaszam się.
– Przekaż, że nie jesteśmy obecnie w stanie zapłacić za usługę. Że wrócimy tu... – podniósł oczy w górę i zmrużył je zastanawiając się chwilę nad czymś – ...za dziesięć okresów trwania remontu naszego statku. Daj to na wszelkie możliwe sposoby. Po wykonaniu zamelduj.
W ciszy spędzili trzy czy cztery minuty. Potem odezwał się komputer:
– Tekst przekazany. Otrzymałem ten sam, co przedtem, sygnał.
– Teraz musimy założyć, że to jest zgoda, i wyrywać stąd – Niter podniósł się i popatrzył na Meda.
– Ja, tak – Med podniósł do góry palec i popatrzył kolejno na pozostałych. Koleino kiwali głowami lub podnosili rękę. – No to, Stach, ruszaj.
Pilot podszedł do swego fotela, usiadł i chwilę regulował wysokość siedzenia, a potem delikatnie pchnął podwójną dźwignię do przodu. Jednocześnie rozbłysło kilka wskaźników – zasoby paliwowe, prędkość od startu i tak dalej.
– Komputer – powiedział Niter.
– Komputer. Zgłaszam się.
– Obserwuj obiekt. Melduj o każdej zmianie położenia, w ogóle o każdej zmianie. Wykonać.
I po chwili dodał:
– Musimy w czasie tych stu godzin wejść w tunel, chyba wystarczy?
– Pfe! Jasne – Satchcop wzruszył ramionami. Wytrzymali godzinę. Potem Tollis wywołał komputer.
– Melduj o obiekcie.
– Stan zero. Nie rusza się.
Ożywili się. Ktoś westchnął, Alic zagwizdał jakąś melodyjkę.
– Trochę głupio – Niter głaskał posiniaczone prawe przedramię wygodnie rozparty w fotelu. – Pierwszy kontakt... I od razu kant.
– Przecież gdyby na Ziemi wylądował jakiś kosmita i spotkał ruchomy śmietnik, to też by się z nim nie dogadał. A i śmietnik nie obraziłby się, gdyby zabrał swoje śmiecie i odleciał, nie? – Satchcop odwrócił głowę do Nitera.
– Zgoda. Ale i tak... Poczekajcie! – Niter nagle podniósł brwi i uśmiechnął się szeroko. – Komputer!
– Komputer. Zgłaszam się.
– Przekaż w trybie jak poprzednio obiektowi, że w regionie Pasta znajdują się dwa statki pilnie potrzebujące remontu. Opisz mu „Blue Stin” i „Happy Eve”. Postaraj się wyjaśnić, że oni mogą zapłacić również za nas. Wykonaj i melduj o reakcji.
Tollis wciągnął powietrze, aż świsnęło w gardle, pozostali wytrzeszczyli oczy i czekali w napięciu na odpowiedź komputera. Padła już po minucie.
– Nadał ten sam sygnał i zniknął.
Cała czwórka rzuciła się do Nitera, poklepywali go i potrząsali, aż w końcu wydarł się z objęć i skoczył pod ścianę.
– Chcecie mnie znowu wpakować do komputerapa?
 



Najważniejszy dzień 111394 roku
 
O ósmej Rami uznała, że przyszła pora by zbudzić Barbara. Sączyła ostrożnie w umysł cichutki szelest, cichszy od odgłosu upadku płatka śniegu, potem podała szum nie głośniejszy niż dialog liści na drzewie. Barbara nie budził się, więc Rami zaszemrała niczym strumień omywający kamienie na swym dnie, ale gdy i to nie poskutkowało, zadzwoniła delikatnie. Rami bardzo kochała Barbara i za nic na świecie nie chciała wyrządzić mu krzywdy. Wiedziała jednak, że zbyt długie, nazbyt delikatne budzenie może przynieść więcej szkód niż pożytku – Barbara obudzi się rozdrażniony, sam nie wiedząc dlaczego i wyładuje się właśnie na niej.
Dzwoneczek w mózgu Barbara zadzwonił jeszcze raz, trochę głośniej i Rami poczuła, że jej pan się budzi. Odczekała jeszcze chwilę i szepnęła:
– Dzień dobry. Obudziłeś się siódmego maja 111394 roku! – starała się by jej emisja była utrzymana w normalnym tonie, broń Boże zbyt suchym, ale też i nie przesłodzonym.
– Ehe! – pomyślał Barbara do Rami. – „Obudziłeś się!” – przedrzeźniał ją. – A może ja w ogóle nie chciałem się budzić? Co? Bardzo dobrze mi się spało.
– Masz dzisiaj do załatwienia kilka spraw – przypomniała uprzejmie Rami. Pomyślała to lekko, bez specjalnego nacisku. Tak jak powinna pomyśleć normalna, opiekuńcza, dobrze funkcjonująca żona. Szczególnie w tak piękny majowy poranek.
– Pamiętam, pamiętam – pomyślał zrzędliwie Barbara. – Dawaj komunikat.
– Już. W czasie snu twój wzrost nie uległ zmianie. Nadal mierzysz 197,3882 centymetra. Natomiast... – Rami postarała się, w jej emisji zabrzmiała szczera radość– ...co do wagi, to jesteś cięższy o 11 gramów! W sumie 54,7942 kilograma!
– Widzisz? – wrzasnął w myślach Barbara. – Odradzałaś mi tę mieszankę betasolową i co!
– Tak – skwapliwie, pomyślała Rami. – Chyba nie miałam racji...
– Chyba! Nie zdarzyło się jeszcze, by moja żona przyznała się do błędu. Może będę musiał dokonać w końcu zmiany? – pomyślał i choć Rami czuła, że żartuje, lekki parazytowy prąd przebiegł przez jej obwód emocjonalny. – No? Co jeszcze?
– Tętno, ciśnienie, oddech w jak najlepszym porządku. Jesteś absolutnie zdrów i to mnie cieszy – nie wytrzymała i zakończyła przymilnie. – W czasie snu zrobiłam ci poddźwiękowy masaż pleców. Tuż przed obudzeniem przeprowadziłam wszelkie analizy. Wyniki są świetne.
– I to, oczywiście, twoja zasługa – drażnił się Barbara.
– Oczywiście, że nie. To przede wszystkim...
– Dobra, dobra! – przerwał jej Barbara. – Wpadasz w myślotok. Daj... e-e-e... czerwone ubranie. Albo nie! Najpierw gimnastyka.
Leżał absolutnie nieruchomo i czekał cierpliwie aż żona, ostrożnie posługując się siłopolami, zdejmie z niego miękki otulik. Cały walec żony, przeźroczysty od góry, gdzie nakrywał ciało Barbara, ciemnoszafirowy na dole, zasłaniający całą aparaturę żony, zakołysał się. Najpierw tylko kilka stopni wzdłuż osi podłużnej nogi w górę, głowa w dół, potem do tego dodała Rami ruch kolisty obu swych końców. Powoli, by nie przesadzić, zwiększała amplitudę kołysań, gotowa w każdej chwili, na każdy błysk niechętnej myśli Barbara, przerwać ten monotonny kołysaniec, ale jej pan, otulony siłopolami, widocznie wprawiony w dobry humor wiadomością o wadze, milczał. Stopniowo zwalniała ruch wirowy, za to dodała delikatne drżenie całego korpusu, a po chwili, wciąż nie odbierając niechęci, wzniosła się pod sufit, opadła łagodnie do podłogi i wzniosła znowu. Kołysała Barbara całą sobą, bujając się w pustym pokoju od jednego rogu do drugiego ani na chwilę nie osłabiając uwagi. I gdy tylko Barbara zaczął myśleć wyhamowała łagodnie.
– Wystarczy. Tylko ci pozwolić to od razu szalejesz. Nie myślę robić kariery w cyrku – ale w jego myślach Rami nie wyczuwała prawdziwej złości. – Daj czerwone ubranie i lustro. Epiepi w zeszłej kwadrze zapomniał zajrzeć do lustra, a żona się zapętliła i całe pół dnia paradował z jedną dłonią ku górze.
Odgadł prędzej niż poczuł, że Rami wciąga na niego ubranie, podniósł zamknięte dotąd powieki i spojrzał na sufit. Cała płaszczyzna mrugnęła i zmieniła się w lśniącą lustrzaną tafle. Obrzucił uważnym spojrzeniem wydłużoną głowę bez jednego włoska, pozbawioną brwi płaską twarz z cienkimi kreskami powiek, wąziutkie usta prawie bez warg, mocno zaciśnięte. Od szyi w dół był ubrany w jednolicie karminową szatę. Leżała nieskazitelnie, wszystkie fałdki wyrównane i obciągnięte, ręce tak jak się nosi palce wyprostowane, dłonie leżące płasko, wierzchem do góry. Stopy okrywały futrzane skarpety. Barbara obrzucił jeszcze jednym kontrolnym spojrzeniem całą swą postać i pomyślał do Rami:
– Pokaż teraz siebie.
Natychmiast lustro zamieniło się w ekran, w którym zobaczył spód swojej żony – dolną połowę walca w kolorze ciemnego szafiru.
– Zmień kolor na biały – westchnął w myślach nad głupotą żony. – Przecież nie pasujemy do siebie, nie widzisz tego?
– Zawsze ty decydowałeś o kolorach, więc czekałam na ciebie... pośpiesznie wyemitowała Rami, ale Barbara przerwał jej:
– I decyduję nadal. I nie bądź bezczelna; bo... – zawiesił myśl, by sama odgadła rodzaj kary.
Odebrał jej spontaniczny przestrach i uspokoił się.
– Połącz mnie z żoną Martima – pomyślał i w tej samej sekundzie pożałował swojej myśli. Rami wyczuła to, ale ponieważ nie wycofał polecenia zrealizowała połączenie. Barbara usłyszał emisję cudzej żony:
– Dzień dobry. Jestem żoną Martima.
– Barbara. Chciałbym z nim porozmawiać – pomyślał i od razu usłyszał:
– Witam, witam! Co u ciebie?
– Nic szczególnego. Przytyłem trochę... – bąknął Barbara i nie mogąc znaleźć żadnej neutralnej myśli wypalił:
– Chcę mieć z tobą dziecko!
Przez chwilę nic nie słyszał, widocznie tamten przełączył się na poziom prywatny, niesłyszalny dla nikogo, prócz żony. Barbara zrobił to samo: „Żeby się tylko zgodził”.
– Przepraszam cię Barbara. Trochę mnie zaskoczyłeś tą propozycją... – Martim myślał wolno, ostrożnie dobierając myśli.
– Wiesz, postawmy sprawę jasno – pomyślał zdeterminowany Barbara. – Wiem, że w przyszłym tygodniu chcesz owulować. Bądź mężczyzną – powiedz „tak” albo „nie” I Przecież się nie obrażę..
– To nie o to chodzi – Barbara miał wrażenie, że Martim znowu odłączył się na chwilę, pewnie, żeby zakląć. – Rzeczywiście mam zamiar mieć dziecko. Nawet specjalnie się nie zastanawiałem z kim. Hm... Myślałeś nad możliwością konfliktu?
– Oczywiście, ale sprawdziłem. Wszystko w porządku! Prawie ideał, możemy mieć nadzwyczaj udane dziecko!
– Ta... Widzę, że się przygotowałeś do rozmowy – w myślach Martima Barbara wyczuł lekki wyrzut. – A mnie bierzesz szturmem. I pewnie chcesz mieć od razu odpowiedź, czuję to – Martim jakby się lekko uśmiechnął.
– Jeżeli ci zależy na czasie do namysłu...
– Nie-e-e... Już zdecydowałem. W czwartek będę w inseminarium, gdzie koło czwartej oddam jajeczko. Przyjdź też i załatwimy sprawę od razu. Urządza cię to?
– Jasne! Przyjdę punktualnie. I dziękuje, że się zdecydowałeś.
– Nie przesadzaj. Lubię cię, jesteśmy przyjaciółmi, więc nie ma problemu.
– Znakomicie. Bardzo się cieszę... – Barbara chciał jeszcze jakoś wyrazić swą wdzięczność, ale Martim mu przerwał:
– Będziesz dzisiaj w Akademii?
Barbara wziął się w garść.
– A właściwie to po co?
– Dokładnie nie wiadomo. Karmen przechwala się, że to będzie wydarzenie roku. Podobno od wieków nie zdarzyło się nic równie sensacyjnego. Może to tylko gadanie, ale wiesz, on lubi zaskakiwać publiczność, tak jak z tą brodą, którą sobie przeszczepił z jakiegoś zwierzęcia. I jeszcze twierdzi, że kiedyś tam wszyscy mieli takie kłaki na twarzy, he...
– Pamiętam. A później go przelicytował ten... no... co przeszczepił takie futro też na głowę...
– Adan! Tak? O nim mówisz?
– Właśnie.
– Epiepi mówił, że Adan wybiera się na pokaz Karmen i zapowiada zniszczenie szarlatana i pozera. Może być niezła awantura. Przyjdziesz?
– Jeśli tak, to pewnie, że przyjdę. To lepsze niż spektakle multiplaka. O której początek?
– Karmen zaczyna za czterdzieści minut. Lubisz deszcz? Bo zapowiadają... – zapytał Martim.
– Nie przeszkadza mi. Dopóki Rami jest szczelna mogę nawet nurkować – zażartował Barbara.
– Szczelna żona to rzecz podstawowa. Nie mogę zapomnieć o biednym Yoe. Fatalna sprawa... – myśli Martima były smutne i ciężkie.
– Potworne – przytaknął Barbara. – Tym bardziej że lekarze twierdzą, że atmosferyczne powietrze nie jest podobno trujące. Łatwo mówić. Skąd miał wiedzieć jak się takim czymś oddycha? Barbara poczuł, że Martim zaczyna się złościć. Pospiesznie zmienił temat, zdenerwowanie tuż przed zmianą cyklu i owulacją mogło być szkodliwe dla płodu.
– Więc spotkamy się w Akademii? – pomyślał szybko.
– Aha. Powiedz żonie, żeby dbała o ciebie – nadał Martim i odłączył się.
– Słyszałaś? – pomyślał Barbara do Rami.
– Barbara! Nawet nie wiesz jak się cieszę! Będziesz miał na pewno śliczne dziecko. Jesteś w znakomitej formie, nie wiem jak wytrzymam do pobrania nasienia! – Rami skręcała się ze szczęścia.
– Chyba nie myślisz, że to ty będziesz pobierała nasienie? Tam ci dają dużo pewniejsze urządzenia prychnął Barbara, ale nawet nie rozzłościł się na Rami. – Połącz mnie z żoną Martima... Właśnie – jak ona ma na imię?
– Rikard.
– No, powiedz Rikard, że wkładam szatę godową. Może Martim też włoży? Szybko, ubierz mnie!
Czekał niecierpliwie aż Rami zakończy zdejmowanie niedawno włożonego ubrania i naciągnie inne, białozłote.
– Lustro! – zażądał gdy Rami zameldowała o zakończonej manipulacji.
Obejrzał nową szatę z satysfakcją.
– Ech! Piękny dzień – pomyślał tym razem do siebie. Rami posłusznie nie zareagowała. – Wychodzimy. Możesz się nie spieszyć, zrobimy mały spacerek. Kieruj się do Akademii, mamy pół godziny. Lecimy pod kątem trzydzieści stopni! – zakończył zuchwale.
– Barbara, nie szalej! Zawsze trzymałeś się piętnastu, przecież świetnie wszystko widać...
– Nie-e-e... To przechodzi wszelkie pojęcie! Jeszcze raz tak się zachowasz i zmieniam żonę, a z ciebie każe zrobić młynek do glonów! Doigrasz się.
Rami zamilkła. Posłusznie przechyliła się tak, że Barbara leżał teraz pod kątem trzydziestu stopni i mógł spokojnie patrzeć przed siebie. Wylecieli z mieszkania przez okno i ukazali się około dwustu metrów nad poziomem ulicy. Rami szybko zbadała najbliższe otoczenie i, nie widząc niebezpieczeństwa, opadła na poziom zerowy. Zgrabnie wsunęła się w gesty tłum żon. Mieniły się wszystkimi barwami tęczy, leciały z różnymi prędkościami, przyspieszały i zwalniały, odskakiwały w bok, wplątywały się w ciżbę, pochylone pod różnymi kątami, niektóre z zaciemnionymi kloszami. Barbara, niespodziewanie dla siebie, z wielką przyjemnością patrzył na ten pełen gracji taniec, kazał nawet Rami skręcać lekko na boki, by nie gubić szczegółów i oglądać wszystko w całości.
– Za trzy minuty deszcz – chłodno zameldowała Rami.
– Zostajemy na ulicy. Nic mi nie bodzie, tylko śledź temperaturę, żebym się nie przeziębił.
Po chwili pierwsze krople deszczu rozbiły się na przezroczystym kloszu nad ciałem Barbara. Z początku czuł się nieswojo, tym bardziej że ulica wyraźnie opustoszała – w zasięgu wzroku pozostało pięć sylwetek.
– Barbara – usłyszał emisje Rami. – Otrzymałeś pięćset siedemdziesiąt osiem pozdrowień i życzeń od przechodniów, dziękowałam wszystkim sama. Myślę, że nie jesteś zły?
– Skądże! Zdążymy do Akademii?
– Oczywiście, już dolatujemy – Rami wzniosła się wyżej, najpierw na poziom mieszkalny, potem jeszcze wyżej i w końcu wolno wleciała do budynku Akademii. Nie odnalazła w gęstym tłumie Martima, byli natomiast inni znajomi Barbara, więc kilka minut do rozpoczęcia prezentacji Karmena minęło szybko i przyjemnie. Martim wpadł do sali tuż przed przewodniczącym sesji Samuilem, wsunął się w tłum i zawisł obok Barbara. Miał na sobie taką samą szatę. Barbara przełączył się na poziom prywatny i kazał obniżyć temperaturę o pół stopnia i włączyć się w poziom ogólnosłuchowy. Nad żoną Samuila rozbłysło żółte światło.
– Szanowni zebrani! – usłyszeli myśl przewodniczącego. – Witam serdecznie na dzisiejszej prezentacji. Tradycyjnie zacznę od – choć uważam to za zbędne – przypomnienia, że codziennie najwybitniejsze umysły naszej epoki prezentują swe odkrycia i dokonania. Dzisiejszy pokaz jest tyleż ciekawy, co kontrowersyjny. Prezenterem jest Karmen, szeroko znany obecnym z wielu czasem szokujących odkryć. Jest to umysł niezależny, odważny i nieszablonowy. Nie wszystkim podobają się jego pomysły, ale na pewno pobudzają one do dyskusji i myślenia. Dzisiaj Karmen ma nadzieje obalić kilka pokutujących jakoby wśród nas złudzeń co do pewnych pojęć, zjawisk i zachowań. Nie moją rzeczą jest ocena pokazu, więc nie będę już zabierał Wam cennego czasu. Kończę tradycyjną również prośbą o niezakłócanie emisji prezentera. Życzę przyjemnego odbioru oraz zdrowia również dla Waszych żon, albowiem, jak powiada starożytna myśl: Jeżeli żony będą zdrowe to i my będziemy zdrowi... Karmen!
Żona Samuila z gracją spłynęła z estrady, na jej miejsce wpadła żona Karmen. Nim zdążyła wyhamować rozjarzył się nad nią żółty blask.
– Drodzy zebrani! – pomyślał Karmen, a słuchacze odebrali jego myśl za pośrednictwem żon. Jego żona przechyliła się prawie do pionu. Była to niezbyt nowa sztuczka, wielu cyrkowców potrafiło otoczyć się siłopolami i trwać tak choćby i godzinę. – Nie waham się nazwać dzisiejszy dzień najważniejszym dniem naszego 111 394 roku! Jest to bowiem dzień, w którym człowiekowi zostaną przywrócone zdolności, o które nawet siebie nie podejrzewał, które, w najlepszym razie, uważano za bezpowrotnie utracone. Moje badania wykazały niezbicie, że nie wszystka jeszcze człowiek osiągnął, wiele rzeczy jeszcze może dokonać, co za chwile zobaczycie. Oto mój syn Azechiel.
Obok żony Karmen pojawiła się inna, nieco mniejsza, a szybkość z jaką stanęła w pionie zachwyciła nawet wybrednych koneserów sztuki cyrkowej.
– Szanowni zebrani. Osiem lat temu dokonałem błyskawicznej zmiany cyklu i zapłodniłem własne jajo. Nie jest to rzecz niezwykła, choć rzadka. Ja zrobiłem to dlatego, że chciałem mieć swoje wyłącznie dziecko, które mógłbym poddać eksperymentom i ćwiczeniom, na jakie, być może, drugi rodzic by nie pozwolił. Azechiela, od pierwszych nieomal godzin życia poddałem surowemu treningowi wyniki za chwile pokaże. Jak wiecie jestem zwolennikiem grzebania w przeszłości, gdzie, moim zdaniem, kryje się wiele tajemnic zagubionych na poszczególnych etapach rozwoju homo sapiens. W wielu, zbyt wielu legendach i przekazach, by mogło to być przypadkiem, pojawia się obraz człowieka inny od dzisiejszego. I dlatego tu jestem – zrobił wyraźną przerwę w myślach. – Chyba wszyscy wiecie, że teoretycznie możemy oddychać sami, bez pośrednictwa żon, ale nikt dotychczas tego nie robił z prostej przyczyny – nie wiemy jak. To znaczy wy nie wiecie! A to bardzo proste – wystarczy otworzyć usta, o ile możecie, i wciągać powietrze bezpośrednio do płuc. Nie jest to niestety łatwe, trzeba opanować sterowanie całą masą mięśni. Azechiel to umie – odwrócił się do syna.
Zebrani zobaczyli nagle jak opada cześć żony na wysokości twarzy Azechiela, jak chłopak rozchyla bezwargie usta. Barbara poczuł, że napięcie w sali wzrosło tak, że można by je zmierzyć za pomocą chociażby wiatraczka.
– To nie wszystko. Za sprawą prawie tych samych mięśni można spowodować proces odwrotny, to znaczy wypuszczanie powietrza z płuc i można otrzymać przy tym bardzo ciekawy efekt akustyczny. Proszę nakazać swym żonom – kto chce, oczywiście rozchylić siłopolem szczeliny uszne i przekazywać dźwięk bezpośrednio z sali. Gotowe? – znowu przerwał na chwile. Barbara, sam nie wiedząc dlaczego kazał Rami wykonać zalecenie Karmen, choć dotyk siłopola nie był w tym przypadku przyjemny. Azechiel, proszę.
Chłopak, nie zamykając ust, wytrzeszczył oczy i nagle wszyscy, którzy usłuchali Karmen, usłyszeli:
– Ha-e-wi-i-tam... pa-a-nstwa-ła...
Widocznie spora cześć widzów odebrała to powitanie, bo szum jaki buchnął ze wszystkich żon nie dał się żadną miarą sprowadzić do rozsądnych, pojedynczych myśli. Rami czując, że nie zdoła uchronić Barbara przed zgiełkiem wyszła po prostu z poziomu ogólnosłuchowego.
– Boże... Rami! Czy ja nie majaczę? – wydusił z siebie Barbara. Czy on naprawdę to, – szukał w myślach odpowiedniego słowa, ale nie znalazł – ...zrobił?
– Tak – przyznała Rami. – Barbara, sądzę, że powinniśmy stąd pójść. Jesteś w szoku nie możesz ryzykować...
– Zamknij się! – ryknął Barbara. – I włączaj ogólnosłuchowy! Zgiełk i szum ucichł prawie zupełnie, widocznie widzowie bali się stracić coś z myśli Karmen.
– Tak, to nie omam. To fakt – usłyszeli jego triumfujące myśli. Wszyscy albo prawie wszyscy, tak możemy zrobić, po dłuższym lub krótszym treningu. Przysięgam. W ten sposób moglibyśmy w znacznym stopniu uniezależnić się od naszych własnych żon! Przy okazji... – Karmen zmienił nieco ton myśli – ...trafiłem na bardzo ciekawy materiał związany z genezą żon właśnie i mam nadzieje już w niedługim czasie podzielić się z wami tą ciekawostką. Ale wracajmy do Azechiela. To, co nam pokazał to tylko ułamek jego możliwości. Żeby was nie przemęczać nie będę dawkował rewelacji i pokażemy od razu to, co wydaje się mi najważniejszym moim i syna dokonaniem. Azechiel!
Chłopiec, wciąż w pozycji pionowej, poruszył nogą, lewą, i przestawił ją przed siebie potem zrobił to samo z nogą prawą i wyszedł z żony! Stał lekko zgięty na lewą stronę, wstrząsany nieznacznymi rytmicznymi drgawkami, ale stał sam, bez pomocy żony i siłopól. Potężny ryk setek myśli ogłuszył Barbara, choć sam wrzeszczał, nie zdając sobie z tego sprawy. Oszołomiona Rami dopiero po dłuższej chwili wyłączyła się z ogólnosłuchowego poziomu i zaaplikowała środki uśmierzające i silentidy. Kilkadziesiąt żon pośpiesznie wyniosło ludzi z sali i reanimowało poza murami Akademii. Minęło jeszcze kilkanaście minut zanim pozostałe żony zdołały przywrócić ludzi do jako takiego stanu. Przez cały ten czas Karmen w żonie i Azechiel samodzielnie stali nieruchomo sycąc oczy efektem.
A gdy zapadła wreszcie cisza, gdzieś z końca sali dobiegła wszystkich myśl-pytanie:
– To piękne sztuczki, tylko po co one ludziom?
I w tej ciszy, jeszcze głębszej niż przedtem, po dłuższej chwili, zabrzmiała odpowiedź Karmen:
– Tego jeszcze nie wiem...
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Tego popołudnia jeden z lwów był wyraźnie niespokojny. Cheesman wraz z pomocnikiem przenieśli samca do innej, aktualnie pustej klatki, potem Cheesman zameldował o dziwnym zachowaniu zwierzęcia lekarzowi i kierownikowi sekcji drapieżników. Obaj niezwłocznie przyszli i dłuższą chwilą obserwowali lwa, ale ponieważ, prócz niezrozumiałego rozdrażnienia, nic nie wskazywało na chorobę, pozostawiono lwa w spokoju, zgadzając się, że jeśli następny dzień nie przyniesie zmian, przeprowadzi się analizę odchodów i ewentualnie inne dodatkowe badania.
Lew snuł się po klatce przemierzając w nieskończoność niewielką jej powierzchnię. Nie przerwał tego spaceru ani na chwilę aż do czasu, gdy zapadła głęboka noc. Przystanął przy prętach i wietrzył długo, i słuchał. Dolatywał do niego ostry zapach spalin z odległej o kilkaset metrów ulicy i szum nielicznych o tej porze samochodów. Inne odgłosy – stuknięcie kopyta, chichot hieny, chrzęst żutej trawy czy stęknięcie, świadczyły o normalnym, nocnym życiu zoo. Lew podszedł do ściany z prętów, dzielącej go od drugiej klatki, gdzie znajdowały się trzy obserwujące go uważnie samice, i przeszedł przez pręty, jakby ich w ogóle nie było. Stanął pośrodku klatki. Samice podeszły i dotknęły go pyskami. Jak gdyby od tych dotknięć zwinął się nagle, sflaczał, rozległ się krótki furkot i na miejscu dorodnego samca, na niezbyt czystej podłodze, zafalowały cztery macki otulające płaski walec z dużym, czerwonym, błyszczącym okiem na górze. Samice odsunęły się trochę, ale nie wydawały się ani wystraszone, ani nawet zaniepokojone.
Walec podniósł się na sześciu cieńszych mackach, dotąd nakrytych tułowiem.
– Mam dość! – powiedział głośnym szeptem. Lwice stały nieruchomo, tylko lekko drżały uszy i ogony miarowo uderzały o ich boki.
– Przestańcie udawać! Kończę tę historię, wracam do domu. Ile można? – prawie krzyknął eks-lew.
Jedna z lwic mruknęła, zakręciła się w pogoni za własnym ogonem i równie szybko i gładko przeistoczyła się w identyczny prawie walec. Jego oko, tworzące rodzaj górnej podstawy, miało nieco inny, bardziej w pomarańcz wpadający kolor.
– Chyba oszalałeś? – powiedział drugi walec. – Mamy wykonać zadanie, po to tu jesteśmy i nikt nas nie odwoływał!
– Nie! Wystarczy – warknął pierwszy. – Gdzieś ktoś popełnił błąd. Nie ma sensu ciągnąć tego dalej, trzeba być samokrytycznym. Ja jestem zdecydowany, a wy – jak chcecie.
Drugi walec milczał chwilę, a potem dotknął jedną macką drugiej i wydał cichy, krótki świst. Druga i trzecia lwica zakręciły się w krótkim wirze i – już w postaci walców z żółtawym i purpurowym okiem – przystanęły obok nieruchomych towarzyszy.
– Doszło, jak słyszeliście, do pewnej różnicy zdań – przemówił walec z pomarańczowym okiem. – Jetto chce przerwać badania i obserwacje i wracać. Co wy na to?
– Zupełnie się z nim zgadzam – szybko powiedział trzeci w kolejności walec.
– Zawsze byłeś leniem – mruknął pomarańczowooki.
– Ja też – rzucił, milczący dotąd, ostatni z walców.
Chwilę trwało milczenie. Potem ten lojalny wyciągnij się trochę w górę i powiedział:
– Jeżeli mam być zupełnie szczery, to mnie też zbrzydło to siedzenie na Ziemi i czekanie na nie wiadomo co. Ewolucja przebiega tu zbyt wolno i nie dzieje się nic ciekawego. Śmiało można wpadać tu tylko co dwa, trzy tysiące lat. Jak i wy nie widzę potrzeby utrzymywania całej rzeszy obserwatorów od kilkuset tysięcy lat, ale nie my powinniśmy o tym decydować. Obowiązuje nas dyscyplina – ton jego wypowiedzi pozostawał jednak w jawnej sprzeczności z treścią zakończenia.
– Jak chcesz – zdecydowanie powiedział walec, który był samcem jeszcze kilka minut temu. – Ja wracam. Głowy mi nie urwą. Wytłumaczę, że nie ma sensu obserwować Ziemi. Wystarczy kilka automatów albo... – przerwał nagle i cały zapulsował szafirowym kolorem wydając sekundowy terkot. W ułamku sekundy wszystkie walce utworzyły jedną bryłę z wysuniętymi na zewnątrz mackami. Ich olbrzymie oczy skierowane były na sąsiednią klatkę, w której znajdowały się dwie czarne pantery. Znajdowały się przed chwilą, bo aktualnie wisiały tam pod sufitem cztery błyszczące gruchy. Kołysały się lekko, choć powietrze było nieruchome jak asfaltowy chodnik. Jedna z nich błysnęła żółtym światłem i powiedziała:
– Jesteśmy z Sapapap. Z waszej rozmowy wynika, że nie jesteście prawdziwymi lwami, ale obserwatorami jakiejś cywilizacji. Postanowiliśmy się ujawnić przed wami, również nie jesteśmy panterami. Jak i wy, najprawdopodobniej, wylądowaliśmy na Ziemi w zamierzchłej przeszłości i nasi uczeni uznali, że rodzi się tu życie rozumne. Zamaskowaliśmy się i jako pantery prowadzimy obserwacje. Ale rzeczywiście niewiele się tu dzieje i dochodziliśmy powoli do tego samego co i wy wniosku.
Walce nie zmieniły swej pozycji ani o milimetr, ale ten najbardziej przedsiębiorczy i zdeterminowany zapytał:
– Tylko wy czy wszystkie pantery?
– A wy?
Walec chwilę milczał.
– Wszystkie lwy są naszymi rodakami. Oczywiście nie od razu byliśmy lwami. Ewoluowaliśmy jak i wszystko tutaj, by nie zwrócić na siebie uwagi...
– My tak samo! – przerwała mu grucha. – Maskowanie było, jak widać, idealne. Ale chyba niepotrzebne...
Gwar kilku głosów pokrył końcówkę zdania. Walce odprężyły się, gruszki łagodnie opadły ku podłodze i zawisły kilka centymetrów nad nią. Szybko zgodzono się, że obie strony powołają się na siebie wzajemnie w usprawiedliwieniu z niewykonania zadania. Radosny gwar przerwał jakiś obcy głos od strony alejki:
– Jest nas więcej!
Do zaskoczonej grupki ośmiu zwiadowców podpełzł długi, podwójny wąż. Miał dziwną biało-białą maść – na białym tle rysowały się, choć jest to niby niemożliwe, jeszcze bielsze zygzaki.
– Deresą – przedstawił się podnosząc obie głowy na poziom podłogi klatki. – Wreszcie ktoś ma trochę odwagi, by skończyć z tym idiotyzmem. Nasi uczeni okazali się omylni. My udawaliśmy na Ziemi tukany i mamy tego serdecznie dość.
Wpełzł do klatki, choć przez chwilę oba tułowie walczyły, który zawróci i wejdzie drogą tego drugiego, gdyż wchodziły rozdzielone prętem klatki. Jeszcze raz zaczęli wspólnie obgadywać sytuację, lecz zanim uzgodnili tekst wspólnego oświadczenia, musieli wyjść z klatki i udać się na cichy, otoczony gęstą kurtyną krzewów placyk, ponieważ ze wszystkich stron napływały kolejne eks-zwierzęta, a obserwatorzy w rzeczywistości. Do rana, a więc do chwili, gdy okazało się, że absolutnie wszystkie owady, gady, płazy, ssaki, ptaki i ryby pełnią tu funkcje wywiadowcze, trwała gorąca rozmowa. Tłok zrobił się potworny, tak że wszyscy, którzy opanowaną mieli sztukę autodeformacji, musieli zmniejszyć swe wymiary do minimalnych. Zresztą i tak w końcu trzeba było ograniczyć się do jednego przedstawiciela gatunku na łączce. Na jakiś czas dyskusja przerodziła się w klasyczną kłótnię, gdy jeden z mówców, były koliber, zażądał wyjaśnienia, kto jest winien. Kto był pierwszy i dopuścił do powstania sytuacji, w której przedstawiciele pozaziemskich cywilizacji obserwowali się wzajemnie, tracili czas i na dodatek wprowadzali się nawzajem w błąd. Jednak radość z powodu wytęsknionego powrotu spowodowała, że obserwatorzy nie mieli ochoty na śledztwo. Przed czwartą rano czasu ziemskiego wspólne oświadczenie było sformułowane, zatwierdzone i podpisane przez wszystkich przedstawicieli niby-fauny. Pobity został rekord w dziedzinie negocjacji i dyplomacji, pamiętajmy jednak, że nie byli to Ziemianie sensu stricto.
Kilka godzin później, po kilkudziesięciu nadzwyczaj nerwowych, pełnych pytań i pozbawionych odpowiedzi minutach, gdy okazało się, że na Ziemi został tylko Człowiek, Cheesman zapukał do drzwi gabinetu dyrektora zoo.
– Wszędzie to samo – oświadczył od progu. – Cała fauna zniknęła. Nikt nie wie, o co chodzi... – wzruszył ramionami i osunął się w głęboki fotel.
– Ja też. – powiedział po chwili milczenia dyrektor. – Ale jeśli sprawa tak się ma, to nie mamy tu nic do roboty. Zwijamy się.
Po godzinie dwa tysiące ostatnich obserwatorów i kilka miliardów homoukładów pomocniczych, a więc cała niby-ludzkość wystartowała z Ziemi, na której nie było już co obserwować.
Chociaż...
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